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PAMIĘTNE DNI POLSKI SPRZED 15 LAT 

U n i te odmieni ły zły o k u -
pacy jny los k a ż d e j po l sk ie j 
rodziny, ca łego na rodu i 
K r a j u . I I I Rzesza bita na 
wschodzie , zachodzie i p o -
łudn iu przez w o j s k a so -
jusznicze i jednostki po l s -
kie w a l i ł a się w gruzy, ^ a 
f roncie w s c h o d n i m a rmia 
radz iecka i w o j s k o polskie 
w w i e l k i e j o f ensywie od 
K a r p a t do Ba ł t yku w y z w o -
liły miasta i w s i e polskie 
między W i s ł ą i O d r ą . 
Ś ląsk, W a r m i a i M a z u r y , 
Pomorze wróc i ł y do po l -
sk ie j macierzy. I A r m i a 
W o j s k a Po l sk iego stoczyła 
k r w a w ą w a l k ą o p r z e ł a m a -
nie potężnej n iemieck ie j 
linii ob ronne j z w a n e j W a -
ł em Pomorsk im. D r o g a na 
Ber l in by ł a wo lna . Wc i ągan i e po lsk ie j f l a g i na W a w e l u w dniu w y z w o l e n i a 
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M a p a dzia łań b o j o w y c h w i e l k i e j o f ensywy z i m o w e j 

Sz lak b o j o w y I B r y g a d y P a n c e r n e j im. B o h a t e r ó w Wes t e r -
platte w i ó d ł przez Pomorze . Westerp lattczycy zdobyl i G d y -
nię w r a z z w o j s k a m i radzieckimi wyzwo l i l i G d a ń s k i p rzy -
wróc i l i go Polsce. N a zd jęc iu : żołnierze polscy i radzieccy 
na po l sk im czołgu przed pa łacem A r t u s a w G d a ń s k u 

Oddz ia ły I A r m i i W o j s k a Po lsk iego po p rze ł aman iu W a l u Pomorsk i ego ruszy ły na K o ł o -
brzeg . Z d o b y ł y to miasto i dotar ły do Ba ł tyku . Żo łn ierze niemieccy p o d d a j ą się do n iewol i 

Ca l e W y b r z e ż e Ba ł tyku zastane by ło porzucanym nieprzy jac ie l sk im sprzętem 
W f a l a ch Ba ł tyku utopiono zn ienawidzony sztandar ze znakiem swastyki . 

w o j s k o w y m . 
( W A F ) 

Naflepsze zd jęc ie 
t y g o d n i a 

premiowane nagrodq IO N.F. 
Nadesłał tu ubiegłym tygodniu 
p. Jan Franciszek Kowalski 

19, r u e C o r t i g n » P d e C. 
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Bieszczady to pasmo gór-
skie w Beskidzie Wschod-
nim ciągnące się wzdłuż 
południowej granicy Polski. 
Tułaj właśnie można spot-
kać „cowboyów" pilnujących 
wielkich stad bydła i o-
wiec spędzonych z ubogich 
w pastwiska rejonów Pod-
hala. 

Do niedawna docierali tu 
łylko turyści — trampowie, 
szukający silnych wrażeń 
w bezludnych górskich la-
sach i stepach, oraz lih-
mowcy dzikich plenerów. 

Dziś w Bieszczadach w 
licznych osadach leśnych 
mieszkają setki pracowni-
ków przemysłu drzewnego 
i robotników leśnych. Do 
wszystkich niemal osad 
można dojechać drogą bi-
tą lub leśną. Pracuje już 
wielki kombinat drzewny 
w Rzepedzl. 

O B R A D Y 
N A U C Z Y C I E L I W 1 V A N C Y 

Pokłosie gwiazdkowe Projekty kolomi|ne 
Sprawy dydaktyczne 

Okręgowa Konferencja nauczycielska w Nancy poświęcona by-
ła trzem bardzo ważnym zagadnieniom pracy nauczycieli we 
wschodniej Francji: ocenie tegorocznej akcji gwiazdkowej, pla-
nom nadchodzącej akcji kolonii letnich oraz sprawom ściśle pe-
dagogicznym. 

U r o c z y s t o ś c i g w i a z d k o w e , k t ó r y c ł i w 
okręgu N a n c y z o r g a n i z o w a n o w t y m 
r o k u 14 ( d o d a t k o w o d w i e u r o c z y s t o ś c i 
d l a s t a r c ó w ) b y ł y b a r d z o c i e k a w y m 
m a t e r i a ł e m d o d y s k u s j i . P o d w z g l ę -
d e m o r g a n i z a c y j n y m w s z y s t k i e s t a ł y 
na d o b r y m p o z i o m i e , p r o g r a m y w y -
s t ę p ó w d z i e c i b y ł y o w i e l e b a r d z i e j 
u r o z m a i c o n e i d o k ł a d n i e j p r z y g o t o -
w a n e n i ż w r o k u u b i e g ł y m , a t a k ż e 
c i e s z y ł y s ię w i ę k s z ą f r e k w e n c j ą Po l a - , 
k ó w i F r a n c u z ó w z p o s z c z e g ó l n y c h 
ko l on i i . P r z y u r z ą d z a n i u n a s t ę p n y c l i 
t e g o r o d z a j u i m p r e z p a m i ę t a ć t r z e b a 
b ę d z i e o k o n i e c z n o ś c i d a l s z e g o i ch 
w z b o g a c e n i a , u s p r a w n i e n i a i j e s z c z e 
w i ę k s z e g o z a i n t e r e s o w a n i a m ł o d z i e ż y 
p o l s k i m i t r a d y c j a m i . M ł o d z i e ż b o w i e m 
s t o s u n k o w o m n i e j g a r n i e s ię d o p o l -
sk ich i m p r e z , a n i ż e l i s ta rsze p o k o l e -
nie . 

J e ż e l i p r z y p o d s u m o w a n i u t e g o r o c z -
n y c h g w i a z d e k s t w i e r d z o n o d o b r e w y -
n i k i i p o s t ę p w s t o sunku d o la t u b i e -
g ł y c h , t o j e s t w t y m n i e w ą t p l i w i e z a -
s ł u g a z a r ó w n o n a u c z y c i e l i p o l s k i c h 
j a k i k o m i t e t ó w g w i a z d k o w y c h . D u ż ą 
p o m o c ą w o k r e s i e p r z e d g w i a z d k o w y m 
b y ł k u r s w Prfesles. W ł a ś n i e d z i ę k i 
n i e m u p r o g r a m y t e g o r o c z n y c h u r o c z y -
s tośc i b y ł y b o g a t s z e , b a r d z i e j a t r a k -
c y j n e i l e p i e j d o s t o s o w a n e d o o k o l i c z -
nośc i . 

W w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h u r o c z y s t o -
ści g w i a z d k o w e s t a n o w i ł y w y d a r z e -
n ie dn ia . S c h o d z i ł a s ię na n i e ca ła 
m i e j s c o w a P o l o n i a , p r z y c h o d z i ł y m a ł -
ż e ń s t w a m i e s z a n e i b a r d z o d u ż o d z i e -
c i f r a n c u s k i c h , j a k i i n n y c h n a r o d o -
w o ś c i . T e m u w i e l k i e m u o ż y w i e n i u 
g w i a z d k o w e m u d a ł a w b i e ż ą c y m r o k u 
w y r a z p rasa f r a n c u s k a . W e w s z y s t -

k i ch n i e m a l d z i e n n i k a c h w s c h o d n i e j 
F r a n c j i p o j a w i ł y s ię o b s z e r n e a r t y k u -
ły , b o g a t o i l u s t r o w a n e , o m a w i a j ą c e z 
w i e l k i m u z n a n i e m , a n i e r z a d k o z 
p r a w d z i w y m e n t u z j a z m e m — t r a d y -
c y j n e p o l s k i e u roc zys t o ś c i . S p r a w o z d a -
nia g w i a z d k o w e p o j a w i a ł y s ię r ó w n i e ż 
i w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " . 

G o d n y m p o d k r e ś l e n i a j e s t r ó w n i e ż 
f a k t , ż e d z i ę k i d o c h o d o w i z l o t e r i i 
f a n t o w e j o r g a n i z a t o r z y g w i a z d e k z k i l -
k u m i e j s c o w o ś c i z ł o ż y l i p e w n e s u m y 
na rzecz of iar katastro fy w e Fre.jus, 
o r a z na Fundusz Stypend ium im. T y -
siąclecia Po lsk i . 

W s c h o d n i a F r a n c j a , z k t ó r e j w y s z ł a 
c enna i n i c j a t y w a p. M a r i a n a Łtbera , 
b y uczc i ć M i l l e n i u m Po lsk i s t w o r z e -
n i e m F u n d u s z u S t y p e n d i a l n e g o , p r z o -
d u j e c i ą g l e p r z e d i n n y m i o k r ę g a m i , 
g ę ś c i e j n a w e t z a m i e s z k a ł y m i p r z e z P o -
l a k ó w , w p r o w a d z e n i u a k c j i z b i ó r k o -
w e j . 

Z u r o c z y s t o ś c i a m i g w i a z d k o w y m i 
d la d z i e c i p o w i ą z a n e b y ł y w w i e l u 
m i e j s c o w o ś c i a c h g w i a z d k i d l a s t a r -
c ó w . Ł ą c z n i e w r ę c z o n o s t a r c o m w t y m 
r o k u 422 p a c z k i P o m o c y Z i m o w e j . 

(Dokończenie na .-itr. 4) 

Na przedwiośniu 

Bazie, to polskie mimozy, p ie rwsze zwiastuny wiosny. .luż za pa rę dni, 8 marca , w Polsce obchodzone b ę d ą „ imie -
n iny " wszystkich kobiet. W dniu tym solenizantki — mamusie , babc ie 1 m łode dziewczęta — o t rzyma ją od swyeh 
bliskich I przy jac ió ł w ie l e serdecznych życzeń i k w i a t ó w . Z okazj i tego święta, r ówn ież i R e d a k c j a „Tygodn ika P o l -
sk iego" pragn ie • złożyć s w o i m mi ł ym Czytelniczkom serdeczne życzenia — wsze lk i e j pomyślności 1 dużo szczęścia 



WYNIKI KONKURSU NOWOROCZNEGO 
„Tygodnika Polskiego" 

Głośnym echem odbił się wśród Czytelników „Tygodnika 
Polskiego" nasz wielki konkurs noworoczny. Przez szereg 
tygodni obficie napływały do redakcji odpowiedzi na za-

mieszczone w czterecłi kolejnych numerach naszego pisma zada-
nia konkursowe. Wraz z kuponami zawierającymi odpowiedzi 
wielu czytelników nadesłało nam listy, z których poniżej przyta-
czamy kilka wyjątków. 

,,I ja postanowiłam wziąć udział w 

tym Itonliursie. Uważam, że jest on 

dla nas, młodych, bardzo korzystny 

gdyż przy przygotowaniu odpowiedzi, 

musieliśmy przypomnieć sobie wiele 

ciekawych wiadomości — p i s z e p. 

„Nie wiem czy dobrze odpowiedzia-

łem na wszystkie pytania — zaznacza 
p r z eds t aw i c i e l s ta rszego poko l en ia , p. 
G R U C H O T z A n g r e (P. d e C.) w s w y m 
w z r u s z a j ą c y m l iśc ie . — Przecież już 00 

lat upłynęło, odkąd opuściłem Polską. 

W A N D A K O T z C o m m e n t r y (a l l i er ) . — Chodziłem do szkoły żyjąc pod zabo-

Nie liczą na żadną nagrodę — d o d a j e 
d a l e j — moją największą radością bę-

dzie, jeśli moje rozwiązanie okaże się 

dobre". 

rem pruskim. Nie uczyłem się nigdy 

ani historii, ani geogralli Polski. Tylko 

dzięki gazetom i książkom mogłem po-

znać nieco nasz kraj. A teraz dopoma-

OBRADY 
N A U C Z Y C I E L I W N A N C Y 

(Dokoticzeiiie ze str 3) 

W sumie w ięc tegoroczna akc j a 
g w i a z d k o w a w e wschodn ie j F r a n c j i 
by ł a ba rdzo udana . D o k ł a d n a i k r y -
tyczna j e j ocena pomoże na p e w n o 
w zo rgan izowan iu uroczystości g w i a z d -
k o w y c h w roku przysz łym z jeszcze 
w i ę k s z y m powodzen iem i na jeszcze 
w iększą skalę. Nauczyc ie le d la k tó -
rych tegoroczne imprezy by ły dużymi 
sukcesami , otrzymal i od r o d a k ó w z a -
mieszkałych w poszczególnych m i e j -
scowościach oraz z Po l sk iego K o m i -
te tu serdeczne podz iękowania i g r a t u -
lac je . 

P r aca nauczyciela nie kończy się 
nigdy, n igdy nie s łabnie j e j szybkie 
tempo. Moment , w k tó rym zamyka się 
i p o d s u m o w u j e dzia ła lność j ednego o -
kresu, jest jednocześnie rozpoczęciem 
okresu następnego. I w N a n c y polscy 
nauczyciele kończąc s w e rozważan ie 
p o g w i a z d k o w e przystąpi l i do ułożenia 
p l a n ó w tegorocznych kolonii letnich 
d la dzieci polskich. S ta ranne p rzepro -
wadzen i e zapisów, s p r a w i e d l i w y roz -
dział mie j sc na kolonie poszczegól -
n y m mie jscowośc iom, a wreśzc ie p r z y -
znanie tych mie j sc dzieciom n a j b a r -
dziej na to zas ługu jącym, oto z a d a -
nie nauczyciel i na na jb l i ższe tygodnie 
1 miesiące. P r a c a ta jest tym t r u d -
niejsza, że niestety nie m a n igdy ty lu 
mie j sc na koloniach ile jest zgłoszeń. 

kwietn iu odbędzie się kurs d la n a u -
czycieli z udz ia łem Instruktora z P o l -
ski oraz ins t ruktorów f rancuskich z 
„Centre d 'Entra inement de Méthode 
d 'Educat ion Act ive " . 

Ile będzie miejsc na koloniach 

De lega tu ra Po l sk iego C z e r w o n e g o 
Krzyża w e F r anc j i dy sponu j e w tym 
roku 600 mie j scami n a koloniach w 
k r a j u i 470 mie j scami na koloniach 
w e F ranc j i . Rozmia ry akc j i ko lon i jne j 
w e F r a n c j i u leg ły w r a m a c h oszczęd-
ności p o w a ż n e m u ograniczeniu, w za -
m ian za to na kolonie do Po l sk i w y -
jedzie nieco w ięce j dzieci, niż w roku 
ub ieg łym. Jak p o i n f o r m o w a ł a z eb r a -
nych de legatka parysk iego P C K p. P o -
la D u f f a u — Okręg Konsu l a rny N a n c y 
w y ś l e w t ym roku do Po lsk i 90 dzie -
ci a na kolonie w e F r a n c j i 7? dzieci. 

Podróż do Po lsk i podobnie j ak w 
latach ub ieg łych odbędą dzieci au to -
busami Po l sk ie j K o m u n i k a c j i S a m o -
chodowe j . Op la ta będzie wynos i ł a 
160 N F . od dziecka. Dzieci będą p o d -
dane przed ko loniami dok ł adnym b a -
dan iom lekarsk im, a w drodze otoczy 
się je f a c h o w ą i t rosk l iwą opieką. 
G ran i ce w i e k u k a n d y d a t ó w na w y -
jazd do k r a j u ustalono na od 12 do 
16 lat. O b y w a t e l s t w o dziecka nie o d -
g r y w a roli. 

N a kolonie Po lskie w e F r a n c j i mogą 
być p rzy ję te dzieci w w i e k u 9—13 lat 
(obozów młodz ieżowych w tym roku 
nie będzie) . P l a n o w a n e jest otwarc ie 
ty lko d w ó c h punk tów ko loni jnych: w 
Prfesles (pod P a r y ż e m ) i w C h a t e a u -
- d u - R o c ( w okolicacłi Pe r i gneux ) . W 

Of iarna praca nauczycieli 

Mieszkańcy poszczególnych o ś rod -
k ó w po lon i jnych w idzą s w e g o pana 
nauczyciela ba rdzo często nie ty lko 
idącego na lekcje, a le także p r zygo -
t owu j ą cego polskie imprezy l ub też 
zap i su jącego dzieci n a kolonie letnie. 
A l e ma ł o na ogół w i edzą emigranc i 
0 tym, i lu prac p rzygotowawczych , 
jak ich w y s i ł k ó w w y m a g a od nauczy -
ciela p rzygotowanie lekcj i . Prosta 
z d a w a ł o b y się s p r a w a nauk i czytania 
1 pisania by ł a w N a n c y przedmiotem 
długich i poważnych rozważań . O p r a -
cowanie odpowiednich metod naucza -
nia j ęzyka polskiego w e F ranc j i , k tó -
re by w y m a g a ł y j ak n a j m n i e j w y s i ł k u 
od dziecka p racu j ącego przez cały ty -
dzień w szkole f rancusk ie j , a j e d n o -
cześnie da ły na j lepsze w y n i k i w o -
p a n o w a n i u języka polskiego, zmusza 
do i ndyw idua lne j pracy naszych n a u -
czycieli oraz do pracy zespo łowe j na 
ok ręgowych konfe renc jach nauczycie l -
skich. 

W N a n c y zastanawiano się, m. in. 
nad zakresem stosowania e lementarza 
polskiego M . Fa l sk iego oraz p o m o c -
niczej książeczki „ M a m 7 l a t " M a ć -
k o w i a k ó w . Rozważano s p r a w ę w y k o -
rzystania pomocy naukowych f r a n c u -
skich, nowych zdobyczy dydaktycz -
nych m. in. tak z w a n e j metody a k t y w -
ne j oraz n a d a w a n i a l ekc jom języka 
polskiego j a k na j ba rdz i e j a t r akcy jne -
go, z a b a w o w e g o charakteru. D y s k u s j a 
pedagogów , pobudzona re fe ra tem p. 
Bańsk iego , oraz u w a g a m i de legata 
A m b a s a d y do s p r a w szkolnych, p. 
Lampas i aka , mia ła charakter rzeczo-
w y i praktyczny. W znacznej części 
s tanowi ła koleżeńską w y m i a n ę d o -
świadczeń. 

Ciężka i odpowiedz ia lna jest p r a -
ca nauczyciela. B r a k n a m w ł a śc iwych 
metod nauczania języka polskiego dz ie -
ci pochodzących z d rug iego i trzecie-
go pokolenia emig rantów . O f i a rn i n a -
uczyciele p r a cu j ą nad s tworzeniem 
odpowiedn ie j metody. Poza l ekc j ami i 
poza różnorodnymi obowiązkami , j a -
kie na nich p r zypada j ą , p r zygo towu j ą 
p ro jekty p r o g r a m ó w i podręcznika, r e -
d a g u j ą a r tyku ły na tematy f achowe . 
Dużo jest tych za jęć j a k na n iewie lką 
g rupę ludzi. A j ednak radzą sobie ze 
wszystk im. P o m a g a im w pracy ś w i a -
domość, że bez nich zag inę łaby zna j o -
mość j ęzyka polskiego w ś r ó d naszych 
dzieci, a w ś r ó d starszego pokolenia — 
przywiązan ie do polskich tradycj i . 

(d ) 

ga mi do tego konkurs „Tygodnika 

Polskiego", pismo, którego numery, gdy 

tylko mam wolny czas, czytam nieraz". 

1 j e s z c z e j e d e n f r a g m e n t l istu, pana 
P P L A S K A C Z A z A n z l n ( N o r d ) , k t ó r y 
p isze w n im m i ę d z y i n n y m i : 

„Czytam Wasze pismo od samego po-

czątku i jestem z niego bardzo zado-

wolony, Jest to prawdziwie polskie 

pismo. Cieszy mnie to, że znajduję w 

numerach zawsze te rzeczy, które mnie 

najwięcej interesują". 

W i e l k i konkurs n o w o r o c z n y , , T ygo -
dnika P o l s k i e g o " spotka ł się z n a d z w y -
c z a j n y m p o w o d z e n i e m . O d ukazan ia 
s ię c z w a r t e g o t j . o s t a tn i e go kuponu 
k o n k u r s o w e g o aż do 10 lu t e go C z y t e l -
n i c y z a s y p y w a l i nas se tkami o d p o w i e -
dzi. P e w n a ich i lość nap łynę ła też p o 
t ym termin ie . T y c h , n ies te ty , z g o d n i e 
z w a r u n k a m i konkursu nie m o g l i ś m y 

^wz iąć pod u w a g ę . 
Spoś ród nades łanych r o z w i ą z a ń kon-

kursu m n i e j w i ę c e j p o ł o w a okaża ła s ię 
p r a w i d ł o w a . Z t r a fnych r o z w i ą z a ń roz -
l o s o w a l i ś m y 22 n a g r o d y . Z w y c i ę z c y o-
t r z y m a j ą po l sk i e w y r o b y l u d o w e i 
ks iążk i . 

O t o l ista osób, k t ó r e w y l o s o w a ł y na-
g r o d y z ty tułu d o b r y c h r o z w i ą z a ń w 
naszym n o w o r o c z n y m konkurs i e : 

S. B A R Y L A K , J. Z I E M B A , W . K O T , 
S. R Ó G , T . K O B Y Ł K A , A . O K W I E C K A , 
E. B R Z O S T E K , W Y B I E R A Ł A , St. S T A -
S I A K , St. N I E M I E C , P H I L I P P O T , M . 
P R Z Y G O C K A , Z. W A L C Z Y K , St. K U -
B ICK I , T . G R U C H O T , J. K R Ę 2 A Ł E K , 
M . S T A R Z E C K I , J. K U C I A K , St. M O -
N IER , J. L E W A N D O W S K I , J. P Ł A S -
K A C Z , St. C Z E R W O N K A . 

N a g r o d y w y ś l e m y w n a j b l i ż s z y m 
czas ie . 

K U R S 
Zespołów artystycznych 

w Dijon 
w ostatnich tygodniach powsta ło 

w e F r a n c j i w i e l e nowych polskich 
zespo łów tanecznych. D u ż ą a k t y w -
ność w y k a z u j e m . in. okręg dotąd 
zan iedbany — lyoński. W tym też 
ce lu Stowarzyszenie P rzy j ac ió ł F o l -
k l o ru o rgan izu je 26—27 m a r c a w 
D i j o n kurs d la zespo łów tego ok rę -
gu . W kurs ie tym uczestniczyć b ę -
dą m . in. zespoły: Lyon , M o n t c h a -
nin, Gautherets , M o n t j o i e - C o m -
mentry , Mont luęon, St. Et ienne I 
D i j on . Organizatorzy przewidz ie l i 
także zaproszenie znanego zespołu 
„ T o w a r z y s t w a Pomocy O ś w i a t o w e j " 
z Troyes . 

Podczas ku r su będą wyśw ie t l one 
f i lmy o s łynnych polskich Z e s p o -
łach P leśn i i T a ń c a — „ M a z o w s z u " 
i „ Ś l ą s k u " oraz f i lmy z odbytych 
k o n k u r s ó w tanecznych w Fscanda in 
i Sa l l aumines . Poza tym p r z e w i d u -
j e się w p rog ramie l ekc je dwóch 
m a s o w y c h tańców, które następnie 
zostaną w y k o n a n e na tegorocznym 
konkurs ie zespo łów tanecznych w 
M a r l e s - Ł e s - M i n e s wspó ln i e z zespo-
ł ami pozostałych o k r ę g ó w F r a n c j L 

FILMY POLSKIE 
Belgii w 

w ośrodkach po loni jnych w Belg i i 
są wyśw i e t l ane stare f i lmy polskie 
j ak : „ W a c u ś " , „Czy L u c y n a to d z i ew -
czyna" , „ P a n T w a r d o w s k i " , „Serce 
matk i " i „Kobiety nad przepaścią" . 

O rgan i zac j e po lon i jne w z y w a j a do 
uczęszczania na seanse, z których część 
dochodu przeznacza się na szkolnictwo 
poloni jne. 

Polskie Biuro Podróży 
Koncesja Francuskiego Ministerstwa Nr 419 

O 
AGENCE DE VOYAGES 

R A L 
LENS (P. deC.) 

F a c e à l a g a r e 

Telefon 8 6 7 i 7 3 1 . 

L A 

WYCIECZKI 
L ILLE - POZNAN 

DO POLSKI 
I z POWROTEM 

M E T Z - P O Z N A N I Z P O W R O T E M 
P A R Y Ż - P O Z N A Ń I Z POWROTEM 

WYJAZDY CO TYDZIEŃ NA 4, 6 i 8 TYGODNI 

C e n u i d a t j i w y j a z d ó w b ę d ą p o d a n e 
w n a s t ę p n y m n u m e r z e T y g o d n i k a 

U W A G A I T y l k o J e d n a noc w p o d r ó ż y ! 
W y j a z d y z L i l l e i z P a r y ż a po p o ł u d n i u 
Przyjazd do Poznania następnego dnia po południu 
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AMBITNA MŁODZIEŻ Z SESSEVALLE-FEIVfAIIV 
To B Y Ł A naprawdę wie lka nie-

spodzianka. Zespół młodzieży z 
Sessevalle-Fenain, obok zespo-

łu „Śląsk" z Lyonu, za ją ł pierwsze 
miejsce na konkursie polskich zespo-
łów tanecznych, który odbył się w u -
biegłym roku w Sallaumines. Z a -
szczytne wyróżnienie miło zaskoczyło 
nie tylko widzów, ale także i człon-
ków zespołu. 

Ba, nawet za kulisami konkursu po-
jawi ły się głosy, że jury „pomogło" 
młodzieży z Sesseval le-Fenain. Czyżby 
to mogło być prawdą? Takie pogłoski 
trzeba koniecznie sprawdzić u źródła. 
Toteż przedstawiciel „Tygodnika Po l -
skiego" udał się do Sessevalle, aby na 
miejscu przekonać się o poziomie pra -
cy zespołu, o jego planach na przy-
szłość, a co najważniejsze, o jego 
umiejętnościach. 

W sali- paraf ia lnej w Sessevalle od-
bywa ła się właśnie próba. Młodzież z 
Sessevalle, Fenain, a nawet z A u b e r -
chicourt intensywnie ćwiczyła skoczne 
tańce ludowe oraz uczyła się nowych 
polskich pieśni. Podczas przerwy w 
próbie w rozmowie z kierownictwem 
zespołu dowiedzieliśmy się, kiedy po-
wstał i jak rozwi ja się młody zespół. 

Zespól z Sesseval le -Fenain istnieje 
zaledwie półtora roku. Początki nie 
były łatwe, mała zgrana grupa, zło-
żona z czterech zaledwie par, stała się 
fundamentem zespołu. P o trzech ty -
godniach zespół liczył już trzydzieści 
osób. Rzecz niezwykle charakterystycz-
na, że większość młodzieży, która sta-
wia ła w zespole pierwsze kroki, tań-
czy do dnia dzisiejszego. Półtora roku, 
to krótki stosunkowo okres, ale i on 
przerzedził zespół, gdyż wie lu chłop-
ców zostało powołanych do wojska . 
Trzeba było zespól odnawiać i znów 
uczyć nowych. 

Dziś zespół stanowi jedną z naj l icz-
niejszych polskich g rup folklorycznych 
w e Francji . Razem z muzykami liczy 
przeszło czterdzieści osób. K ie ru j e nim 
miejscowa nauczycielka, pani Hen -
nebel. Pomaga zespołowi pan Rozwa -
dowski. 

Zespół Sesseval le-Fenain cieszy się 
bardzo wie lkim powodzeniem, o czym 
naj lepiej świadczą liczne zaproszenia 
na zabawy, zarówno polskie jak i f ran -
cuskie. 

Wszyscy ma ją zadowolone miny: muzycy zespołu — R. Ciesielski, W . Umławsk I i K . de szczyk (od l ewe j ) — w łaśn i « 
przed chwilą razem z tancerzami, których widzimy obok w ognistym oberku — zdobyli zaszczytny puchar 

— Do nas przychodzą nawet F r an -
cuzi — opowiada pani Hennebel. — 
Dla przykładu podam Ariette Barbaut, 
która w dniu, kiedy otrzymała polski 
strój ludowy, po prostu nie wiedziała 
z radości, jak nam podziękować. 

— Chociaż zespół jest stosunkowo 
bardzo młody, to jednak możemy się 
poszczycić już przeszło dwudziestoma 
występami. W ubiegłym roku odnie-
śliśmy duży sukces podczas karnawału 
w Onival (Calvados) i w Anzin (Nord ) 
gdzie zdobyliśmy proporzec. N a b ie -
żący rok sypią się zaproszenia z róż-
nych stron Francj i . M. in. na między-
narodowy karnawał , który odbędzie 
się w m a j u w St. Quentin. Możemy 
być zadowoleni z naszej pracy. War to 
również zaznaczyć, że tam, gdzie w y -
stępowaliśmy — wielokrotnie byliśmy 
„łowieni" przez telewizję francuską. 

Zespół Sesseval le -Fenain jest jed -
nym z nielicznych zespołów, który ma 
w programie zarówno tańce, jak i śpie-
wy. Tancerze zespołu wykonu ją aż V Z muzyką na czele — zespół podczas defi lady na ulicach Sessevalle 

Oto „Jedność" - nowy polski zespół w Belgii 
Do istniejących polskich zespołów folklorycznych w Belgii przybył jeszcze jeden. Z inicjatywy p. Stali (na 

zdjęciu pośrodku między dziećmi) oraz Okręgowe j Rady N a r o d o w e j Po laków w I.imhure-M nowstał now^ zespół 
pieśni i tańca „Jedność". Członkowie „Jedności" chętnie uczęszczają na próby. Wszyscy, którzy ma j ą okazję, aby 
obserwować pierwsze prace młodzieży nowego zespołu — wróżą mu dobrą przyszlosć i poważne suKcesy. t ł c i o w e. 
pełni zachwytu dia polskiego folkloru, zaprosili już „Jedność" na parę występów. Życzymy „Jedności" powodzenia 

tańców (polonez, oberek, polka lube l -
ska, krakowiak, mazur, polka t rem-
blarika). Obecnie młodzież ćwiczy ku -
j aw iaka i taniec „czółenko", którymi 
v.'zbogaci swó j repertuar na bieżący 
sezon. 

Piosenki w wykonaniu zespołu, jak 
„Dziadek", „Bystra woda " , „Tango gó-
ralskie" — zdobyły sobie uznanie 
wszędzie tam, gdzie zespół występo-
wał . W repertuarze zespół posiada 
również piosenki francuskie — , ,Mar-
chons dans le vent", i „Un oiseau 
m'a dit". W przygotowaniu jest bardzo 
popularna piosenka „A la claire fon -
taine". 

Muzycy zespołu pod dyrekcją zawsze 
wesołego Walentego Umławsk iego ma -
ją również niemały wk ład do sukcesu 
zespołu. Wa r to dodać, że obok W a l e n -
tego Umławsk iego w zespole występu-
,ią tancerze — Jadwiga i Hieronim 
Umławscy , pochodzący z tej samej ro -
dziny. 

Wie lu członków zespołu musi do -
jeżdżać na próby z sąsiednich m ie j -
scowości. Mimo, że pogoda jest niekie-
dy kapryśna, rzadko zdarza się duża 
absencja. W dyscyplinie należy właśnie 
szukać siły zespołu. Wszyscy bardzo 
chętnie ćwiczą, s łuchają rad instruk-
torów, z jeżdżają się na umówione go -
dziny. 

Po wizycie w Sessevalle nie będzie-
my zdziwieni, jeśli na tegorocznym 
konkursie w Mar les - l es -Mines (18—19 
czerwca) zespół z Sessevalle zdobędzie 
po raz drugi tytuł naj lepszego zespołu 
w e Francj i . Wszyscy jego członkowie 
wraz z kierownictwem na czele zapo-
w iada j ą generalny szturm po nagrodę, 
przygotowując z zapałem nowy pro-
gram. L . K . 



K R O N I K A F R A N C U S K A L.MST Z tatAJV 
Polsko-francuska 
u m o w a handlouja 

w połowie lutego wiceminister 
łiandlu zagranicznego F. M o d r z e w -
ski oraz sekretarz generalny mi -
nisterstwa sp raw zagranicznych, 
ambasador E. de Carbonnel podpi -
sali w Paryżu polsko- francuską 
umowę handlową na rok 1960 prze -
w idu jącą wymianę towarową ogól -
nej wartości 13 mil ionów dolarów 
po każdej stronie. 

Uwieńczenie polsko-francuskich 
rozmów handlowych pomyślnym re -
zultatem zostało przyjęte z tyrn 
większym zadowoleniem, że nego-
c jac je nie należały do na j ł a tw ie j -
szych. Jak wiadomo, węgie l był 
zasadniczym artykułem eksporto-
w y m Polski. Otóż w e Franc j i — 
jak zresztą i w innych kra jach za-
chodnioeuropejskich — istnieją 
znaczne zapasy węgla . Ta zasadni-
cza trudność została jednak prze-
zwyciężona dzięki dobre j wo l i obu 
delegacji . 

W wywiadz ie udzielonym „Życiu 
W a r s z a w y " wiceminister F. M o d -
rzewski wy jaśn ia zasady porozu-
mienia: 

„Po pierwsze — wprawdz i e w 
skromnych rozmiarach, ale jednak 
uwzględniono tradycyjny polski 
eksport węgla... 

P o drugie •— rozszerzono w du -
żym stopniu w porównaniu z ro -
kiem ubieg łym asortyment t owa -
rów, które eksportujemy do Francji . 
Tycłi nowych artykułów, których 
przed tym nie było, jest 30". 

W tej grupie t owarów można w y -
mienić maszyny rolnicze i budo -
wlane, obrabiarki, sprzęt komuni -
kacyjny, radioaparaty, rowery, skó-
ry futerkowe oraz pewne artykuły 
spożywcze i przemysłu chemicz-
nego. Ogółem eksport polski obe j -
mu j e 110 pozvcjI. 

Natomiast eksport Franc j i nie 
ulegnie zasadniczym zmianom. Po l -
ska będzie importować różne m a -
szyny, chemikalia, nawozy, sztucz-
ne, wyroby walcowane, bydło za-
rodowe, lekarstwa, książki i wino. 

Równocześnie z podpisaniem umo-
w y handlowej zawarte zostało po-
rozumienie płatnicze w p r o w a d z a j ą -
ce po raz pierwszy w rozliczeniach 
f inansowych między obu k ra j ami 
tzw. f rank wymienny, co j ak oś-
wiadczył F. Modrzewsk i „jest nie-
wątp l iwie usprawnieniem i opar -
ciem naszych stosunków handlo -
wych na zdrowszych podstawach". 

O m a w i a j ą c perspektywy na przy-
szłość, polski wiceminister handlu 
zagranicznego stwierdził : „Naszym 
zadaniem będzie dalsze rozwinię-
cie stosunków handlowych z F r an -
cją, co leży w interesie obu k ra -
j ów " . 

Przy sposobności war to podkreś-
lić, że nie tylko polsko-francuskie 
stosunki handlowe uk łada ją się po -
myślnie. Powszechnie znana jest 
szeroka i ożywiona wymiana ku l -
turalna i naukowa. Ostatnio ukon-
stytuował się w Paryżu pod patro-

Gennevil l iers 
nawiązu je 

bratnie kontakty 
z Ostrowcem 

W styczniu br. mer francuskiego 
miasta Gennevilliers nadesłał ży-
czenia noworoczne do przewodni-
czącego Miejskiej Rady Narodowej 
w Ostrowcu. List zawierał konkret-
ne propozycje zacieśnienia współ-
pracy między obu miastami. 

W okresie ferii wielkanocnycli do 
Ostrowca przybędzie delegacja z 
Gennevilliers pod przewodnictwem 
zastępcy mera dla omówienia wy-
miany kulturalnej, zaproszenia 
dzieci obu miast na wymienne wa-
kacje. P. Mer Waldeck Huillier 
proponuje również wysianie do 
Ostrowca delegacji: Domu Mło-
dzieży i Kultury, organizacji mło-
dzieżowych sportowców i przed-
stawicieli organizacji robotniczych. 

natem ministrów A . Ma l r aux , Couve 
de Murv i l l e i L . Joxe, z udziałem 
wybitnych osobistości, komitet ob -
chodu 150 rocznicy urodzin F ryde -
ryka Chopina. 

Obchody rozpoczęły się 22 lutego 
uroczystością na paryskim cmenta-
rzu Pére-Lachaise, gdzie zna jdu je 
się grób Chopina. Obchód został 
również uczczony koncertem W i -
tolda Małcużyńskiego w Palais de 
Chaillot. Przewidziane są dalsze 
koncerty chopinowskie z udziałem 
artystów polskich i francuskich. 

Prob lem algierski 
Czystka w armii, policji i a d -

ministracji nie powinna przesłaniać 
istoty zagadnienia, które streszcza 
się w następującym pytaniu: Czy 
zdławienie rebelii u l trasów przy-
bliża nas do rozwiązania problemu 
algierskiego? Stanowiska obu stron 
nie uległy żadnej zmianie. Rząd 
francuski potwierdził zasadę samo-
stanowienia narodu algierskiego, ale 
odrzuca kategorycznie możliwość 
rozmów politycznych z F L N . Wręcz 
przeciwnie, tymczasowy Rząd Re -
publiki Alg ierskie j domaga się ne -
gocjac j i politycznych, aby doprowa -
dzić do układu gwarantu jącego rze -
czywistą swobodę w y b o r u A l g i e r -
czyków. 

T y m niemniej, sądzi się powsze -
chnie, że prezydent de Gaul le w y -
korzysta szok psychologiczny w y -
wołany kapitulacją rebeliantów, u -
stawia jąc problem algierski w w y -
raźniejszych niż dotychczas ramach 
politycznych. 

W swe j deklaracj i z 16 września 
generał de Gaul le pozostawił teore-
tycznie Algierczykom możliwość 
potrójnego wyboru : niepodległość, 
którą określił mianem „secesji" i 
praktycznie odrzucił; „ frankizację" , 
czyli całkowitą asymilację Algier i i 
z Franc ją ; wreszcie ,,stowarzysze-
nie" z Francją . Prezydent dał 
również kilkakrotnie do zrozumie-
nia, że jego zdaniem, realne i w ł a ś -
ciwe jest jedynie ostatnie rozwią -
zanie. 

W jakiej formie miałoby się w y -
razić takie „stowarzyszenie"? P o -
głoski prasowe przypisują genera -
łowi de Gaul le 'owi zamiar prze -
kształcenia Alg ier i i w federac ję 
wspólnot etnicznych, powiązaną z 
kolei z Francją . 

B.M. 

Mój Miły, 

w tym tygodniu mam 
ogromny natłok spraw, 
o których chciałbym ci 
napisać. By przynaj-
mniej część zmieścić w 
tym liście, bądę musiał 
każdej z nich poświęcić 
tylko niewiele miejsca. 

Przede wszystkim więc 
parę słów o ostatnich 
wydarzeniach sejmo-
wych. Ostatnie dwa dni 
sesji jesiennej Sejmu 
(to już tak komicznie 
się dzieje, że sesja je-
sienna kończy się nie-
mal na wiosnę) były tak 
wypełnione treścią, że 
pod koniec drugiego 
dnia (a raczej w nocy, 
bo posiedzenie przeciąg-
nęło się do późna) po-
słowie — jak to się mó-
wi — padali na nos. Nie 
będę Ci szczegółowo re-
ferował, co tam było. 
Wiesz już z ostatniego 
num.eru ,,Tygodnika" o 
przemówieniu ministra 
spraw zagranicznych, a-
utora „planu Rapackie-
go", czyli: Adama Ra-
packiego. Dodam tylko, 
że przemówienie to było 
wysłuchane z wielką u-
wagą przy pełnych lo-
żach dyplomatycznych, 
prasowych i pełnej ga-
lerii dla publiczności. 

Druga sprawa sejmo-
wa, o której chcę Ci 
donieść, jest następują-
ca: pierwszego dnia 
sejmowego katolicki po-
seł z klubu „Znak", Mi-
ron Kowalewski, w dys-
kusji nad jednym z pro-
jektów ustaw nawoły-
wał do stworzenia odpo-
wiednich warunków dla 
rozwoju myśli technicz-
nej. CzyBi sprawa, o któ-
rej ostatnio Ci pisałem 
w związku z IV plenum 
Komitetu Centralnego 
PZPR. 

To nawoływanie wy-
szło trochę zabawnie, 
ponieważ już nazajutrz 
— jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej 
— rząd wniósł projekt 
ustawy o utworzeniu 
Komitetu do Spraw 
Techniki, który właśnie 
rozwiązuje te sprawy. 
Oczywiście, projekt na-
rodził się wcześniej, 
właśnie w wyniku IV 
Plenum. Referentem pro-
jektu był jeden z naj-
wybitniejszych polskich 
ekonomistów, zastępca 
przewodniczącego Rady 
Państwa, prof. Oskar 
Lange. W myśl projektu 
ustawy przewodniczący 
tego Komitetu wejdzie 
w skład Rady Ministrów 

— już ten fakt świadczy 
o wadze, jaką się przy-
wiązuje do tego proble-
mu. 

Prof. Langego spotka-
łem właśnie w Sejmie i 
rozmowa zeszła na jego 
ostatnią książkę ,,Eko-
nomia polityczna" (tłu-
maczą ją obecnie na 
irancuski i angielski). 
Powiedziałem: 

— Wiecie, profesorze, 
wasza książka idzie, jak 
,,Zły" Tyrmanda. 

Proiesor Lange roze-
śmiał się i powiedział: 

— Takiego kompI\e-
mentu jeszcze nie sły-
szałem. 

Nie wiem, czy znasz 
,,Złego". Jest to powieść 
0 warszawskich łobu-
zach, czyli — jak się u 
nas mówi —• chuliga-
nach, która narobiła w 
swoim czasie dużo szu-
mu. Ale swoją drogą — 
zadziwiająca to histo-
ria, że dzieło naukowe 
prof. Langego, niełatwe 
1 wymagające przygoto-
wania — idzie jak wo-
da! 

A na zakończenie hi-
storyjka z zupełnie in-
nej beczki. Zdaje się, 
że wiesz już o tym, że 
dwa nasze najlepsze ze-
społy pieśni i tańca, 
,,Mazowsze" i „Śląsk", 
rozjechały się w dwie 
różne strony świata. 
„Mazowsze" budzi za-
chwyt Chińczyków, a 
potem jedzie do Japonii, 
,,Śląsk" zaś szaleje na 
terenie amerykańskim. 
Otóż ostatnio prasa na-
sza doniosła, że jedna 
ze „Slązaczek", rodem 
co prawda z Litwy, uro-
cza brunetka Androna 
Linartas, ni stąd ni 
zowąd zaręczyła się pod-
czas występów w Me-
ksyku z wnukiem byłe-
go prezydenta tego kra-
ju, businessmanem i e-
konomistą p. Aliredem 
Callus. Na wiosnę w 
Polsce ślub. 

Rzutki warszawski 
„Express Wieczorny" od-
nalazł telefonicznie na-
szą bohaterkę na dru-
giej półkuli i złożywszy 
jej życzenia zapytał m. 
in., w jakim języku po-
rozumiewa się z narze-
czonym. Okazało się, że 
mimo iż narzeczeni nie 
władają tymi samymi 
językami, znaleźli wspól-
ny język. No cóż, mi-
łość. Przecież i my by-
liśmy młodzi, co? 

Swoją drogą, jeśM z 
kolei jakaś z „Mazo-
wszanek" sprowadzi do 
Polski następcą tronu 
Japonii, nie będę się już 
temu dziwił. Polki 
wszystko mogą! 

Twój doświadczony 

Marian 

Z W A R S Z A W Ą NA Ś C I A N I E 
WŁ A S N Ą karykaturę , nawe t kolo-

rową, i bezpłatne dz ie ło gra f ik i 
o t r zymuje pewna i lość tych, któ-

r z y podpiszą subskrypc ję g ra f ik i arty-
s tyczne j w W a r s z a w i e . Subskrypc ja — 
to zobowiązan ie zakupu w y b r a n e g o 
dzieła g ra f ik i w okreś lonym terminie. 
N a ki lku w y s t a w a c h og ląda się dzieła 
k i lkudzies ięc iu na jwyb i tn i e j s z y ch gra-
f i ków , w y b i e r a się i zapisuje, a po pew-
nym czasie g ra f i c y p r z ygo t owu ją od-
bitki z godn i e z i lością zap isów I sprze-
dają subskrybentom w cenie 50—80 zł. 

Au t en tyc zne dzie ło g ra f ik i z podpi-
sem autora po tak ie j n isk ie j cenie? 
1 do tego j e s zcze zupełnie bezpłatne 
premie dla na jszczęś l iwszych? A tak, 
w łaśn ie taką n i ebywa łą okaz j ę zawdz ię -
cza ją mieszkańcy W a r s z a w y in i c j a t yw i e 
sekc j i g ra f ik i Po l sk i ego Zw iązku Pla-
s t yków oraz r edakc j i na jpopularn ie j -
szych .dz ienników warszawsk ich . Ce l 
te j i n i c j a t y w y — popu la ryzac ja praw-
d z i w e j sztuki, skuteczna konkurenc ja z 
k iczem. 

Subskrypc ja gra f ik i odbywa się t e j 
z imy już po raz ósmy, z każdym ro-
k iem ma ona coraz w i ększe powodze -
nie. Tematyka , zgodn ie z życzen iem 
k l ientów, jest na ogó ł warszawska , w i -
doki W a r s z a w y idą ,,na k o p y " . 

N i e g d y ś w W a r s z a w i e zdoby ł s ławę 
n ie jak i Cygan , k tó ry potra f i ł sprzedać 
ko lumnę Zygmunta . A l e była to j edyn i e 
postać zmyślona. Natomias t naprawdę 
niez l iczoną i lość r a z y sprzeda je kolum-
nę Zygmunta — na d r zeworyc i e , oczy -
w iśc i e — graf ik Dariusz W ą s o w i c z (na 
zdjęc iu) , bo w a r s z a w i a c y to taki dz iw-
ny naród: nie dość, że mieszka ją w 
stol icy, to j eszcze w domu na ścianie 
w i e s za j ą sobie w izerunek f ragmentu 
s w e g o miasta. 

Fot. Z. L E W A N D O W S K I 



P A M I Ę T N I K D A W I D K A 
Z A P I S K I O U M A R Ł E J N A D Z I E I Ż Y D O W S K I E G O D Z I E C K A 

w Bodzentynie — miasteczku pod Kielcami — odnale-
ziono i ogłoszono drukiem pamiętnik żydowskiego dziec-
ka, Dawidka Rubinowicza, który jak Anna Frank spisy-
wał swe przeżycia okupacyjne do chwili, kiedy został 
wywieziony przez niemieckich zbrodniarzy na śmierć. Pa-
miętnik Dawidka, ogłoszony w liutym br. w miesięczniku 
„Twórczość", wywołał głośne echo w Polsce i na świecie. 
Zagraniczne firmy wydawnicze ubiegają się o prawo pu-
blikacji Pamiętnika. Prasa różnych krajów rozpoczęła już 
druk zapisków małego Dawidka. Poniżej podajemy fra-
gmenty Pamiętnika. W następnym numerze powrócimy do 
tej sprawy i przedstawimy naszym Czytelnikom doku-
menty oraz wspomnienia żyjących do dziś w Bodzentynie 
ludzi, którzy sąsiadowali w czasie okupacji z małym 
Dawidkiem i jego rodziną. 

R o k 1940 

4 kwietn ia . D z i ś w s t a ł e m 
w c z e ś n i e j , b o m i a ł e m i ś ć d o 
K i e l c . P o ś n i a d a n i u w y s z e d -
ł e m z d o m u . S m u t n o m i b y ł o 
s a m e m u i ś ć p o l n y m i d r o g a -
m i . P o 4 - g o d z i n n e j p o d r ó ż y 
w s z e d ł e m d o K i e l c . G d y 
w s z e d ł e m d o w u j k a , z o b a -
c z y ł e m , ż e w s z y s c y s i e d z ą z a -
s m u c e n i , i d o w i e d z i a ł e m s i ę , 
ż e w y s i e d l a j ą Ż y d ó w , z r ó ż -
n y c ł i u l i c , i j a s i ę r ó w n i e ż 
z a s m u c i ł e m . W i e c z o r e m w y -
s z e d ł e m n a u l i c ę c o ś z a ł a t w i ć . 

12 kwietn ia . T a t u ś m i p o -
z w o l i ł u c z y ć s i ę j e ź d z i ć n a 
r o w e r z e . W i ę c p o s z e d ł e m d o 
j e d n e g o c h ł o p a k a , c o m a r o -
w e r , ż e b y m n i e n a u c z y ł j e ź -
d z i ć , o n p r z y s t a ł n a t o . 

20 kwietn ia . D z i ś r ó w n i e ż 
j e ź d z i ł e m n a r o w e r z e , j u ż 
u m i e m s a m w s i ą ś ć n a r o w e r . 

28 m a j a . D z i ś p i e r w s z y r a z 
w ż y c i u p o s z e d ł e m z b r a t e m 
d o l a s u n a g r z y b y , c h o c i a ż 
ż e ś m y d r o g i n i e z n a l i . C h o -
c i a ż b y l i ś m y p i e r w s z y r a z n a 
g r z y b a c h , t o ś m y i t a k z n a -
l e ź l i k i l k a n a ś c i e ś n i a k ó w , b o 
g r z y b ó w j e s z c z e n i e m a . 

18 czerwca . P o l i c j a z r o b i ł a 
u n a s r e w i z j ę o j a k i e ś w o j -
s k o w e r z e c z y . P o l i c j a n c i p y -
t a l i m n i e s i ę , g d z i e s i ę z n a j -
d u j ą t e r z e c z y , a j a z a w s z e 
m ó w i ł e m , ż e n i e m a i j u ż . 
W i ę c n i e z n a l e ź l i i p o s z l i . 

1 wrześn ia . D z i ś p i e r w s z a 
r o c z n i c a w y b u c h u w o j n y . 
P r z y p o m i n a m s o b i e , c o ś m y 
j u ż p r z e ż y l i p r z e z t e n k r ó t k i 
o k r e s c z a s u , i l e c i e r p i e ń ż e ś -
m y j u ż p r z e ż y l i . P r z e d w o j n ą 
k a ż d y m i a ł s w o j e z a j ę c i e , 
p r a w i e n i k t n i e b y ł b e z r o b o t -
n y . A w d z i s i e j s z y c h w o j n a c h 
t o 9 0 % j e s t b e z r o b o t n y c h , a 
t y l k o 1 0 % c o m a j ą z a j ę c i a . 
J a k m y m i e l i ś m y m l e c z a r n i ę , 
a d z i ś j e s t e ś m y c a ł k i e m b e z -
r o b o t n i . T y l k o j e s t j e s z c z e 
t r o c h ę z a p a s ó w s p r z e d w o j n y , 
t o s i ę z n i c h j e s z c z e c z e r p i e , 
p r z e c i e ż s i ę j u ż s k o ń c z ą , t o 
n i e w i a d o m o , c o b ę d z i e m y r o -
b i ć . 

Rok 1941 
1 kwietn ia . O k o ł o g o d z . 1 0 -

t e j r a n o p r z e c h o d z i ł j e d e n 
Zyd z K i e l c i m ó « v i l , ż e o d 
d z i ś b ę d z i e d z i e l n i c a ż y d o w -
s k a w K i e l c a c h . P r z e j ą ł e m s i ę 
t a k tą p r z y k r ą w i e ś c i ą , ż e 
c a ł y d z i e ń n i e w i e d z i a ł e m , c o 
s i ę z e m n ą d z i e j e . N a w e t t e g o 
s a m e g o d n i a Ż y d z i , c i , c o m a -
ią j a k ą ś r o d z i n ę p o z a o b r ę -
b e m d z i e l n i c y , o d j e c h a l i z 
K i e l c 1 p o j e c h a l i d o s w o i c h 
r o d z i n . M y t o i n a m y p r a w i e -
c a ł ą r o d z i n ę w K i e l c a c h , c o 
t e r a z o n i p o c z n ą ? A d r o -
ż y z n a p r z e c i e ż b ę d z i e g w a ł -

t o w n a , j a k w i n n y c h m i a -
s t a c h , g d z i e są d z i e l n i c e . W u -
j e k d z i s i a j p r z y s z e d ł z K i e l c 
p o r a d z i ć s i ę , c o m a p o c z ą ć . 
T a t u ś m u p o w i e d z i a ł , ż e b y 
t y m c z a s e m p r z y j e c h a l i d o n a s . 
C o m y " b ę d z i e m y r o b i ć , t o 
i o n . W i ę c p o s z e d ł o b s t a l o w a ć 
f u r m a n k ę n a j u t r o . 

28 grudnia . O b u d z i ł o m n i e 
z e s n u j a k i e ś p u k a n i e w 
o k n o , u b r a ł e m s i ę i w y s z e d -
ł e m o t w o r z y ć . B y ł o t o 2 Ż y d -
k ó w z B o d z e n t y n a , k t ó r z y j e -
c h a l i d o K i e l c i w e s z l i s i ę 
o g r z a ć . Z a p y t a ł e m i c h s i ę , c z y 
n i e m a j a k i e j ś n o w i n y , t o o n i 
p o w i e d z i e l i , ź e z n ó w j e s t 2 
o f i a r y , k t ó r e z o s t a ł y z a s t r z e -
l o n e w B o ż e N a r o d z e n i e r ó w -
n i e ż b e z ż a d n e j p r z y c z y n y . 
T a k n i e p r z e c h o d z i j e d e n 
d z i e ń , ż e b y n i e b y ł o j a k i e j ś 
z ł e j n o w i n y . P o w i e d z i e l i j e s z -
c z e , ź e w D a l e s z y c a c h t e ż s i ę 
c o ś s t a ł o , a l e n i e w i e d z ą c o . 
P o p o ł u d n i u p r z y s z e d ł z D a -
l e s z y c s e k r e t a r z z R a d y S t a r -
s z y c h Ż y d ó w , t o m ó w i ł , ż e 
p a d ł o d z i ś o f i a r ą 5 Ż y d ó w 
s p o d r ą k ż a n d a r m a , b o k t o ś 
i c h o s k a r ż y ł , ż e s c h o w a l i f u -
t r a . Ż a n d a r m k a z a ł i c h z a -
k o p a ć w j e d n y m d o l e n a 
w ł a s n y m p o d w ó r z u , b y ł t o 
o j c i e c , 3 s y n ó w i c ó r k a . W 
K i e l c a c h j e s t k i l k a o f i a r 
d z i e n n i e , z a w y j ś c i e z d z i e l -
n i c y ż y d o w s k i e j . W t a k i c h 
o k r o p n y c h i z ł y c h w a r u n k a c h 
p r z e c h o d z ą d n i e i t y g o d n i e , 
p e ł n e t r w o g i i g r o z y . 

R o k 1942 

11 s t y c z n i a . O d s a m e g o r a -
n a p a n u j e z a m i e ć ś n i e ż n a i 
d u ż y m r ó z , d o c h o d z i d z i ś d o 
20» C . G d y s i ę t a k w p a t r y w a -
ł e m , j a k w i a t r h u l a p o p o -
l a c h , t o z o b a c z y ł e m , ż e s t r ó ż 
w i e j s k i n a l e p i a j a k i e ś o g ł o -
s z e n i e . Z a r a z p o s z e d ł e m z o -
b a c z y ć , c o j e s t n o w e g o n a 
o g ł o s z e n i u . N a o g ł o s z e n i u n i e 
b y ł o n i c n o w e g o , t y l k o s t r ó ż 
p o w i e d z i a ł , ż e z a n i ó s ł d o s o ł -
t y s a o g ł o s z e n i a , ż e m a j ą w y -
s i e d l a ć w s z y s t k i c h Ż y d ó w z e 
w s z y s t k i c h w s i . G d y t o p o -
w i e d z i a ł e m w d o m u , w s z y s c y 
ż e ś m y s i ę b a r d z o p r z e j ę l i . 
T e r a z n a t a k ą t ę g ą z i m ę 
b ę d ą n a s w y s i e d l a ć , g d z i e i 
d o k ą d ? T e r a z p r z y s z ł a n a n a s 
k o l e j , ż e b y c i e r p i e ć c i ę ż k i e 
k a t u s z e . P a n B ó g w i e j a k 
d ł u g o . 

10 marca . W c z e ś n i e r a n o 
p o s z e d ł e m z m ó w i ć f u r m a n k ę . 
Z m ó w i ł e m j e d n e g o c h ł o p a , 
m a w z i ą ć j a k i e ś r z e c z y z d o -
m u i j u t r o p o j e d z i e . G d y 
p r z y s z e d ł e m d o d o m u , t o z a -
s t a ł e m k u z y n a , c o d o p i e r o 
p r z y j e c h a ł z B o d z e n t y n a . I d ą c 
z p o w r o t e m d o d o m u w s t ą p i -

ł e m p o ż e l a z n y p i e c y k , b o b y ł 
p o ż y c z o n y . B o j a k m a m y w y -
j e ż d ż a ć , t o n a m s i ę m o ż e 
p r z y d a . W n a s z e j w s i n i e m a 
p r a w i e c z ł o w i e k a , ż e b y n i e 
ż a ł o w a ł n a s . N i e k t ó r z y n a w e t 
n i e c h c ą p r z y j ś ć d o n a s , b o 
m ó w i ą , ż e n i e c h c ą p a t r z e ć 
n a c z y j e n i e s z c z ę ś c i e . K u z y n 
m n i e p r o s i ł , ż e b y m z n i m p o -
j e c h a ł p o m a s z y n ę . P r z e d 
w i e c z o r e m p o j e c h a ł e m s a n k a -
m i . N a s a n k i w ł o ż y ł s t o l i k o d 
m a s z y n y i ' A q z i e m n i a k ó w 

. i p o j e c h a ł d o d o m u , a o n z o -
s t a ł i j e s z c z e m i a ł e m r a z p r z y -
j e c h a ć . P r z y j e c h a ł e m , t o k o -
l a c j a b y ł a j u ż g o t o w a . J a j u ż 
n i e p o s z e d ł e m , t y l k o b r a t p o -
s z e d ł . P o k o l a c j i n a s z ł o s i ę 
d o n a s d u ż o c h ł o p ó w , p r z y s z l i 
o d w i e d z i ć n a s , b o j u ż n a s n i e 
b ę d z i e . G d y s o b i e p o m y ś l a -
ł e m , ź e m u s i m y s t ą d o d j e -
c h a ć , t o m u s i a ł e m w y j ś ć n a 
d w ó r , t a k ż e m s i ę r o z p ł a k a ł , 
ż e s t a ł e m w i ę c e j j a k /̂a g o -
d z i n y i s z l o c h a ł e m . U s p o k o -
i w s z y s i ę t r o c h ę , t o w s z e d ł e m 
d o d o m u . C h ł o p i s i ę t r o c h ę 
r o z e s z l i , z o s t a ł o t y l k o d w ó c h , 
c o m i e l i z a m i a r k u p i ć o b ó r k ę . 
Z g o d z i ł s i ę j e d e n z t a t u s i e m , 
a j u t r o m i a ł p r z y j ś ć r o z b i e r a ć . 

10 kwietn ia . N a p r z e c i w k o 
n a s z o s t a ł z a b r a n y m ą ż i ż o -
n a , a d w o j e d z i e c i z o s t a ł o . 
Z n ó w s ł y c h a ć , ż e o j c i e c t y c h 
d z i e c i z o s t a ł z a s t r z e l o n y 2 d n i 
p r z e d t e m , w w i e c z ó r , a j ą w y -
w i e z i o n o d o K i e l c c i ę ż k o c h o -
r ą . Ż a n d a r m e r i a b ę d ą c w S ł u -
p i z a b r a ł a t r z e c h Ż y d k ó w , 
a w B i e l i n a c h s i ę z n i m i r o z -
p r a w i l i ( o c z y w i ś c i e n i e c o i n -
n e g o , j a k z o s t a l i z a s t r z e l e n i ) . 
W t y c h B i e l i n a c h j u ż s i ę n a -
p r a w d ę p r z e l a ł o d u ż o k r w i 
ż y d o w s k i e j , j u ż s i ę n a p r a w d ę 
z r o b i ł c m e n t a r z ż y d o w s k i , 
d o w s k i . K i e d y p r z y j d z i e k o -
n i e c t e g o o k r o p n e g o r o z l e w u 
k r w i ? G d y d ł u ż e j t a k p o b ę -
d z i e , t o z s a m e j z g r o z y l u -
d z i e b ę d ą p a d a ć j a k m u c h y . 
P r z y s z e d ł d o n a s c h ł o p z 
K r a j n a , t o m ó w i ł , ż e n a s z e g o 
b y ł e g o s ą s i a d a c ó r k ę z a s t r z e -
l i l i , b o s z ł a p o 7 - e j . N i e c h c e 
m i s i ę d o w i e r z a ć , a l e w s z y s t -
k o m o ż e b y ć m o ż l i w e . T a k a 
d z i e w c z y n a j a k k w i a t , ż e b y 

o n a m o g ł a b y ć z a s t r z e l o n a , 
t o j u ż c h y b a b ę d z i e k o n i e c 
ś w i a t a . Ż e b y n i e b y ł o j e d n e -
g o d n i a s p o k o j n e g o . N e r w y 
s i ę j u ż c a ł k i e m w y c z e r p a ł y , 
j a k s ł y s z ę c o o j a k i m ś n i e -
s z c z ę ś c i u , t o o c z y m i c a ł -
k i e m w y c h o d z ą n a w i e r z c h i 
g ł o w a m n i e z a c z y n a b o l e ć , 
t o w t e d y j e s t e m t a k i w y c z e r -
p a n y , j a k p o n a j c i ę ż s z e j r o -
b o c i e . N i e t y l k o j a , a l e k a ż d y . 
N i e d o ś ć , ź e w t a m t ą w o j n ę 
K o z a c y z a s t r z e l i l i t a t u s i o w e g o 
o j c a , a o n b y ł o b e c n y , t o 
p r z e c i e ż m i a ł d o s y ć , m i a ł w t e -
d y 11 l a t . T o j a k t e r a z z o b a -
c z y N i e m c a , t o b y s i ę w 
s z c z e l i n ę s c h o w a ł , t a k i j e s t 
r o z s t r o j o n y . 

6 m a j a . O k r o p n y d z i e ń . 
O k o ł o g o d z i n y 3 - c i e j o b u d z i ł o 
m n i e j a k i e ś s t u k a n i e . T o j u ż 
p o l i c j a r o b i ł a o b ł a w ę . B y ł e m 
b a r d z o r o z r z e w n i o n y , c o m y 
t y l k o p o s i a d a l i , z o s t a ł o z a -
b r a n e , t e r a z t r z e b a p r a g n ą ć 
k a w a ł e k c h l e b a . A n c i e l z a r a z 
p r z y s z e d ł i p o w i e d z i a ł , ż e t a -
t u ś i k u z y n z o s t a l i t e ż z ł a p a -
n i . D o p i e r o t e r a z z a c z ą ł e m 
p ł a k a ć . O j c a n a m z a b r a l i , c o 
p o s i a d a l i ś m y w ł a s n o ś c i , t e ż 
z a b r a l i , d o p i e r o t e r a z p o c z u -
ł e m t ę s k n o t ę d o t a t u s i a . G d y 
s i ę t r o c h ę u c i c h ł o , t o p r z y j e 
c h a ł o d w a s a m o c h o d y , a j e -
d e n t o m a z t y ł u p l a t f o r m ę . 
J a k j a z o b a c z y ł e m i p o m y ś l a -
ł e m , ź e t a t u ś z o s t a n i e o d e s ł a -
n y , t o o k r o p n i e z a c z ą ł e m p ł a -
k a ć . B r a t u p o w i e d z i a ł t a t u ś , 
ż e b y p r z y n i ó s ł j e d z e n i a i p a -
r ę s z t u k b i e l i z n y i m a ł y g a r -
n u s z e k , z n ó w s i ę z a p ł a k a ł e m , 
g d y w i d z i a ł e m , j a k t o z a b i e -
r a . M a m u s i a b y ł a c a ł y c z a s w 
R a d z i e s t a r a ć s i ę o t a t u s i a , 
m ó w i l i t y l k o , ż e g o w y p u s z -
c z ą . B r a t p r z y s z e d ł p o c i e p ł ą 
c z a p k ę , a l e j u ż n i e z d ą ż y ł . . . 
s a m o c h ó d b y ł j u ź n a d r u g i m 
r y n k u . G ł o ś n o z a ł k a ł e m , g d y 
b y ł y b l i s k o , w o ł a ł e m : „ T a t u -
s i u , g d z i e j e s t e ś , n i e c h c i ę 
j e s z c z e z o b a c z ę " . I z o b a c z y -
ł e m g o n a o s t a t n i m w a g o n i e 
z a p ł a k a n e g o , p a t r z y ł e m , a ź 
z n i k ł z a z a k r ę t e m , d o p i e r o t e -
r a z w y b u c h ł e m s p a z m a t y c z -
n y m p ł a c z e r n i p o c z u ł e m , j a k 
b a r d z o g o k o c h a m , a o n m n i e . 

i d o p i e r o t e r a z p o c z u ł e m , ż e 
c o n a p i s a ł e m 1 m a j a , ż e m n i e 
n i e l u b i , n a w e t t o j e s t w i e -
r u t n e k ł a m s t w o i k t o w i e , 
c z y n i e o d p o k u t u j ę z a t o , c o 
g o p o s ą d z i ł e m , a n i e j e s t p r a -
w d ą . J a k P a n B ó g d a , j a k 
p r z y j e d z i e , t o n i e b ę d ę t a k i 
d l a n i e g o . B a r d z o d ł u g o j e s z -
c z e p ł a k a ł e m , a j a k s o b i e 
p r z y p o m n i a ł e m z a g d a k a n ą 
t w a r z t a t u s i a , t o z a c z ą ł e m 
j e s z c z e b a r d z i e j ł k a ć . C o m i e -
l i ś m y n a j d r o ż s z e g o w ś w i e c i e , 
t o n a m z a b r a l i , a d o t e g o 
j e s z c z e c h o r y . . . 

P o ł o ż y ł e m s i ę j u ź d o ł ó ż k a , 
t o s o b i e p r z y p o m n i a ł e m t a t u -
s i a , j a t u s o b i e l e ż ę w w y -
g o d n y m ł ó ż k u , a t a t u ś m o ż e 
t a m n i e m a n a w e t t r o c h ę s ł o -
m y i w j a k i m b a r a k u . T a k 
m i s i ę s e r c e ś c i s k a ł o , ź e n i e 
m o g ł e m s i ę p o w s t r z y m a ć o d 
p ł a c z u i t a k p ł a c z ą c z a s n ą -
ł e m . 

14 m a j a . M a m u s i ę i d ą c u l i -
cą z a w o ł a ł j e d e n z R a d y i d a ł 
] e j p a c z k ę , c o t a t u ś p r z y s ł a ł , 
b o w c z o r a j z a p o m n i e l i j e j 
d a ć . T a t u ś p r z y s ł a ł b r u d n ą 
b i e l i z n ę , a k u z y n i r ó w n i e ż 
p r z y s ł a l i . W p a c z c e b y ł y t r z y 
l i s t y t e ż . T a t u ś p i s z e , ż e m u 
j e s t b a r d z o p r z y k r o , d l a c z e g o 
n i e p i s z e m y m u l i s t u , c o m u 
p o s y ł a m y l u b c o i n n e g o . W i -
d o c z n i e t a t u s i o w i n i e d o r ę -
c z y l i l i s t u . P i s z e , ż e b y m s i ę 
s c h o w a ł , b o j e s z c z e b ę d ą o -
b ł a w y , k a ż e m i s i ę p r z e b r a ć 
p o d a m s k u . P r o s i , ż e b y m u 
p r z y s ł a ć p a r ę z ł o t y c h , a s k ą d 
j e b ę d z i e m y b r a ć , t o n i e w i e , 
i s k ą d b ę d z i e m y b r a ć p i e n i ą -
d z e n a n a s z e w y d a t k i , r ó w -
n i e ż n i e w i e . Z a z n a c z a , ż e b y 
c o s p r z e d a ć i w y r a t o w a ć g o , 
j a k m o ż n a t y l k o . W y p ł a k a ł e m 
s i ę d o b r z e p r z y t a k i m s m u t -
n y m l i ś c i e . U s p o k o i ł e m s i ę 
t r o c h ę , t o p o s z e d ł e m p r z e c z y -
t a ć l i s t y k u z y n ó w . P i s z ą t o 
s a m o , c o t a t u ś , i ż e b y i c h w y -
r a t o w a ć . C z y t a j ą c l i s t y p o -
m y ś l a ł e m s o b i e , m y t u j e -
s t e ś m y n a w o l n o ś c i ( taką w o l -
n o ś ć ż y c z ę p s u , a l e n a m i 
t a k l e p i e j t u j a k t a t u s i o w i 
t a m ) , a t a t u ś t a m m o ż e p r a -
g n i e k a w a ł e k c h l e b a . A c h ! t o 
j e s t b a r d z o o k r o p n e . . . 
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N I E O B R A Ż O N E D O M Y 

W ZBROI 
R , 

pod W a r s z a w ą . 
Dwóch ludzi z trudem u-

pchnęło mnie w plastil&owym 
icombinezonie ocłuonnym. Z a 
chwi lę do „komór go rących" 
— specja lnych pomieszczeń, w 
których diokonuje się obróbk i 
wyprodukowanych w reaktorze 
izotopów — w e j d ą ludzie. 

Schodzimy w dól. Plastikowa 
„zb ro j a " jest duszna i ciężka. 
W ą s k i korytarzyk, s ł abe św ia -
tło lamp... i o twiera ją się pier-
wsze drzwi — wie lka, pancer-
na klapa. 

Ludzie bardzo rzadko tu 
schodzą. Ob róbk i r ad ioaktyw-
nych izotopów dokonują kie-
rowane spoza osłon z betonu i 
stali automaty. Czasem jednak 
sztucznym rękom muszą po-
móc ludzkie (zdjęcie górne) . 

Komora — to w łaśc iw ie ko-
mórka, w której jeden czlio-
w iek z trudem się porusza. 
Ściany obite srebrno-szarą, sta-
l ową blachą, ki lka przyrządów 
ustawionych na podłodze, dw i e 
sztuczne ręce w p last ikowych 
„za rękawkach" zwisa jące z su-
fitu... Monotonnie stuka sprę-
żarka tłocząca nam powietrze 
do kombinezonów. Każdy przy-
stępuje do s w o j e j pracy. 

Praca dziennikarza, to prze-
de wszystkim wyjaśnienie , 
które jest win ien Czytelnikom. 
A w i ęc produkc ję izotopów 
rozpoczęliśmy w Świerku za-
l edwie przed rokiem. „ E w a " 
dała nam już izotop fosforu, jo -
du, siarki, irydu, kobaltu, tulu 
i złota. W ś r ó d ponad 100 od-
b iorców zna jdu ją się instytu-
ty naukowe, wyższe uczelnie, 
w ie l e zak ładów przemysło-
wych. 

Każdy z tych p ierwiastków 
ł adu je się na jp i e rw do spe-
c ja lne j puszki, która po herme-
tycznym zamknięciu wpusz -
czana jest przez specja lny ka -
nał do wnętrza reaktora. Po 
odpowiednio długim naświet -
leniu, a ściśle — bombardo -
waniu neutronami, automat 
przesuwa puszkę do kanału 
transportowego, z którego lą-
du je ona w pierwsze j komo-
rze gorące j . Zd jęc ie 2 przed-

Tekst i zdjęcia Z. K A Z I M I E R C Z U K 

MI S T E R w a r s z a w y 1959" 
j e s t r z e c z y w i ś c i e d o s k o -

n a l e z b u d o w a n y , m i ł y , p o c i ą -
g a j ą c y i t r u d n o s o b i e w y -
o b r a z i ć k o g o k o l w i e k , k t o n i e 
c h c i a ł b y s i ę d o n i e g o w p r o -
w a d z i ć . B o t e n „ m i s t e r " — 
t o d o m , l a u r e a t k o n k u r s u n a 
n a j p i ę k n i e j s z y i n a j w y g o d -
n i e j s z y d o m m i e s z k a l n y s t o -
l i c y . 

O c e n a b y n a j m n i e j n i e n a -

w y c h b l o k ó w m i e s z k a l n y c h , 
b u d o w a n y c h n i e u s t a n n i e w 
c a ł y m k r a j u , m n o ż ą s i ę d o -
b r e , w y g o d n e m i e s z k a n i a , w 
k t ó r y c h j e s t p r z e m y ś l a n y d o -
s ł o w n i e k a ż d y d e c y m e t r p o -
w i e r z c h n i p o d ł ó g i ś c i a n , a b y 
w ł a ś c i w i e r o z m i e ś c i ć p o k o j e , 
k u c h n i ę i ł a z i e n k ę , a b y w 
ś c i a n y w b u d o w a ć j a k n a j w i ę -
c e j ' n i e z b ę d n y c h m e b l i , a b y 
d a ć m a k s i m u m w y p o s a ż e n i a . 

l e ż a ł a t u d o a r c h i t e k t ó w , a l e u ł a t w i a j ą c e g o i u p r z y j e m n i a -
d o m i e s z k a ń c ó w n o w y c h d o - — . — - i — 
m ó w , k t ó r z y d o ś w i a d c z y l i j u ż 
n a s o b i e i c h w a d i z a l e t . 
o d f a s a d y a ż p o d z i u r k ę o d 
k l u c z a . C h y b a n i g d z i e n a 

k 7 e i o ' % Ł r i u ' l o^^^^chyb^ k o ś ć m i e s z k a ń , o b o w i ą z u j e b o -lwiego k o n k u r s u . ±iO CnyDa funHnc^ńi j^ 

j ą c e g o ż y c i e m i e s z k a ń c ó w . 
A t o w c a l e n i e j e s t p r o s t e 

i ł a t w e , b o p r z e c i e ż w P o l s c e 
i s t n i e j ą ś c i ś l e p r z e s t r z e g a n e 
p r z e p i s y o g r a n i c z a j ą c e w i e l -

PO IZOTOPY! 
^ZECZ dzie je się pomiesz- stawia właśnie j e j wnętrze ręce przenoszą ją do następnej 

czeniach laboratory jnych re- s fotogra fowane przez wziernik komory. Zależnie od potrzeb j 
aktora a tomowago w Św ie rku ze szkła o ł ow iowego o gruboś- dokonuje się w nie j o b r ó b k i ' 

ci 60 cm. W i d a ć także puszki f izycznej a lbo chemicznej i zo - ' 
z pierwiastkami. topów, rozdziela, paku je i stąd J 

Tu specjalna obrabiarka ob - już traf ia ją one pl^osto do s w o - ! 
cina wierzch puszki, a sztuczne ich odbiorców. 

n i g d z i e l u d z i e t a k p o w s z e c h -
n i e n i e i n t e r e s u j ą s i ę a r c h i -
t e k t u r ą , j a k w P o l s c e , a 
z w ł a s z c z a w W a r s z a w i e . 

Z n a k o m i t y o b s e r w a t o r w a r -
s z a w s k i c h o b y c z a j ó w , W i e c h , 
b a r d z o c z ę s t o w s w o i c h f e l i e -
t o n a c h p o w r a c a d o t e m a t u 
t e g o r o d z a j u z a i n t e r e s o w a ń 
t s s i ę c y n a j r o z m a i t s z y c h „ p a -
n ó w P i e c y k ó w " , k t ó r y c h c o -
d z i e n n i e s p o t y k a n a u l i c y i 
s ł u c h a . O t o j a k ż e c h a r a k t e -
r y s t y c z n a r o z m ó w k a z f e l i e -
t o n u „ O b r a ż o n e d o m y " ( n a t u -
r a l n i e , w w a r s z a w s k i e j g w a -
r z e ) : 

I E w i d z i a ł e ś p a n . Jak t o t e -
" ^ r a z s t a w i a j ą t e n o w e u l i c e , 
r z a d k o g d z i e d o m k o l o d o m u 
i a k s ię n a l e ż y p r z e p i s o w o s to i , 
t y l k o j a k o ś a l b o b o k i e m j e d e n 
a o d r u g i e g o , a l b o w i n k i e m , a są 
takie , c o c a ł k i e m t y l e m s i ę d o 
s ieb ie o d w r ó c i l i . W y g l ą d a j ą t a k , 
j a k b y j e d e n d o d r u g i e g o m ó w i ł : 
„ P o s z ł a , t a c ł i u d r o , g d z i e s i ę tu 
p c ł i a s z z e s w o j e m y t r z e m a p i ę -
t r a m y m i ę d z y d r a p a c z e c ł i m u r " . 

A d r u g i m u o d p o w i a d a : „ I d ź -
ż e t y , d r a p a c z u , p i ę ć p i ę t e r m a , 
i t o z f a c j a t k ą , a w i e ż o w c a o d -
s t a w i a , b o ż a k r ó w k a s z y b k o ś c i o -
w e m s p o s o b e m s t a w i a n a " . 

I t a k s i ę m i ę d z y solJą p r z e k o -
m a r z a j ą . 

— G d z i e ś p a n t o z a u w a ż y ł ? 
— P r a w i e w s z ę d z i e . . . 
— L e j e k p a n j e s t e ś n i e u ś w i a -

d o m i o n y p o d w z g l ę d e m u r b a n i -
s t y k i b u d o w l a n e j . D o m y w o l n o 
s o b i e s t o j ą 1 w r ó ż n y c l i k i e r u n -
k a c h , ż e b y j e d e n d r u g i e m u ś w i a -
t ł a n i e z a c i e m n i a ł , i t a k Jest l e -
p i e j " . 

RZ E C Z Y W I Ś C I E , n i k t n i e 
c h c e u c h o d z i ć z a „ l e j k a 

n i e u ś w i a d o m i o n e g o p o d 
w z g l ę d e m u r b a n i s t y k i b u d o -
w l a n e j " i d l a t e g o w s z e l k i e m e n t a l n y m k s z t a ł c i e z e w n ę t r z -

w l e m o s z c z ę d n o ś ć f u n d u s z ó w 
i n w e s t y c y j n y c h i m a t e r i a ł ó w 
b u d o w l a n y c h . M i m o t o — a 
m o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o — m a -
m y c z ę s t o m i e s z k a n i a l e p i e j , 
b a r d z i e j p o m y s ł o w o r o z p l a n o -
w a n e n i ż k r a j e n a w e t o t a -
k i e j s ł a w n e j t r a d y c j i b u d o w -
n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o j a k 
S z w e c j a , D a n i a c z y F i n l a n d i a . 

I n t e r e s u j ą c e s u k c e s y o d n o -
si r ó w n i e ż w s p ó ł c z e s n a p o l -
s k a a r c h i t e k t u r a p r z e m y s ł o -
w a i h a n d l o w a . Z r e s z t ą n a j -
l e p s z y d o w ó d , t o l i c z n e o s t a t -
n i o z w y c i ę s t w a p o l s k i c h a r -
c h i t e k t ó w w k o n k u r s a c h m i ę -
d z y n a r o d o w y c h , n a p r z y k ł a d 
nr. b u d o w ę d z i e l n i c y t a r g ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h w B a g d a -
d z i e . 

• y ^ ^ S T A W A p r z e s u w a p r z e d 
w i d z e m , j a k w f i l m i e , o b -

r a z y " n o w y c h d o m ó w w i e j -
s k i c h i m i e j s k i c h , s z k ó ł , g m a -
c h ó w u ż y t e c z n o ś c i p u b l i c z n e j , 
z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , p a -
w i l o n ó w h a n d l o w y c h , o b i e k -
t ó w s p o r t o w y c h — a r c h i t e k -
t u r ę s t a l e f e r m e n t u j ą c ą c o r a z 
n o w y m i d o ś w i a d c z e n i a m i , a l e 
p r z y t y m n a o g ó ł d o b r z e o d -
z w i e r c i e d l a j ą c ą t r e ś ć ż y c i a 
n a s z e g o k r a j u . N i e p r z y p a d k o -
w o b o w i e m w y d z i e l o n o w ł a ś -
n i e o s t a t n i e t r z y l e c i e — b o 
o i l e p r z e d t e m a r c h i t e k t u r a 
s z u k a ł a n i e r a z w y r a z u d l a n o -
w y c h c z a s ó w g ł ó w n i e w i m -
p o n u j ą c y c h , p r z e ł a d o w a n y c h 
o z d o b a m i f a s a d a c h , w m o n u -

i m p r e z y a r c h i t e k t o n i c z n e 1 u r -
b a n i s t y c z n e c i e s z ą s i ę d u ż y m 
p o w o d z e n i e m , a n a w y s t a -
w a c h i d y s k u s j a c h p u b l i c z -
n y c h z a b i e r a j ą g ł o s l u d z i e 
r ó ż n y c h z a w o d ó w — t a k , j a k 
t o b y ł o r ó w n i e ż n a s p o t k a -
n i u p u b l i c z n o ś c i z c z o ł o w y m i 
a r c h i t e k t a m i z o k a z j i w y s t a -
w y „ A r c h i t e k t u r a p o l s k a 
1 9 5 6 — 1 9 5 9 " w W a r s z a w i e . 
W y s t a w a t a b ę d z i e p r z e o b r a -
ż o n a w s t a ł ą , c o r o k u b ę d ą 
d o d a w a n e c o r a z n o w e p l a n s z e 
i m a k i e t y . 

A j e s t c o o g l ą d a ć . P r z e d e 
w s z y s t k i m b o d a j n a j c e n n i e j -
s z e , c h o ć n a p i e r w s z y r z u t 
o k a m o ż e n i e z b y t e f e k t o w n e 
o s i ą g n i ę c i e p o l s k i c h a r c h i t e k -
t ó w : t y p o w e p l a n y m i e s z k a ń . 
W s e t k a c h i t y s i ą c a c h n o -

n y m , t o t e r a z w i d a ć n o w ą 
t r e ś ć w e w n ą t r z — w t r o s c e 
o w y g o d n e , z d r o w e , p i ę k n e 
o t o c z e n i e c z ł o w i e k a t a m , g d z i e 
m i e s z k a , p r a c u j e , u c z y s i ę . 

W i d a ć w n o w e j a r c h i t e k t u -
r z e j e j p o d s t a w y t e c h n i c z n e , 
e k o n o m i c z n e i s p o ł e c z n e , 
w ł a ś c i w e P o l s c e L u d o w e j , a 
t o z n a c z y — j a k n a j w i ę c e j 
r o z w a g i w g o s p o d a r o w a n i u 
m a j ą t k i e m n a r o d o w y m , j a k 
n a j l e p s z e z a s p o k o j e n i e p o -
t r z e b m a s . 

T e k s t i z d j ę c i a : 
D . Ł O M A C Z E W S K A 

Smialo i nowocześnie wygląda zabudowa głównej arterU stolicy, Marszałkowskiej, na wystawowej makiecie 



WSZYSTKO CO POLSKIE 
JEST MU N A J B L I Ż S Z E 

GDY Artur Rubinstein wyjeżdżał z 
Polski po swych pierwszych po-
wojennych koncertach w roku 

1958, powiedział do żegnających go 
dziennikarzy: „Nigdy nie potraiiłem za-
pomnieć Warszawy, mego najbardziej 
kochanego miasta. Teraz odjeżdżam, ale 
wrócę, wrócę na pewno". Dotrzymał 
słowa. Wrócił, aby znowu grać w Polsce 
i przewodniczyć jury VI Międzynarodo-
wego Konkursu Pianistycznego irń. Cho-
pina. 

Na warszawskim lotnisku, wobec licz-
nie zgromadzonych przyjaciół, ambasa-
dora USA w Poisce Beama oraz dzien-
nikarzy polskich i zagranicznych, Ru-
binstein powiedział: ,,Cieszę się ogrom-
nie, że znowu jestem z wami, że znowu 
was widzę. Wszyscy Polacy mieszkają-
cy za granicą mogą mi tej chwili za-
zdrościć". 

Artur Rubinstein — to nie tylko naj 
większy z żyjących pianistów świata 
ale czarujący człowiek i niezrównany 
gawędziarz. Ale w jego opowiadaniach 
i wspomnieniach wśród największych 
miast świata i najsłynniejszych na-
zwisk — ciągle przewijają się nazwy 
polskich miast i nazwiska polskich przy 
jaciół. Jak z przysłowiowego rękawa •— 
sypie Rubinstein dykteryjkami i histo-
ryjkami ze swego bogatego życia. 

Stare polskie przysłowie, że ,,nie ma 
proroków we własnym kraju", spraw-
dziło się zresztą na osobie Rubinsteina. 
Dodajmy: niestety! Piotr Rytel, kompo-
zytor i krytyk muzyczny pism warszaw-
skich, w roku 1913 określił go, jako 
,,kompletne beztalencie". Pianista opo-
wiada o tym z uśmiechem chłopca, któ-
remu udało się spłatać dobrego ligla. 

Były jednak w życiu wielkiego pia-
nisty chwile, o których mówi bez uś-
miechu. Należy do nich koncert w San 
Francisco w 1945 roku, w przerwie 
inauguracyjnego posiedzenia ONZ. Kon-
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cert odbywał się w sali posiedzeń, ude-
korowanej Hagami wszystkich państw 
sprzymierzonych. Brakowało jednak Ha-
gi polskiej. 

1 cóż zrobił Artur Rubinstein? Zgod 
nie z przyjętym zwyczajem powinien byl 
rozpocząć swój występ hymnem ame 
rykańskim, jako że koncert miał miej 
sce w USA. Ale Rubinstein zagrai 
,,Jeszcze Polska nie zginęła". Ta karta 
jego wspomnień nie wymaga komenta 
rzy. 

Jeżeli już wspomnienia Rubinsteina 
zawiodły nas do USA, to trzeba przy-
pomnieć, że niedawno Fundacja Koś-
ciuszkowska — jedna z najpoważniej-
szych organizacji polonijnych — przy-
znała pianiście specjalny medal za 
krzewienie kultury polskiej i amerykań-
skiej. 

Artur Rubinstein interesuje się 
wszystkim, co polskie. Z radością i en-
tuzjazmem mówi o sukcesach artystów 
polskich za granicą. „Byłem w Paryżu 
na koncercie Filharmonii Narodowej 
Popłakaliśmy się z żoną. Cieszę się, że 
będę grał z tym wspaniałym polskim 
zespołem w LfSA". 

Pianista zachwycony jest ,,Śląskiem", 
który oglądał w USA. Do ulubionych 
rozrywek Rubinsteina należy lilm. Z 
polskich widział ostatnio „Kanał" i „Po-
piół i diament". Ogromne wrażenie wy-
war! na nim tak, jak i na René Clairze, 
z którym lilmy te oglądał -— „Popió! 
i diament", ,,Cybulski to wspaniały ak 
tor" — mówi Rubinstein. 

O Arturze Rubinsteinie można pisać 
w nieskończoność. Ale żadne pióro nie 
zdoła nakreślić pełnej sylwetki tego 
niezwykłego artysty i człowieka. 

Cz. CHRUSCIIŃISKI 

23 minutu 
bez serca 
M A Ł A d z i e w c z y n k a — M i r o s ł a w a R a t a j c z a k c i e r p i a ł a n a s e r c e . N i e 

m o g ł a b i e g a ć , m ę c z y ł j ą k a ż d y s i l n i e j s z y r u c h , d o s t a w a ł a z a d y s z k i , 
m i a ł a n a p a d y b ó l ó w w s e r c u . R o d z i c e z p r z y g n ę b i e n i e m p a t r z y l i , j a k 

s t a n M i r c i p o g a r s z a ł s i ę n i e m a l z k a ż d y m m i e s i ą c e m , u n i e m o ż l i w i a ł n a u k ę 
i n a s u w a ł n a j g o r s z e m y ś l i . 

K i e d y z a r a d ą l e k a r z a z a w i e z i o n o ją d o W a r s z a w y n a d o k ł a d n e b a d a n i a 
k a r d i o l o g i c z n e , o k a z a ł o s i ę , ż e d z i e c k o m a p o w a ż n ą w r o d z o n ą w a d ę s e r c a : 
o t w ó r w p r z e g r o d z i e m i ę d z y p r z e d s i o n k a m i P r z e z o t w ó r t e n c z ę ś ć k r w i 
u t l e n i o n e j d o s t a j e s i ę n i e p r a w i d ł o w o d o p r a w e g o p r z e d s i o n k a z a m i a s t 
w c a ł o ś c i w p ł y w a ć d o l e w e j k o m o r y , t o z a ś p o w o d u j e z a b u r z e n i a n i e t y l k o 
w a k c j i s e r c a , a l e i p ł u c . L u d z i e z t a k ą w a d ą r z a d k o k i e d y d o ż y w a j ą 
30 r o k u ż y c i a . 

Z n a k o m i t y s p e c j a l i s t a c h o r ó b s e r c a , p r o f . L e o n M a n t e u f f e l , z n a n y j a k o 
j e d e n z p i o n i e r ó w p o s t ę p u k a r d i o c h i r u r g i i — k i e r o w n i k o d d z i a ł u c h i r u r g i c z -
n e g o w I n s t y t u c i e G r u ź l i c y w W a r s z a w i e — p r z e j ą ł s i ę l o s e m d z i e c k a . 
R o d z i c e M i r c i u s ł y s z e l i o d n i e g o o b i e t n i c ę : c h o c i a ż n a r a z i e o p e r o w a n i e 
j e s t n i e m o ż l i w e z e w z g l ę d u n a t r u d n o ś c i t e c h n i c z n e s k o m p l i k o w a n e g o z a b i e -
g u , t o j e d n a k w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 2 l a t p r a w d o p o d o b n i e o p e r a c j ę b ę d z i e 
m o ż n a p r z e p r o w a d z i ć . P r z e w i d u j e s i ę b o w i e m , ż e p o l s k a k a r d i o c h i r u r g i a 
w p r o w a d z i w t y m c z a s i e n o w ą m e t o d ę z z a s t o s o w a n i e m t z w . k r ą ż e n i a 
p o z a u s t r o j o w e g o , p o z w a l a j ą c ą n a o t w a r c i e s e r c a i z e s z y c i e g r o ź n e g o o t w o r u 
w p r z e g r o d z i e . 

D z i a ł o s i ę t o w 1958 r. 
P r o f . M a n t e u f f e l d o t r z y m a ł s ł o w a . R z e c z y w i ś c i e , n i e m i n ę ł y n a w e t d w a 

l a t a , a w l u t y m 1960 r . d z i e w c z y n k a z o s t a ł a u r a t o w a n a . 
O T O k r ó t k a r e l a c j a z t e g o n i e z w y k ł e g o z a b i e g u . N a j p i e r w d z i e w c z y n k ę 

z a s t r z y k a m i p o g r ą ż o n o w o g ó l n ą n a r k o z ę , p o c z y m n a g ą w ł o ż o n o d o 
w a n n y z l o d e m . D l a n i e p r z y g o t o w a n e g o w i d z a m o g ł o b y t o b y ć s z o k u -

j ą c e , d l a l e k a r z y j e d n a k n i e s t a n o w i ł o n o w o ś c i . J e s t t o m e t o d a s z t u c z n e g o 
o b n i ż a n i a t e m p e r a t u r y c i a ł a — t z w . h i p o t e r m i i . W s t a n i e h i p o t e r m i i o r g a n i z m 
c z ł o w i e k a p r a c u j e z n a c z n i e w o l n i e j : w o l n i e j b i j e s e r c e , w o l n i e j k r ą ż y k r e w , 
w o l n i e j p r a c u j ą p ł u c a , s ł a b s z e są r e a k c j e o r g a n i z m u n a b o d ź c e z z e w n ą t r z . 
W s z y s t k o t o m a n a c e l u o c h r o n ę o r g a n i z m u p r z e d w s t r z ą s e m , j a k i m j e s t 
p o w a ż n a o p c j r a c j a s e r c a . 

K i e d y t e m p e r a t u r a c i a ł a s p a d ł a d o p l u s 30 s t o p n i , d z i e c k o w y j ę t o z l o d u 
i p o ł o ż o n o n a s t o l e o p e r a c y j n y m . T e r a z z a c z ę l i s i ę k o ł o n i e g o k r z ą t a ć l e k a -
r z e - s p e c j a l i ś c i : a n e s t e z j o l o d z y , k a r d i o l o d z y , h e m a t o l o d z y i p i e l ę g n i a r k i . O p l ą -
t a n o c i a ł o d r u t a m i i p r z e w o d a m i d o m i e r z e n i a t e m p e r a t u r y i p r a c y s e r c a , 
w ł ą c z o n o p r z e w o d y d o p r z e t a c z a n i a k r w i . 

W n a s t ę p n y m e t a p i e n a s c e n ę w e s z l i c h i r u r d z y . R o z c i ę l i o n i k l a t k ę p i e r s i o -
w ą w z d ł u ż c a ł e g o m o s t k a i o t w o r z y l i d o s t ę p d o s e r c a . J e d n o c z e ś n i e d o s t o l u 
o p e r a c y j n e g o p r z y s u n i ę t o z a s a d n i c z y e l e m e n t d z i s i e j s z e g o w y p o s a ż e n i a 
t e c h n i c z n e g o — a p a r a t „ s z t u c z n e p ł u c o - s e r c e " . 

N i e z w y k ł y t e n a p a r a t — n a j n o w s z a z d o b y c z m e d y c y n y w z a k r e s i e c h i -
r u r g i i s e r c a — p o z w a l a n a c a ł k o w i t e w y ł ą c z e n i e s e r c a i p ł u c z p r a c y ż y w e g o 
o r g a n i z m u o r a z p r z e j ę c i e i c h f u n k c j i n a c z a s p o t r z e b n y d o w y k o n a n i a 
s k o m p l i k o w a n e g o z a b i e g u . 

A l e s p r a w a n i e j e s t b y n a j m n i e j ł a t w a . S a m a p a r a t , t o t y l k o u m o ż l i w i e n i e 
w y k o n a n i a t r u d n e j o p e r a c j i , n a t o m i a s t i s t o t a m e t o d y leż.y w z a g a d n i e n i u 
t e c h n i k i o p e r a c y j n e j , o g r o m n e j c z u j n o ś c i i s z y b k i e g o d z i a ł a n i a c h i r u r g ó w / , 
z h a r m o n i z o w a n i a c z y n n o ś c i c a ł e g o l i c z n e g o z e s p o ł u l e k a r z y r ó ż n y c h s p e c j a l -
n o ś c i i p i e l ę g n i a r e k . 
S E R C E t r z e b a b y ł o z o s t a w i ć n a u b o c z u k r ą ż e n i a , a c a ł ą k r e w s k i e r o w a ć 

d o m a s z y n y p ł u c n o - s e r c o w e j . W t y m c e l u c h i r u r d z y w y p r e p a r o w a l i 
t ę t n i c ę u d o w ą u c h o r e j , r o z c i ę l i i u m o c o w a l i w e w n ą t r z k o ń c ó w k ę 

p r z e w o d u p l a s t y k o w e g o , p o ł ą c z o n e g o z m a s z y n ą . 
Z a r a z p o t y m s p r e p a r o w a l i s a m o s e r c e . P r z e z n a c i ę c i e w t z w . u s z k u 

w p r o w a d z i l i d o w n ę t r z a s e r c a d w i e k a n i u l e ( k o ń c ó w k i ) p r z e w o d ó w p l a s t y -
k o w y c h , a n a z e w n ą t r z k l a t k i p i e r s i o w e j z ł ą c z y l i j e w j e d e n p r z e w ó d . 
W t y m c z a s i e - i n n i l e k a r z e p r z y g o t o w a l i j u ż m a s z y n ę d o a k c j i . W l a l i d o j e j 
w n ę t r z a 4 l i t r y k r w i i p u ś c i l i w r u c h m e c h a n i z m y . 

T e r a z n a d a n y p r z e z c h i r u r g a z n a k m o m e n t a l n i e z a c i ś n i ę t o t u ż p r z y 
s e r c u d u ż e n a c z y n i a k r w i o n o ś n e , a j e d n o c z e ś n i e p o ł ą c z o n o p r z e w o d y w ł ą c z o n e 
d o o r g a n i z m u z p r z e w o d a m i m a s z y n y . K r e w z a c z ę ł a p ł y n ą ć p r z e z s z t u c z n e 
p ł u c o - s e r c e w k i e r u n k u o d k l a t k i p i e r s i o w e j , p r z e z p o m p ę , u t l e n i a c z —-
i z p o w r o t e m d o o r g a n i z m u , d o t ę t n i c y u d o w e j . 

M o ż n a j u ż w i ę c b y ł o p r z y s t ą p i ć d o z a s a d n i c z e g o z a b i e g u . P r o f . M a n t e u f f e l 
p r z y p o m o c y s w o i c h a s y s t e n t ó w r o z c i ą ł s e r c e , z n a l a z ł g r o ź n y o t w ó r w p r z e -
g r o d z i e m i ę d z y p r z e d s i o n k o w e j i s t a r a n n i e g o z e s z y ł . P o z e s z y c i u o t w o r u 
1 z a s z y c i u s e r c a , c h i r u r d z y z w o l n i l i z a c i s k i n a n a c z y n i a c h p r z y s e r c o w y c h , 
o d ł ą c z y l i p r z e w o d y m a s z y n y 1 o t o o r g a n i z m d z i e w c z y n k i z n o w u z a c z ą ł 
p r a c o w a ć n o r m a l n i e . , 

G ł ó w n y z a b i e g p r z y z a s t o s o w a n i u k r ą ż e n i a p o z a u s t r o j o w e g o t r w a ł z a l e d w i e 
23 m i n u t y . , . 

A l e t o t y l k o c z ę ś ć o p e r a c j i . P ó ź n i e j t r z e b a b y ł o j e s z c z e o d c z e k a ć g o d z i n ę , 
a ż o r g a n i z m d z i e c k a w r ó c i d o n o r m a l n e j t e m p e r a t u r y , n a s t ę p n i e s p r a w d z i ć 
s z c z e l n o ś ć s z w ó w w s e r c u , a d o p i e r o p ó ź n i e j z a s z y ć k l a t k ę p i e r s i o w ą . 

P o 6 g o d z i n n y m p o b y c i e n a s t o l e o p e r a c y j n y m M i r c i a z e „ z r e p e r o w a n y m " 
s e r c e m o d j e c h a ł a n a w ó z k u d o s w e g o p o k o j u . 
O P E R A C J A b y ł a d ł u g a i ż m u d n a , o r g a n i z m d z i e c k a b y ł w y s t a w i o n y n a 

w y j ą t k o w o c i ę ż k ą p r ó b ę , a j e d n a k . . . K i e d y d z i e n n i k a r z p o j e c h a ł d o 
s z p i t a l a n a t r z e c i d z i e ń , s p o d z i e w a j ą c s i ę w i d o k u z m a l t r e t o w a n e g o , 

m o ż e n a w e t n i e p r z y t o m n e g o d z i e c k a , u j r z a ł . . . p u s t e ł ó ż k o . B o w ł a ś n i e M i r c i a 
s t a ł a s o b i e p r z y o k n i e . 

— T o j e s t f a n t a s t y c z n e — w y r w a ł o s i ę p a t r z ą c e m u . 
I s t o t n i e — n o w o c z e s n a m e d y c y n a p o t r a f i c z y n i ć c u d a . P o z y t y w n y w y n i k 

o p e r a c j i t e g o r o d z a j u — t o w i e l k i w y s i ł e k l i c z n e g o z e s p o ł u , s k ł a d a j ą c e g o 
s i ę o g ó ł e m z 30 o s ó b z a t r u d n i o n y c h b e z p o ś r e d n i o p r z y z a b i e g u o r a z k i l k u -
d z i e s i ę c i u o s ó b w a k c j i p r z e d 1 p o o p e r a c y j n e j . 

W p r o w a d z e n i e o p e r a c j i p r z y u ż y c i u s z t u c z n e g o p ł u c o - s e r c a , t o d l a p o l s k i e j 
c h i r u r g i i w i e l k i p o s t ę p i r o z p o c z ę c i e n o w e g o e t a p u r o z w o j u , w k t ó r y m 
b ę d z i e m o ż n a u r a t o w a ć ż y c i e w i e l u l u d z i o m . N a r a z i e w k r a j u m e t o d a t a 
j e s t s t o s o w a n a t y l k o w g ł ó w n y m o ś r o d k u k a r d i o c h i r u r g i c z n y m u p r o f . M a n -
t e u f f l a , a l e m o ż n a s p o d z i e w a ć s i ę , ż e j u ż w p r z y s z ł y m r o k u c z y n n e b ę d ą 
t a k i e o ś r o d k i t r z y a l b o c z t e r y ( j e s z c z e j e d e n w W a r s z a w i e , o r a z w K r a k o w i e , 
Ł o d z i , a m o ż e i W r o c ł a w i u ) . 

N a l e ż y d o d a ć , ż e o p e r a c j e t a k i e są w o g ó l e r z a d k o ś c i ą . T y l k o n i e w i e l e 
k r a j ó w m o ż e p o s z c z y c i ć s i ę o p a n o w a n i e m s k o m p l i k o w a n e j m e t o d y . N a j -
w i ę k s z e d o ś w i a d c z e n i e w p r z e p r o w a d z a n i u o p e r a c j i s e r c a p r z y z a s t o s o w a n i u 
a p a r a t u r y d o s z t u c z n e g o k r ą ż e n i a m a j ą : o ś r o d e k a m e r y k a ń s k i w M i n n e a p o l i s 
o r a z z a k ł a d p r a c u j ą c y p o d k i e r u n k i e m p r o f . C r a f f o r d a w S z w e c j i . O b e c n i e 
z a s z c z y t n ą r y w a l i z a c j ę z n i m i p o d j ę ł a k a r d i o c h i r u r g i a p o l s k a . 

M a r e k K O R E Y W O 



Ś W I A T O W Y S U K C E S P O L S K I E J C H I R U R G I 

minuty bez 
T E K S T : P A T R Z N A S T R O N I E 9 

Przed operacją uśpioną dziewczynkę zanurzono w wannie z lodem 
(na zdjęciu powyżej ) . Temperatura ciała ma łe j Mirc i spadła do 28 stop-
ni, ale to właśnie pozwoliło spokojnie znieść pacjentce poważny za-
bieg. N a sali operacyjnej — Mircią zają ł się anestezjolog: (poniżej). 



Z D J Ę C I A J. B A R A N O W S K I 

•Chirurg pewnymi ruchami operuje puste i suche serce. K r e w pacjentki przepływa w tej 
chwi l i błyszczącymi, p last ikowymi rurkami , które widać wyraźnie po l e w e j stronie zdjęcia, 
które zna jdu je się powyżej . N a dużym zdjęciu pośrodku widzimy, jak działa sztuczne płuco-serce. 
W aparacie typu Cra foorda -Senninga w dwóch białych wanienkach (na pierwszym planie) obra -
ca j ą się cylindry, w których utlenia się nieustannie przep ływająca przez nie cała k r e w opero-
wane j , zasUona k rw ią dodaną, jak przy transfuzji . Przy aparacie czuwa bez przerwy kilku 
lekarzy 1 inżynier. Przy całe j operacji pracuje około 30 lekarzy i pielęgniarek. Operu je — profe -
sor. N a zdjęciu poniżej: Mircia Rata jczak po operacji. T o aż nieprawdopodobne, że tak dobrze 
i wesoło wyg ląda , p rawda? A jednak j e j organizm m a ciężką i skomplikowaną operację za 
sobą. Widać, że prof. Leon Manteu f fe l jest zadowolony z ma ł e j pacjentki. S w ą wiedzą i ta-
lentem uratował j e j długie i zdrowe lata życia. Najcięższa w a d a serca może być usunięta. 



Inżynier Szeruda po odejściu żony stal się 
człowiekiem szorstkim i nieprzystępnym. Jedyną 
jego pasją jest obecnie praca, w której Szeru-
da szuka zapomnienia i ucieczki przed ludźmi. 
Pewnego dnia przyjeżdża zwiedzać kopalnię 
młoda nauczycielka i poetka — Basia Romanow-
ska. W Szerudzie budzi się zainteresowanie ład-
ną dziewczyną, stwierdza także życzliwość z jej 
strony. Inżynier zaczyna odczuwać silniej własną 
samotność i potrzebę miłości. Wyjeżdża do po-
bliskiej miejscowości górskiej Wisła. W drodze 
wspomina żonę i moment rozstania się z nią. 
Opanowuje go na nowo nienawiść do ludzi. 
Powodowany tym uczuciem przypuszcza, że 
życzliwość Basi Romanowskiej jest wynikiem 
wyrachowania i chęci wyjścia za niego za mąż. 

Szeruda zdusił w sobie współczucie. 
— Co to było? — zapytał. 
— Nie przejechiałem — odpowiedział szo-

fer. 
Kobieta na drodze przypomniała mu ludzi, 

którycli ongiś uważał za swoichi przyjaciół. Te-
raz ichi nienawidzi. Kiedy rozpoczął się proces 
rozwodowy, począł icłi nienawidzieć. Niczego 
nie cłiciał od nicli jak tylko tego jednego, głu-
piego słowa. Oto podejdzie do nicłi, zwierzy 
się, a niech go ktoś wysłuclia życzliwie. Niecłi 
nawet udaje życzliwość, lecz niecłi przynaj-
mniej tyle mu powie, że na przykład głową 
muru nie przebije, że warto splunąć na wszy-
stko. To by mu wystarczyło. Uczułby się znów 
mocny i twardy. Tymczasem spotykał łiołtuń-
stwo. Patrzyli na niego ukradkiem ze złośli-
wym uśmieszkiem, ze źle maskowanym zado-
woleniem. "Wstrząsali ramionami, kiedy się 
nieopatrznie zwierzał, mówili: „Cóż mnie to 
obcłiodzi?" — Wiedział, że natrząsają się z nie-
go poza plecami. 2e radują się z jego poniże-
nia. Ze gdy spotkają się razem, rozwalą się 
w fotelacłi i czekają, kto pierwszy zacznie. Po-
dobni- są w takiej cłiwili do głodnycłi szczu-
rów. A gdy padnie jego nazwisko, gdy ktoś 
zawoła: „Szeruda!", wybucłiają recłiotem i, wa-
ląc się po udacłi, ciskają chamskimi dowcipa-
mi. I zanoszą się rechotem! 

Nienawidzi tych ludzi! 
Deszcz szumi i pluszcze jednostajnie po szy-

bach, motor mruczy z cicha, a samochód koły-
sze się lekko i miękko. Za oknami przywarła 
chłodna i wilgotna noc. W taką noc lęgnie się 
zbrodnia. Matowe światełko nad głową Sze-
rudy prószy sennym blaskiem. Odgradza go od 
nocy, od łudzi i od świata. Wszystko pozostało 
w płuszczącym deszczu. 

Szeruda odgrodził się od ludzi. Znosił tylko 
obecność swojego szofera i starej służącej. 
W obszernej piętrowej willi była cisza i pustka, 
Szofer przesiadywał w kuchni i gawędził ze 
służącą. Służąca wychodziła z kuchni na głos 
dzwonka, siwa, w białym fartuchu, uśmiech-
nięta mądrością doświadczonych ludzi. Wstę-
powała bezszelestnie do salonu czy do pra-
cowni, odpowiadała ciepłym głosem i znów 
znikała. Szeruda błąkał się po wilH, za-
palał wszystkie światła i szukał Anny. Ulega 
halucynacji. Zdawało mu się, że oto rozsunie 
się kotara we drzwiach jej sypialni, a na progu 
stanie Anna. Potem szedł przez każdy pokój 
i wszędzie ją widział. Oto leży na otomanie jak 
małe dziecko. Uśmiecha się przez sen. A oto 
tam przy biurku siedzi schylona i pisze wier-
sze. Pismo jest wysmukłe, wyraźne, ostre. 
Światło pada na schyloną głowę, na ciemne 
włosy, na jej długie, ciemne rzęsy. Sypią się 
literki równe, spokojne, jakby wymierzone. 
Układają się w wybierane słówka. Słówka two-
rzą zdania, a zdania płoną miłością, tętnię 
wartką krwią, dygocą drobnym sercem, prze-
mieniają w purpurową mgiełkę, co na oczy 
spada. A oto przeszła niedawno przez różowy 
pokój. Chwieją się jeszcze muślinowe firanki 

u okien, a zapach perfum waży się w powietrzu. 
Skrzypią lekko stopnie, wiodące na pierwsze 
piętro. To Anna idzie do siebie. Na ostatnim 
stopniu odwraca się powoli, uśmiecha fewoim 
zmysłowym uśmiechem, przymyka z lekka cięż-
kie powieki i patrzy... Jeżeli pobiec za nią, 
przemieni się w mgłę, rozwieje w zapach, a po-
zostanie jasne, oślepiające światło elektrycznej 
lampy. A oto jej łóżko!... Szeruda patrzy na 

nie. Potem zagryza usta, zaciska pięści, ucie-
ka. Dzwoni długo, długo. Do salonu wpada 
służąca. 

— Światła pogasić! — krzyczy wściekły. — 
Czemu palą się światła? 

Stara służąca nie odpowiada. Jak biały, 
uśmiechnięty cień przechodzi wszystkie poko-
je i gasi światło. Jedno, drugie, dziesiąte... 
Czarna noc przygniotła sobą wszystko. Tchu 
brakuje! 

Dzwonek krzyczy. Służąca znowu przycho-
dzi. Spokojna, uśmiechnięta mądrością sta-
rych ludzi. 

— Okna otworzyć! — krzyczy Szeruda. — 
Kto pozamykał okna? 

Służąca otwiera okna. Ciepły, nasycony dy-
mem wicher wpada do salonu. Szeruda staje 
w oknie i oddycha głęboko. Dym z pobliskich 
hut i ostry swąd palącej się opodal hałdy dła-
wią płuca. 

— Zamknąć okna! 
Służąca zamyka okna w milczeniu, wciąż 

uśmiechnięta. 
Szeruda patrzy na nią jak nieprzytomny. 

Potem wybiega. Kopalnia tętni pracą, dyszy 
chrapliwie para z wylotów, krzyczą maszyny. 

Stanął na brzegu najwyższej platformy 
w sortowni i patrzy w jej ciemne dno, gdzie 
ryczą maszyny. Długo patrzy i stopniowo się 
ucisza. Jakby zanurzał się w sadzawkę Beth-
saidy, którą Anioł Boży poruszył. 

Wraca do domu spokojny. Przechodzi kolo 
okien kuchni. Zatrzymuje się, patrzy. Za sto-
łem siedzi szofer i chlipie herbatę. Po drugie] 
stronie stara służąca coś opowiada, rozkłada 
rękami, potem je załamuje i kiwa głową z poli-
towaniem. Szofer macha niedbale dłonią, mó-
wi coś, teraz kreśli koło na czole. 

— O mnie mówią! — uświadamia sobie Sze-
ruda. — To o mnie Szofer tłumaczy starej, żem 
oszalał. 

Samochód wleciał w jakieś miasto, zwolnił 
biegu. To Bielsko!... Tak, to Bielsko. Światła, 
szyby wystawowe, tłumy ludzi, hałas, samo-
chody — wszystko to spływa po szybach sa-
mochodu jak deszcz. 

Samochód wymknął się z miasta. Teraz 
motor gra jednostajnie, a maszyna kołysze 
się miękko, wicher zaś wyje wysokim, ci-
chym, wibrującym tonem. 

„Jeszcze pół godziny" — myśli Szeruda 
i opiera głowę na poduszkach. 

Znowu widzi owych ludzi. Jak bardzo nimi 
gardzi! A jednak czuje się wobec nich upoko-
rzony. Owo przeklęte poczucie niższości mę-
czy, do obłędu doprowadza! 

Koło drogi przewalił się z łoskotem pociąg 
osobowy. Z otwartego paleniska loKomotywy 
buchał krwawy blask na dym, wlokący się za 
pociągiem. 

Szeruda ujrzał pożar w dwóch filarach 
,,Wojciecha". 

W tej chwili ogień trawi najbogatszy pokład 
w jego kopalni. Pękają słoje węgla, kruszą się 
na miał, rozsypują, a ogień pełza po ścianach, 
dygoce, błyska niebieskimi kłańcami, truje 
powietrze, wgryza się w jądro calizny, na po-
piół przemienia, grozi zagładą całej kopalni, 
ludzi wydusić zamierza... 

— Przeklęty ogień! — wykrztusił. 
Stanęła przed nim dziewczyna ż kopalni. 
— Jak to powiedziała? — przypomina sobie 

z wysiłkiem. — Jak to powiedziała? 
Już wie. Gdyby ogień zdusił, byłby zwycięz-

cą! Tak, byłby zwycięzcą! Triumfowałby nad 
wszystkimi. Nad swoją klęską, nad ludźmi, 
nad pohańbioną miłością! Nad wszystkim by 
triumfował! Ludzie znowu łasiliby się koło nie-
go, szukali jego towarzystwa, przymawiali po-
chlebnie. Uwierzyłby w swoją wartość. Oto 
on, Jan Szeruda, zdusił ogień! 

Tak, gdy ogień zdusi, będzie zwycięzcą! Mu-
si być zwycięzcą! A wtedy... 

— Stop! — krzyknął na szofera. 
Zapiszczały hamulce, samochód stanął. 
— Zawracać! 
Szofer nie okazał najmniejszego zdziwienia. 

Cofnął maszynę, wykręcił, wyprowadził na 
środek drogi i ruszył z powrotem. 

— Prędzej! Prędzej! 
Szofer nachylił się nad kierownicą, maszy-. 

na rzuciła się jak żywa i teraz już gnała na 
pełnym gazie. 
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Ostatnia winda z ludźmi zsunęła się do 
studni szybowej. 

Inżynier Szeruda oparł się o żelazną framu-
gę. Wyczuwał z zadowoleniem jej kanciaste 
dotknięcie między łopatkami. Oczami śledził 
bieg rozdygotanej liny. Znienacka przypom-
niało mu się pragnienie, które przeżywał przez 
kilka dni po odejściu Anny. Oto skoczy do szy-
bu. I wtedy rozbije się na strzępy spadając 
z belki na belkę, aż legnie na dnie na kształt 
rozpapranej miazgi mięsa. Albo też w ostat-
niej chwili, wiedziony odruchem samoobrony, 
ułapi się liny. Tak samo, jak przed rokiem uczy-
nił to Wantuła, spadając do szybu. Otrząsnął 
się. gdyż ujrzał we wspomnieniu rozbity zez-
włok ludzki, utytłany rudą krwią, oraz jego 
dłonie, również rude od skrzepłej krwi, do bia-
łej kości wytarte. 

To wszystko było dawno. To wszystko było 
już bardzo dawno. Nawet nie wie, czy w ogóle 
istniało u niego takie pragnienie. Może to był 
tylko sen przykry, przywidzenie jakieś. 

Gdy winda z ludźmi poleciała w głąb szybu, 
doznał jakby radosnego olśnienia. 

To nie szary kształt żelaznej klatki z żyją-
cymi ludźmi i z gromnicznymi światłami spa-
da w czarną studnię. To jego przeszłe dni prze-
padają w czarnej głębinie. Nie ujrzy już nig-
dy niczego. Ani swojej klęski, ani tamtej ko-
biety, zapomni, że miał żonę, że była jakaś 
szaleńcza miłość i gorycz otrzeźwienia, bo 
wszystko to runęło przed chwilą w mroki, 
utonęło po wszystkie czasy. 

Przymknął oczy. Z wysiłkiem opanował się, 
by me krzyczeć z rozpierającej go radości, by 
me rozciągnąć ramion, by nie podnieść ich 
wysoko ku niebu i by nie krzyczeć. 



MS o B M B T A Mi O ru 

Głos ma Michalinka 

Podróż samolotem 
Nigdy jeszcze dotąd nie 

latałam samolotem. Strach 
mnie przejmował na samą 
myśl o tym. Wprawdzie 
statystyka wykazuje, że 
więcej jest ofiar w wypad-
kach samochodowych niż 
samolotowych, ale z auta 
można w razie czego wy-
siąść, a spróbujcie wysia-
dać z samolotu!... Zresztą 
ani moja babka nie latała, 
ani mama nie latała, więc 
dlaczego ja?!... 

Ale oto tak się złożyło, 
że w pewnym, nagłym wy-
padku musiałam się zdecy-
dować na podróż samolo-
tem. Miałam okropną tre-
mę. 

— A co będzie, jeśli mo-
tor się zepsuje? pyta-
łam męża przed odlotem. 

— Nie obawiaj się, ko-
chanie. Jakoś to będzie. W 
powietrzu nie zostaniesz — 
pocieszył mnie inteligent-
nie. 

Te jego słowa brzmiały 
mi w uszach, gdy samolot 
wraz ze mną zaczął unosić 
się w górę. W powietrzu 
nie zostanę, ale ta ziemia 
na parterze zaczęła się tak 
okrutnie oddalać! Chmury 
pode mną leciały w dół, 
a żołądek zaczął unosić się 
w górę. Poczułam się nie 
dobrze. A tu uprzejma ste-
wardessa podsunęła mi 
pod nos tacę z obiadkiem. 
Spojrzałam na nią żałoś-
nie. 2e też ludzie potrafią 
jeść w takiej chwili, mię-
dzy niebem a ziemią, 
między strachem a mdłoś-
cią! Nagle mój sąsiad na-
chylił się ku mnie i szep-
nął: 

— Niech pani skosztuje 
tej sałatki z majonezem. 
Pyszna. 

Widok majonezu na tle 
huśtających się pode mną 
chmur dobił mnie całkowi-
cie. Ach, po co się zgodzi-
łam na tę podróż! Przecież 
życie na ziemi było mi do-
tąd jeszcze miłe, a ja rzu-
ciłam je na pastwę losu, a 
raczej lotu. Wystarczyłoby, 
aby pilot poczuł się nagle 
tak, jak ja się czuję, a oJ 
razu samolot runąłby w 
dół... Brrrr! 

Mój sąsiad, nie rozumie-
jąc co się we mnie dzieje, 
zaczął mnie bawić kon-
wersacją. Zachciało mu 
się nawet prawić mi kom-
plementy. Co za pech. Ile-
kroć jadę pociągiem lub 
autobusem, nigdy jakoś nie 
mam tego powodzenia, a 
akurat w samolocie musia-
łam komuś wpaść w oko. 
I to w momencie, gdy na • 
wet nie mam siły SDojrze'^ 
do lusterka lub upudrować 
snhie nos. Mam raczej o-
chote na coś zupełnie inne-
go, biorąc pod uwagę mo-
ja rosnąca chorobę morską. 
Ale już się nie ważę, wo-
bec zalotów mego sąsiada. 

Nagle czuję, że samolot 
zaczyna się zniżać. 
,,Proszę założyć pasy" -r 
woła stewardessa. Na mi-
łość Boga, po co? Aby nie 
wylecieć oknem? Więc to 
mi też grozi? Ziemia za-
częła się błyskawicznie 
zbliżać, ale moje wystra-
szone myśli biegły jeszcze 
szybciej: — Oto chyba mo-
je ostatnie chwile. Co pocz-
nie beze mnie mój biedny, 
niepocieszony mąż? 

W momencie, gdy się na 
dobre rozrzewniłam nad 
jego żałobą, samolot cało 
i spokojnie stanął na lot-
nisku. Co za szczęście! 
Moim pierwszym odru-
chem, widząc że żyję, było 
poprawić sobie włosy, ob-
ciągnąć sweterek a potem 
poszukać wzrokiem mego 
sąsiada. Niestety już go 
nie było. Ulotnił się, jak-
by w powietrzu. Jaka szko-
da. Wraz z lotem samolo-
tu skończyły się zaloty. 

Została mi na pociechę 
świadomość, że wyszłam 
cało z tej powietrznej 
podróży. I to dobre... 

H u w n o r 

Zapytano raz wielkego ii-
lozofa niemieckiego Emanu-
ela Kanta (wiek XVUl): 

— Które kobiety częściej 
dochowują wierności, bru-
netki czy blondynki? 

— Siwe — odparł z uś-
miechem iilozoi. 

a c f v o ^ s e r c a 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Sprawa moja nie należy do 
spraw sercowych, a raczej do 
nerwowych, jednak wierzę, że 
mi pani coś poradzi. Oto je-
stem jednym z najbiedniej-
szych chłopców. Poznałem pan-
nę, przygotowujemy się do ślu-
bu, ojciec dziewczyny dał mi 
procę, pomagam mu, obsługuję 
klientów. Przysłowie mówi, że 
grzeczność popłaca, ale nie za-
wsze tak jest. Gdy się kobie-
cie ustąpi miejsca, czy pomoże 
wnieść walizkę, ofta czasem 
myśli, że się na nią poluje, bo 
jest ładna. I znalazła się taka 
mężatka i przyczepiła się do 
mnie. I teraz ludzie opowiada-
ją i ona też, że ja za nią sza-
leję. I co na to powiedzą ro-
dzice narzeczonej, i ona s a -
m a . Moje szczęście i kariera 
wiszą nad przepaścią. Co ro-
bić, jak z tego wszystkiego 
wybrnąć? 

ZROZPACZONY 

M O J D R O G I ! 

M a m w r a ż e n i e , ż e n i e n a p i -
s a ł m i p a n c a ł e j p r a w d y , a 
j e d y n i e c z ę ś ć . C z y r z e c z y w i ś -
c i e t y l k o z e s t r o n y t e j k o -
b i e t y b y ł y j a k i e ś z a c z e p k i w 
s t o s u n k u d o p a n a ? C z y p r z y -
p a d k i e m p a n n i e s k o r z y s t a ł z 
ł a t w e j o k a z j i ? Z n a m m ę ż -
c z y z n d o s y ć d o b r z e i m u s z ę 
p a n u p o w i e d z i e ć , ż e n i e z d a -
r z a s i ę , b y k o b i e t a m o g ł a 
z m u s i ć m ę ż c z y z n ę d o f l i r t u 
w b r e w j e g o w o l i . I t o n i e 
b a r d z o ł a d n i e ż e p a n w s z y s t -
k o z w a l a n a t ę k o b i e t ę . N a -
p l ą t a ł p a n t r o s z e c z k ę , m ó j 
d r o g i , i t e r a z c h c i a ł b y p a n t o 
n a p r a w i ć . M y ś l ę , ż e j e s z c z e 
n i e j e s t z a p ó ź n o . T r z e b a p o 
p r o s t u o d s u n ą ć s i ę o d t e j k o -
b i e t y , a n a p r z y s z ł o ś ć n i e 
b i e c n a k a ż d e s k i n i e n i e p a l -
c e m , b o t o n i e m a n i c w s p ó l -
n e g o z g r z e c z n o ś c i ą . 

A N N A 

COŚ DLA G O S P O D Y Ń 
L e k na katar 

G d y c z u j e s z z b l i ż a j ą c y s i ę 
k a t a r , w y p i j p r z e d u d a n i e m 
s i ę n a s p o c z y n e k s z k l a n k ę 
g o r ą c e g o w y w a r u z k w i a t u 
l i p o w e g o , d o b r z e o s ł o d z o n e g o , 
z d o d a t k i e m m a ł e g o k i e l i s z k a 
r u m u . N a t y c h m i a s t p o w y p i -
c i u p o ł ó ż s i ę d o ł ó ż k a , p r z y -
k r y w a j ą c s z c z e l n i e g ł o w ę w e ł -
n i a n y m s z a l e m . R a n o o b u -
d z i s z s i ę b e z k a t a r u . T a k i 
s p o s ó b s t o s u j ą z a w s z e g ó r a l e . 

Bia ł e ręce 

J e ś l i p o d w p ł y w e m z i m n a 
t w o j e r ę c e s t a j ą s i ę c z e r w o n e , 
m o c z j e r a z l u b d w a r a z y w 
t y g o d n i u w d o b r z e o s o l o n e j 
w o d z i e . 

N a t rawien ie 

P o m a r a ń c z a z j e d z o n a p r z e d 
s n e m , l u b s o k p o m a r a ń c z o -
w y w y p i t y n a c z c z o — p o m a -
g a j ą t r a w i e n i u i d a j ą c e r z e 
z d r o w y w y g l ą d . 

Prosty środek 

J e ś l i z d a r z y c i s i ę w y l a ć 
w k a w i a r n i n a c z y s t ą b l u z k ę 
f i l i ż a n k ę k a w y , w e ź n a t y c h -
m i a s t j a k i k o l w i e k g a ł g a n e k 
u m o c z o n y w c z y s t e j , g a z o w a -
n e j w o d z i e i o c z y ś ć z a p l a -
m i o n e m i e j s c e . N i e b ę d z i e 

ś l a d u . 

B ia ł e zęby 

J e ś l i c h c e s z m i e ć p i ę k n e , 
b i a ł e z ę b y , o d w i e d z a j p r z y -
n a j m n i e j r a z n a p ó ł r o k u 
d e n t y s t ę , a p o n a d t o r a z n a 
d w a t y g o d n i e c z y ś ć z ę b y s o d ą 
o c z y s z c z o n ą z a m i a s t p a s t y l u b 
r a z w t y g o d n i u p r z e m y w a j j e 
w a t k ą n a m o c z o n ą w w o d z i e 
u t l e n i o n e j . 

N a j l e p s z y kosmetyk 

D l a w r a ż l i w e j c e r y z n a k o -
m i t y m k o s m e t y k i e m j e s t c i e -
p ł y w y w a r z k w i a t u l i p o w e -
g o . Z m y w a j n i m t w a r z r a n o 
1 w i e c z o r e m , a z o b a c z y s z , j a k 
w y g ł a d z i s i ę t w o j a s k ó r a . N a 
l i t r w o d y n a l e ż y w z i ą ć 15 g 
k w i a t u l i p o w e g o , s u c h e g o . 

M o r s k a kąp ie l w d o m u 

Z n a n e są z n a k o m i t e w ł a ś c i -
w o ś c i w o d y m o r s k i e j . J e ś l i 
c h c e s z m o ż e s z s o b i e u r z ą d z i ć 
m o r z e w w a n n i e . R o z p u ś ć w 
t y m c e l u w w o d z i e : 

560 g — s o l i m o r s k i e j ( s e l 
d e m e r ) , 

150 g — s i a r c z a n u s o d u 
( s u l f a t e d e s o d i u m ) , 

40 g — c h l o r k u w a p n i a 
( c h l o r u r e d e c a l c l i m i ) , 

200 g — s i a r c z a n u m a g n e z u 
( s u l f a t e d e m a g n e s i e ) , 

40 g — b r o m k u p o t a s u 
( b r o m u r e d e p o t a s s e ) , 

10 g — j o d k u p o t a s u ( i o d u r e 
d e p o t a s s e ) . 

MODA • MODA • MODA 

M O D N A S P Ó D N I C A I B L U Z K A 
B a r d z o m o d n a spódnica z s za re j f l ane l l z l ekka poszerza -
na u dołu. W y k o n a ć j ą na leży z pięciu k l i n ó w skrojonycl i 
ze skosu Kieszenie p ionowe. Pasek skórzany. N a w y k o n a -
nie potrzeba ( rozmiar 44): 1,55 m f l ane l l szer. 1,40 m. 

B l u z k a szmiz j e rka z szantungu. R ę k a w y wykończone m a n -
kietami j a k w m ę s k i e j koszuli . N a w y k o n a n i e potrzeba 
( rozmiar 44) 1,95 m szantungu, szer. 90 cm. 

' ^ P A J L C E L H Z A C ^ 
F A W O R K I 

4 ż ó ł t k a , ł y ż k a m a s ł a , 4 ł y ż -
k i ś m i e t a n y , p ó ł p ł a s k i e j ł y -
ż e c z k i p r o s z k u d o p i e c z e n i a , 
ł y ż e c z k a c u k r u - p u d r u , m ą k a , 
ł y ż k a o c t u , s m a l e c d o s m a -
ż e n i a , c u k i e r - p u d e r d o p o s y -
p a n i a . 

M ą k ę ( o k o ł o V4 k g ) d o k ł a d -
n i e r o z r a b i a m y z m a s ł e m , d o -
d a j e m y ż ó ł t k a , c u k i e r i ś m i e -
t a n ę w r a z z p r o s z k i e m d o 
p i e c z e n i a i o c t e m . Z a g n i a t a -
m y c i a s t o t a k g ę s t e , j a k n a 
p i e r o g i i d o k ł a d n i e w y b i j a m y 

d r e w n i a n y m w a ł k i e m , a ż z a -
c z n ą t w o r z y ć s i ę p ę c h e r z y k i . 
N a s t ę p n i e b a r d z o c i e n k o w a ł -
k u j e m y , k r a j e m y n o ż e m p a s k i 
3 - c e n t y m e t r o w e j s z e r o k o ś c i i 
10 c e n t y m e t r ó w d ł u g o ś c i . N a -
c i n a m y j e w ś r o d k u i p r z e -
w i j a m y . S m a ż y m y o d r a z u 
n a w r z ą c y m s m a l c u , a g d y 
n a b i o r ą k o l o r u s ł o m k i w y j -
m u j e m y c e d z a k o w ą ł y ż k ą i p o 
d o k ł a d n y m o s u s z e n i u p o s y p u -
j e m y p r z e z s i t k o c u k r e m - p u -
d r e m z w a n i l i ą . 



0 K O N K U R S I E , M I S S - e c z k a c h , 
B I U R Z E T R A N S T O U R S 
1 p o w i ę k s z o n y c h n a g r o d a c h 
PO D A L I Ś M Y j u ż w p o p r z e d n i m n u - B i u r o „ T r a n s t o u r s " p o d w y ż s z y ł o t e ż c i ą , g d y ż o d d ł u ż s z e g o c z a s u s k ł a d a 

m e r z e w y n i k i k o n k u r s u „ T y g o d n i k a n a g r o d ę d l a p a n n y K ry s tyny G a d ó w n y w y t r w a l e p i e n i ą d z e n a z a k u p m i e s ^ a -
P o l s k i e g o " n a N a j p i ę k n i e j s z ą 

P o l k ę w e F r a n c j i . J u r y z ł o ż o n e z 9 
o s ó b p o d p r z e w o d n i c t w e m a r t y s t y - m a -
l a r z a p . A l e k s a n d r a K o b z d e j a , p r z y -
z n a ł o p i e r w s z e m i e j s c e p . Mon i ce D o ł -
k o w s k i e j - D e l c o u r t z L.ievln ( P . d e C . ) . 
L a u r e a t k a , k t ó r ą p o k a z a l i ś m y C z y t e l n i -
k o m w d u ż y m r e p o r t a ż u f o t o g r a f i c z -
n y m , o t r z y m u j e o d „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " bi let n a podróż do Po l sk i i z 

z G a m m a l par Moliferes ( G a r d ) , k t ó r a n i a . W c z e r w c u m a w y j ś ć z a m ą ż , a 
z a j ę ł a t r z e c i e m i e j s c e . O t r zyma ona w t e d y k w e s t i a m i e s z k a n i o w a s t a n i e s i ę 
100 N F (10.000 f r . ) p c ^ c z a s g d y w a r u n - p r o b l e m e m N r 1 d l a m ł o d e j p a r y . 
k i k o n k u r s u p r z e w i d y w a ł y 5.000 f r . 
j a k o t r z e c i ą n a g r o d ę . B a r d z o c i e s z y m y L a u r e a t k i n a g r ó d o d 5 d o 10 w ł ą c z -
s i ę z m o ż l i w o ś c i t a k z n a c z n e g o w z b o - n i e o t r z y m u j ą n a g r o d y w p o s t a c i w y -
g a c e n i a t r z e c i e j n a g r o d y , g d y ż w p l e - r o b ó w p o l s k i e g o p r z e m y s ł u l u d o w e g o . 
b i s c y c i e C z y t e l n i k ó w K r y s t y n a G a d ó w -
n a o t r z y m a ł a p i e r w s z e m i e j s c e . 

Czrwarta w r e s z c i e n a g r o d a , p r z y z n a -
L a u r e a t k o m s k ł a d a m y s e r d e c z n e g r a -

t u l a c j e , a w s z y s t k i e i n n e u c z e s t n i c z k i 
k o n k u r s u o r a z w s z y s t k i e m ł o d e P o l k i 
z F r a n c j i z a p r a s z a m y j u ż t e r a z d o n a -

g i e m , lecz" s a m o c h o d e m w r a z z e s w y m m i e p a n n a J a n i n a n a p e w n o z' r a d o ś - s t ę p n e g o k o n k u r s u . 

powro tem. O i l e p a n i M o n i k a z d e c y - n a p r z e z j u r y p . Janinie Zon , w y n o s i 
d u j e s i ę p o j e c h a ć d o k r a j u n i e p o c i ą - 50 N F (5.000 f r . ) . W i a d o m o ś ć t ę p r z y j -

Sukces Kmiecika 
i pięknych Polek 

W Noyelles-sous-Lens 
W N o y e l l e s - s o u s - L e n s o d b y ł 

s i ę d o r o c z n y b a l z o r g a n i z o w a -
n y p r z e z U n i o n S p o r t i v e 
N o y e i l l o i s e . B a l t en o d n i ó s ł 
w s p a n i a ł y s u k c e s , p r z e d e 
w s z y s t k i m d l a t e g o , ż e g r a ł na 
n i m z e s p ó ł p o d d y r e k c j ą p . 
K m i e c i k a . 

W c z a s i e z a b a w y d o k o n a n o 
w y b o r u k r ó l o w e j w i e c z o r u . 
P i e r w s z e m i e j s c e i t y t u ł k r ó l o -
w e j p r z y z n a n o p . G i n e t t e P o -
r u h a i n . D w a n a s t ę p n e m i e j s c a 
i t y t u ł y w i c e m i s s z d o b y ł y p a n i e : 
I r e n a D z i u r z y ń s k a z R o u v r o y -
- s o u s - L e n s i E l ż b i e t a O w c z a r z 
z S a l l a u m i n e s . 

m ę ż e m ( w t e j c h w i l i p p . D e l c o u r t d o 
t e g o s i ę s k ł a n i a j ą ) l u b t e ż w o g ó l e 
p o d r ó ż y t e j n i e o d b ę d z i e , a d m i n i s t r a c j a 
n a s z e g o p i s m a w y p ł a c i l a u r e a t c e ( z g o d -
n i e z w a r u n k a m i k o n k u r s u ) s u m ę r ó w -
ną c e n i e b i l e t u k o l e j o w e g o . 

D r u g ą n a g r o d ę o t r z y m a ł a p . Sonia 
N a d a n y z P a ryża . U r o d z o n a w e w s c h o d -
n i e j F r a n c j i , g d z i e o j c i e c j e j p r a c o w a ł 
w k o p a l n i s o l i , w y c h o w y w a ł a s i ę z r o -
d z i c a m i a ż d o p i ą t e g o r o k u ż y c i a . P o -
t e m p o z o s t a w a ł a j u ż t y l k o p o d o p i e k ą 
m a t k i , w r a z z e s w y m s t a r s z y m r o d z e ń -
s t w e m , g d y ż P a n N a d a n y p o w r ó c i ł 
n a s t a ł e d o K r a j u i o s i e d l i ł s i ę 
w S z c z e c i n i e . 

O d t e j p o r y m a r z e n i e m m a ł e j S o n i 
b y ł a p o d r ó ż d o P o l s k i . T ę s k n i ł a z a 
s w y m t a t u s i e m , . p r a g n ę ł a g o o d w i e d z i ć , 
z o b a c z y ć k r a j , w k t ó r y m ż y j e , f a b r y k ę 
w k t ó r e j p r a c u j e . G d y u k o ń c z y ł a 12 
l a t , m a r z e n i e j e j s p e ł n i ł o s i ę : p a n i N a -
d a n y z a p i s a ł a S o n i ę n a k o l o n i e l e t n i e 
w P o l s c e i s t ę s k n i o n a c ó r e c z k a m o g ł a 
w r e s z c i e u ś c i s k a ć s w e g o o j c a i p r z y -
w i e ź ć d o d o m u , d o S a i n t - N i c o l a s , m a s ę 
w r a ż e ń z d a l e k i e j p o d r ó ż y i w i e ś c i o 
t y m , j a k s i ę o j c u w P o l s c e p o w o d z i . 

O b e c n i e S o n i a j e s t j i i ż d o r o s ł ą 1 9 -
l e t n i ą p a n n ą . M i e s z k a w P a r y ż u u 
s w e j z a m ę ż n e j s i o s t r y i p r a c u j e j a k o 
p r z e d s t a w i c i e l k a f i r m y o d k u r z a c z y 
e l e k t r y c z n y c h . A l e m a r z e n i a j e j n i e 
z m i e n i ł y s i ę : n a d a l p r a g n i e z n a l e ź ć 
o k a z j ę o d w i e d z e n i a o j c a . P o d r ó ż d o 
P o l s k i k o s z t u j e d r o g o , g d y w i ę c „ T y -
g o d n i k P o l s k i " o g ł o s i ł k o n k u r s n a N a j -
p i ę k n i e j s z ą P o l k ę w e F r a n c j i , w k t ó -
r y m p i e r w s z ą n a g r o d ę s t a n o w i b e z -
p ł a t n a p o d r ó ż d o k r a j u , S o n i a o d r a z u 
p o s t a n o w i ł a w z i ą ć w n i m u d z i a ł . 

O r z e c z e n i e m S ą d u K o n k u r s o w e g o 
p. Sonia N a d a n y o t r z y m a ł a d r u g ą n a -
g r o d ę , t z n . s u m ę 100 N F (10.000 fr. ) . 
G d y n a w i ą z a l i ś m y z n a j o m o ś ć z S o n i ą 
i d o w i e d z i e l i ś m y s i ę o j e j m a r z e n i a c h , 
r o z p o c z ę l i ś m y s t a r a n i a o i c h s p e ł n i e -
n i e . Z p r z y j e m n o ś c i ą k o m u n i k u j e m y 
d z i s i a j , ź e s t a r a n i a t e u w i e ń c z o n e z o -
s t a ł y s k u t k i e m . B i u r o Pod róży „ T r a n s -
t ou r s " w Pa ryżu , o r g a n i z u j ą c e o d s z e -
r e g u l a t p o d r ó ż e i n d y w i d u a l n e i z b i o -
r o w e d o P o l s k i , o f i a r o w a ł o n a s z e j l a u -
r e a t c e d r u g i e j n a g r o d y bezpłatny bilet 
na podróż do K r a j u w obie strony. 

Z w i e l k ą r a d o ś c i ą i n f o r m u j e m y o 
t y m z a i n t e r e s o w a n ą , w i e d z ą c , j a k ą 
p r z y j e m n o ś ć s p r a w i j e j m o ż l i w o ś ć o d -
w i e d z e n i a o j c a . 

C I E K A W E B Y Ł O S P O T K A N I E 
P O L O N I I B E L G I J S K I E J 

P o r a z p i e r w s z y w o k r e s i e p o w o j e n - t y c z ą c y c h z a r ó w n o k r a j u , j a k i s p r a w , G ó r n i k ó w o p o w i e d z i a ł o b e c n y m o s y -
n y m — d z i ę k i w y m i a n i e g r u p z w i ą z - k t ó r y m i ż y j e b e l g i j s k a p o l o n i a . D z i a - t u a c j i w g ó r n i c t w i e . A l e r o z m o w a n i e 
k o w y c h i r o b o t n i c z y c h , p r o w a d z o n e j 
p r z e z U N E S C O — g o ś c i ł a w B e l g i i d e -
l e g a c j a C e n t r a l n e j R a d y Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h z P o l s k i . O w r a ż e n i a c h 
z t e j p o d r ó ż y o p o w i e d z i a ł w y s ł a n n i k o -
w i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " c z ł o n e k t e j 
d e l e g a c j i p . J a n W i s z k i e l i s z C e n t r a l -
n e j R a d y Z w . Z a w . 

D e l e g a c j a p o l s k a b y ł a g o ś c i e m F G T B 
i w c z a s i e s w e g o p o b y t u s p o t k a ł a s i ę 
z S e k r e t a r z e m G e n e r a l n y m F G T B , p . 
Lou i s M a j o r o r a z z c z ł o n k a m i k i e r o -
w n i c t w a B e l g i j s k i e j C e n t r a l i Z w i ą z k o -
w e j . G o ś c i e p o l s c y z w i e d z i l i t a k i e o -
ś r o d k i j a k G a n d a w ę , A n t w e r p i ę , C h a r -
l e r o i i L i è g e , z a p o z n a w a l i s i ę z p r a c ą 
z w i ą z k ó w , j a k r ó w n i e ż z w a r u n k a m i 
p r a c y i b y t u b e l g i j s k i c h r o b o t n i k ó w . 
N a w i ą z a n e w c z a s i e d w u t y g o d n i o w e j 
p o d r ó ż y p o B e l g i i k o n t a k t y , p r z y c z y -
nią s i ę z a p e w n e d o o ż y w i e n i a s t o s u n -
k ó w m i ę d z y b e l g i j s k i m i i p o l s k i m i 
z w i ą z k a m i z a w . W i a d o m o j u ż n p . ż e 
n a c z e r w c o w ą O l i m p i a d ę S p o r t u R o -
b o t n i c z e g o w A n t w e r p i i , w y j e d z i e g r u -
p a l e k k o a t l e t ó w z P o l s k i . 

K o r z y s t a j ą c z p o b y t u w d u ż y c h s k u -
p i s k a c h p o l o n i j n y c h , d e l e g a c j a p o l s k a 
w z i ę ł a u d z i a ł w d w ó c h s p o t k a n i a c h 
z r o d a k a m i . 

S p o t k a n i e w C h a r l e r o i n i e m i a ł o c h a -

ł a c z e p o l o n i j n i s k a r ż y l i s i ę n a z b y t d o t y c z y ł a w y ł ą c z n i e s p r a w P o l s k i , m ó -
m a ł ą i l o ś ć b e z p o ś r e d n i c h k o n t a k t ó w w i o n o r ó w n i e ż o ż y c i u p o l o n i i w L i è -
z r o d a k a m i p r z y b y w a j ą c y m i z P o l s k i g e . N a o b u s p o t k a n i a c h p o r u s z o n o 
i b a r d z o b y l i r a d z i z t e g o s p o t k a n i a . p r o b l e m r e n t s t a r c z y c h , 

W D o m u P o l s k o - B e l g i j s k i m w L i è g e . S p o t k a n i e w D o m u P o l s k o - B e l g i j -
o d b y ł o s i ę n a t o m i a s t j u ż o f i c j a l n e s p o t - s k i m — k t ó r e g o p i ę k n e u r z ą d z e n i e 
k a n i e , k t ó r e m u p a t r o n o w a ł p . k o n s u l o w o c t r u d u i o f i a r n o ś c i p o l o n i i w L i è -
Olasek . Z e b r a ł o s i ę t e g o w i e c z o r a w i e - g e , t a k p o d o b a ł o s i ę r o d a k o m z k r a j u 
l u p r z e d s t a w i c i e l i R a d y N a r o d o w e j — u p ł y n ę ł o w b a r d z o p r z y j e m n e j a t -
P o l a k ó w , o r g a n i z a c j i s p o ł e c z n y c h i m o s f e r z e , a o t y m ź e b y ł o c i e k a w e 
m ł o d z i e ż o w y c h , k ó ł e k a r t y s t y c z n y c h , n i e c h ś w i a d c z y f a k t , ż e z a k o ń c z y ł o s i ę 
n a u c z y c i e l i i d u ż o o s ó b z p o l o n i i w d o p i e r o p o p ó ł n o c y . A p r z e c i e ż n i e k t ó -
L i è g e , d l a k t ó r y c h b l i s k i e i c i e k a w e r z y j e g o u c z e s t n i c y p r z y b y l i z o k o l i c 
są z a g a d n i e n i a w s p ó ł c z e s n e j P o l s k i . 
W s p o t k a n i u u c z e s t n i c z y ł a c a ł a d e l e -
g a c j a p o l s k a i p r z e d s t a w i c i e l O k r ę g u 
Z w . Z a w . w L i è g e . 

N i e b y ł o ż a d n y c h p r z e m ó w i e ń a n i 
r e f e r a t ó w , p o s t a n o w i o n o b o w i e m , ź e 
n a j l e p i e j b ę d z i e j e ż e l i z e b r a n i s a m i 
w y s u n ą z a g a d n i e n i a , o k t ó r y c h c h c i e -
l i b y p o r o z m a w i a ć . A w i ę c z s a l i p o -
s y p a ł y s i ę p y t a n i a . P r z e d e w s z y s t k i m 
i n t e r e s o w a n o s i ę s t o p ą ż y c i o w ą w P o l -
s c e ; p ł a c a m i , c e n a m i , s p o ż y c i e m , a s o r -
t y m e n t e m t o w a r ó w i td . W y c z e r p u j ą -
c y c h i n f o r m a c j i n a t e n t e m a t u d z i e l i ł 
p o s e ł n a s e j m P R L p . S p y c h a l s k i , k t ó r y 
j e s t p r z e w o d n i c z ą c y m Z a r z ą d u G ł ó w -
n e g o Z w . W ł ó k n i a r z y i O d z i e ż o w c ó w . 
W s w o i c h o d p o w i e d z i a c h s i ę g a ł o n d o 

r a k t e r u o f i c j a l n e g o . Z o r g a n i z o w a ł j e a n a l o g i c z n y c h s p r a w w B e l g i i , p o r ó w -
P r z e w o d n i c z ą c y R a d y N a r o d o w e j P o - n y w a ł s y t u a c j ę w P o l s c e z r ó ż n y m i 
l a k ó w , p . Jan Janik. K i l k u n a s t u d z i a -
ł a c z y p o l o n i j n y c h z C h a r l e r o i i d w ó c h 
c z ł o n k ó w d e l e g a c j i — p . Z d z i s ł a w 

d z i e d z i n a m i z n a n e g o l e p i e j w s z y s t k i m 
o b e c n y m , ż y c i a w B e l g i i . N a t e m a t 
u b e z p i e c z e ń i o p i e k i l e k a r s k i e j m ó -

Wierzb i ck i o r a z p . Jan Wiszkie l is — w i ł a p . I r ena B rzozowska , p r z e w o d n i -
w c z a s i e c z t e r o g o d z i n n e j r o z m o w y c z ą c a Z a r z ą d u G ł . S ł u ż b y Z d r o w i a , 
p r z e d y s k u t o w a ł o w i e l e p r o b l e m ó w d o - P . Chomickl , c z ł o n e k Z a r z ą d u G ł . Z w . 
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X Ste. TtlwUe. aux. Chênes 
Liczne ośrodki i skup iska po lon i jne w e F r a n c j i ż yw i ą 

w i e l e p r zyw iązan ia i sentymentu do t radyc j i ko l o rowych 
s t r o j ó w łowickich. W czasie uroczystości w y s t ę p ó w a r ty -
stycznych i spotkań dziewczęta polskie chętnie w y s t ę -
p u j ą w przepięknych stro jach z Łow icza . 

W s i e łowick ie znane są z b a r w n e g o i p ięknego z d o b -
n ic twa ludowego . Szczególną popularnośc ią cieszą się 
łowickie pasiaki , chusty i wyc inank i . 

W a r t o przypomnieć, że Ł o w i c z jest j e d n y m z n a j s t a r -
szych g r o d ó w polskich, pamięta j ących czasy p i a s t ow -
skie. W X I I I i X I V w . spełnia ł ro lę w a ż n e g o w ę z ł a k o -
mun ikacy jnego w p r z ep r aw i e przez bagn is tą dol inę 
Bzury . W Ł o w i c z u do dziś zachowa ło się w i e l e z aby t -
ków , których na js tarsze f r a gmenty pochodzą z X I I I w . 
P i ękne jest Stare M ia s to z b u d o w l a m i pamię ta j ącymi 
X V I w . N a j w i ę c e j tu rys tów p r z y b y w a rokrocznie w dzień 
Bożego C ia ła , k iedy odb j rwa się tu w s p a n i a ł a proces ja 
w czasie, k tó re j można podz iwiać oryg ina lne ł ow i ck i e ' 
stroje . 

N a zd jęc iach: d w i e „ ł ow iczank i " w S t e - M a r I e - a u x -
Chenes — Zo f i a Laszek (po l e w e j ) I I r ena M a ł y ś . 

L i è g e i m i e l i j e s z c z e p r z e d s o b ą p o -
w r o t n ą d r o g ę d o d o m u , p o d c z a s g d y 
n a z a j u t r z b y ł n o r m a l n y d z i e ń p r a c y . 
W i e l e o s ó b w y r a ż a ł o ż a l , ź e t a k r z a d k o 
m a j ą m o ż l i w o ś ć s p o t k a ć s i ę b e z p o ś r e d -
n i o i p o r o z m a w i a ć z r o d a k a m i z k r a j u . 
M a m y j e d n a k n a d z i e j ę , ż e o k a z j i d o 
t a k i c h s p o t k a ń b ę d z i e c o r a z w i ę c e j . 

A . B . 

W Y K A Z 

osób poszuk iwanych przez Po l sk i C z e r -
w o n y Krzyż na terenie F ranc j i . 

1. P I W O S Z Ste fan ur. 1926 r . s. P i o -
tra I M a r i a n n y z d. B o r o w l a k . 

2. R U D Ż Anton i lat ok. 60, ur. 
Ode lsk , p o w . Sokó łka , w o j . Bia łystok, 
s. Jerzego I Justyny. 

3. R E U T H E R El iza z d. Buks ur. 
1897 r. c. G u s t a w a I E m m y z d. A n -
d r ze j ewsk i e j . 

4. R Y B A R C Z Y K Józefa lat ok. 55, 
c. Jana I Ka ta r zyny . 

5. S Z C Z U R E w a lat ok. 50, ur. M a j -
dan S ien iawsk i , p o w . Ja ros ław , c. T o -
masza I Zof i i . 

6. S T R Y C H O W S K I M i e c z y s ł a w ur. 
13.IX.1900 r. W a r s z a w a , s. F lorentyny. 

7. S A L C Z Y N S K I A d a m ur. l l . I X 
1933 r . Opoczka, s. Józe fa I He leny . 

8. S O S Z Y Ń S K A W a n d a ur. 15.VI I I 
1903 r. Radzyń , pow . Grudz iądz , c. J ó -
ze fa i A n n y . 

9. S A R W I N S K I Józef ur. 1900 r. 
p o w . P łock, s. Jana I Anton iny . 

10. S Z Y M A Ń S K A M a r l a lat 60, ur. 
Brzeziny, c. Mar l i . 

11. S W I E R K O W I C Z Jan ur. X I 
1907 r. Dunitowicze, w o j . W i lno , s. E -
d w a r d a i Konstanc j i . 

12. S T R U G A Ł A Janina z d. B i e n i a s 
ur. 21.VI.1911 r. Rudniki , c. M a c i e j a 
1 Jul ianny. 

U w a g a : Wszystk ie i n f o rmac j e o oso-
bach poszuk iwanych pros imy k i e rować 
pod adresem Z a r z ą d G ł ó w n y Po lsk iego 
Czerwonego Krzyża — B iu ro I n f o r m a -
c j i I Po s zuk iwań — W a r s z a w a , ul. M o -
kotowska 14. 



W CHARLEROI P O W S T A Ł ! IVAJBLIZSZE PLANY 
K O M I T E T S P O Ł E C Z N Y S T O W A R Z Y S Z E N I A K U L T O R A L N E G O 
ORCHOOÓW TYSIĄCLECIA! FRANCUSKO - POLSKIEGO 
P A Ń S T W A P O L S K I E G O W L Y O N I E 

w o k r ę g u w C h a r l e r o i ( B e l g i a ) o d b y ł o s i ę z e b r a n i e P o l a -
k ó w , n a k t ó r y m z o s t a ł w y ł o n i o n y o k r ę g o w y K o m i t e t O b -
c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

N a z e b r a n i u p r z y j ę t o r e z o l u c j ę , k t ó r e j t r e ś ć z a m i e s z c z a -
m y p o n i ż e j : 

„Rodacy ! 
Tys iąc lat m i j a od chwi l i , gdy na prastarych ziemiach 

Po lsk i między Odrą , W i s ł ą i Ba ł tyk i em powsta ło p i e r w -
sze, z jednoczone P a ń s t w o Polskie . Jubi leusz te j w i e l k i e j 
n a r o d o w e j rocznicy, który obchodzony będzie w c iągu 
6 lat, rozpoczynamy w tym roku . Obchodzić go będz iemy 
uroczyście tak w k r a j u , j ak i zagranicą. Wszędz ie t am 
gdzie b i j ą serca polskie, gdzie d roga troska o szczęście 
i rozkwit naszego k r a j u . P r a g n i e m y w okresie j ub i l euszo -
w y m przypomnieć św ia tu nasz tysiącletni w k ł a d w n a r o -
d o w ą i ogó lnoświa tową ku l turę i cywi l izac ję , pokazać nasz 
mozolny, pe łen of iar i wyrzecze i i dorobek n a d d ź w i g n i ę -
c iem z ru in 1 zgliszcz ty lekroć razy w c iągu d z i e j ó w r u j -
n o w a n e j przez na j e źdźców Po lsk i . 

M y , wychodź s two polskie w Belgi i , zamieszkałe na terenie 
okręgu Char l e ro i p r agn i emy tak j a k cały na ród polski 
w k ra ju , ca ła emig r ac j a poza j ego granicami , uczcić ten 
w ie lk t n a r o d o w y jub i leusz uroczystymi obchodami na 
p r z y j a z n e j z iemi be lg i j sk ie j , na k tó re j od lat ży j emy . 

Do łożymy wsze lk ich starań, a b y do k a ż d e j mie j scowośc i 
naszego okręgu, gdzie ży j ą Po lacy , w i e rn i o jczyźnie s w y c h 
o j c ó w i dz iadów, k tó rym d roga jest m o w a po lska i n a -
r o d o w e t radyc je , dotar ła tysiącletnia historia na rodu i z ie-
mi. P r a g n i e m y uczcić tę w i e l k ą rocznicę n a j g o d n i e j i d l a -
tego w z y w a m y wszystk ich P o l a k ó w : 

— do tworzenia m ie j s cowych komi te tów obchodów T y -
siąclecia istnienia P a ń s t w a Polskiego, 

— do o rgan izowan ia w s w y c h mie jscowośc iach imprez 
ku l tura lnych i artystycznych zachęca jących P o l a k ó w j a k 
1 m i e j s cowe społeczeństwo be lg i j sk ie do bl iższego pozna -
nia naszego k r a j u , nasze j ku l tury i osiągnięć, j ego w i e l -
kości i znaczenia w świecie. 

P r a g n i e m y uczestniczyć w w i e k o p o m n y m czynie spo -
łecznym pod j ę tym przez k r a j I emigrac ję , b u d o w y tysiąca 
szkół na Tysiąc lecie Polski . 

A p e l u j e m y do serc polskich w Be lg i i i o f iarności spo -
łeczne j a b y nie poskąp i ł a symbol icznego f r a n k a na ten 
w i e lk i i wzn ios ły cel, godny naszego Tysiąclecia . 

Z w r a c a m y się do wszystk ich r odaków , a b y w jubl leuT 
szowych latach naszego k r a j u jeszcze b a rdz i e j zacieśniali 
s w ą w ięź uczuc iową z k r a j e m ojczystym, poprzez l iczne 
wycieczki i odwiedz iny rodzin, umacnia l i łączność z k r a -
j em. 

P r a g n i e m y a b y nasz w i e lk i Jubi leusz przyczynił się także 
do pog łęb ienia s ta łe j p r zy j a źn i między na rodem polskim 
a be l g i j sk im . " 

C h a r l e r o i , d n i a 14.11.60 r . 

POLACY W RESSAIX 
I TAMTEJSZA MŁODZIEŻ 

R e s s a i x — t o j e d n o z o s i e d l i 
g ó m i c z y c ł i w B e l g i i , g d z i e p r z e -
b y w a s p o r o n a s z y c h r o d a k ó w . 
P o l a c y m i e s z k a j ą t u w w i ę k s z o ś -
c i w b a r a k a c h , a m i m o t o n i e 
z a ł a m u j ą się . R o z w i j a s ię ż y c i e 
s p o ł e c z n e , a t a k ż e z o r g a n i z o w a n o 
s z k ó ł k ę p o l s k ą , k t ó r ą o p i e k u j e 
s i ę m i e j s c o w y K o m i t e t S z k o l n y . 
N a t o m i a s t m ł o d z i e ż d o r a s t a j ą c a 
n a l e ż y d o z e s p o ł u a r t y s t y c z n e g o . 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 
5 Tel . : 17.99.19 B R U X E L L E S 
5 N u m e r k o n t a c z e k o w e g o C . C . P . — 428.50 
¡ P O L E C A : 
: makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie i 
5 innych regionów, koronki, hafty, wyroby ze srebra, 
S bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal-
; ki ludowe i artystyczne. 
• C E P E L I A — posiada duży wybór płyt długo-
S grających — „Mazowsze", „Śląsk", Chopin, „Hal-
• ka" oraz melodie taneczne. 
S Płyty krajowe 25 cm, cena — 155 frb. 
! Płyty Hi-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb. 
; Płyty Hi-Fi zagr., 17 cm., 45 rpm. — 99 frb. 
: Płyty Hi-Fi zagr., 30 cm. — 245 frb. 
: Na zamówienie „CEPELIA" wysyła towary do 
! wszystkich krajów. 
S Od 1-go czerwca 1959 „CEPELIA" prowadzi 
S sprzedaż w Domu Polskim w Liège. 

W L y o n i e o d b y ł o s i ę z e b r a -
n i e n o w o z o r g a n i z o w a n e g o 
S t o w a r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o 
F r a n c u s k o - P o l s k i e g o . O b r a d y 
p o ś w i ę c o n o o m ó w i e n i u p l a n u 
p r a c y n a n a j b l i ż s z e m i e s i ą c e . 
W o b r a d a c h w z i ę ł o u d z i a ł 20 
c z ł o n k ó w S t o w a r z y s z e n i a , 
p r z e w o d n i c z y ł p r e z e s S t o w a -
r z y s z e n i a p. A n d r é S imiand. 

S t o w a r z y s z e n i e s t a l e s i ę 
r o z w i j a . P r z y b y w a j ą n o w i 
c z ł o n k o w i e ( w t e j c h w i l i j e s t 
i c h p o n a d 40) , d z i ę k i n i e z ł e j 
o r g a n i z a c j i p o w s t a j ą n o w e 
m o ż l i w o ś c i u a k t y w n i e n i a k u l -
t u r a l n e g o ż y c i a p o l s k i e g o w 
L y o n i e i o k o l i c y . S t o w a r z y -
s z e n i e j e s t m ł o d ą o r g a n i z a c j ą 
n i e t y l k o d l a t e g o , ż e d z i a ł a 
o d n i e d a w n a , a l e t a k ż e i d l a -
t e g o , ż e znaczną część cz łon-
k ó w s tanowi młodzież z a r ó w -
no po lska j a k i f r ancuska 
zw iązana rodzinnie l u b p r z y -
n a j m n i e j uczuc iowo z Po l ską . 
J e s t t o f a k t g o d n y p o d k r e ś l e -
n i a , w i e l e b o w i e m m ó w i ł o s i ę 
j u ż i p i s a ł o o t y m , ż e m ł o -
d z i e ż n a s z a z a m a ł o i n t e r e s u -

j e s i ę ż y c i e m P o l s k i , z a m a ł o 
p r z y c z y n i a s i ę d o j e g o p o d -
t r z y m a n i a . 

D o l i c z n y c h o s o b i s t o ś c i , k t ó -
l e w c h o d z ą w s k ł a d K o m i t e t u 
p a t r o n a l n e g o S t o w a r z y s z e n i a 
p r z y ł ą c z y ł y s i ę o s t a t n i o j e s z -
c z e d w i e : p. D 'Hautun i l l e — 
p r z e w o d n i c z ą c y S t o w a r z y s z e -
n i a P r z y j a c i ó ł U n i w e r s y t e t u 
w L y o n i e o r a z p. A l i x — r e k -
t o r U n i w e r s y t e t u . 

N a z e b r a n i u o m ó w i o n o d o -
k ł a d n i e s p r a w y z w i ą z a n e z 
o r g a n i z a c j ą b a l u S t o w a r z y -
s z e n i a , k t ó r y o d b y ł s i ę w 
p a r ę d n i p ó ź n i e j i u d a ł sią 
z n a k o m i c i e . 

D y s k u t o w a n o r ó w n i e ż n a 
t e m a t w i e c z o r u c h o p i n o w s k i e -
g o , k t ó r y u p a m i ę t n i ć m a 150 
r o c z n i c ę u r o d z i n w i e l k i e g o 
k o m p o z y t o r a . P o w s t a ł p r o j e k t , 
ż e b y połączyć akademię po -
święconą C h o p i n o w i z w i e -
czorem autorsk im B e r n d a r d a 
Sarazin, a u t o r a n o w o w y d a -
n e j k s i ą ż k i „ L e G e s t e d e l a 
P o l o g n e " . 

JAN GISZKOWSKI 
GÓRNIK - BOKSER 

P o d c z a s o s t a t n i c h f i n a ł o -
w y c h m i s t r z o s t w n a j l e p s z y c h 
b o k s e r ó w a m a t o r ó w F r a n c j i 
z o s t a ł o f i c j a l n i e o t w a r t y n o w o 
z b u d o w a n y P a l a i s d e s S p o r t s 
w P a r y ż u . W ś r ó d 40 p ó ł f i n a l i -
s t ó w m i s t r z o s t w z n a l a z ł s i ę i 
n a s z r o d a k J a n G i s z k o w s k i z 
C a r m e a u K ( T a r n ) . 

k t ó r y z p o w o d z e n i e m w y s t ą p i ł ( 
o s t a t n i o n a s c e n i e w p o b l i s k i m , 
B m c h e . I m p r e z a t a s k u p l j a o k o -
ł o 500 P o l a k ó w z c a ł e j o k o l i c y . ' 
D z i e c i z R e s s a i x d e k l a m o w a ł y ' 
w i e r s z e , p o c z y m m ł o d z i e ż w y - ( 
s tąpi ła z p o l s k i m i t a ń c a m i l u - ( 
d o w y m i o r a z w y k o n a ł a s z t u k ę | 
K o s s a k - S z c z u c k l e j — „ B a ś ń " , k t ó - , 
ra s i ę w s z y s t k i m p o d o b a ł a . 

W I E C Z O R E K 
D L A S T A R C Ó W W A R R A S 

W sa l i „Des Faucons 
R o u g e s " w A r r a s o d b y ł o s i ę 
7 l u t e g o t r a d y c y j n e p rzy jęc ie 
d l a s tarców. P r z y j ę c i e u r o -
z m a i c o n e b y ł o m u z y k ą z p ł y t 
i w y s t ę p a m i d z i e c i . 
. W p o g o d n y m i b e z t r o s k i m 
w i e c z o r z e w z i ę ł o u d z i a ł 26 
s t a r c ó w . D o d o m u w r ó c i l i z 
o b f i t y m i d a r a m i P o m o c y Z i -
m o w e j . U r o c z y s t o ś ć z o r g a n i -
z o w a ł a n a u c z y c i e l k a p o l s l i a 
p. Dan ie l a W n u k . U c z e s t n i c y 
w i e c z o r u o d c h o d z ą c w y r a ż a l i 
w d z i ę c z n o ś ć z a r ó w n o n a u c z y -
c i e l c e , j a k i c z ł o n k o m k o m i -
t e t u , p r z e d e w s z y s t k i m p. K a -
r o l ow i Domin iczakowi . 

Jan G i s zkowsk i u r o d z i ł s i ę 
w St . B e n o i t d e C a r m e a u x 
w 1931 r . J e s t o n p i ą t y m 
d z i e c k i e m l i c z n e j r o d z i n y p o l -
s k i e j . O d 1945 r o k u p r a c u j e 
w k o p a l n i . S i l n i e z b u d o w a n y , 
d y s p o n u j ą c y d o s k o n a ł y m i w a -
r u n k a m i f i z y c z n y m i z a c z ą ł u -
p r a w i a ć b o k s w w a d z e p ó ł -
c i ę ż k i e j . W s e z o n i e 1949/50 
o t r z y m u j e s w ą p i e r w s z ą l i -
c e n c j ą . J e d n a k w p o ł u d n i o -
w e j F r a n c j i n i e m a w s w e j 
w a d z e w i e l u k o n k u r e n t ó w . 
C z ę s t o t e ż z d o b y w a t y t u ł w 
s w e j p r o w i n c j i b e z s t o c z e n i a 
w a l k i . W 1958 r o k u j e s t p ó ł -
f i n a l i s t ą m i s t r z o s t w F r a n c j i . 
W b i e ż ą c y m r o k u z a j ą ł t r z e -
c i e m i e j s c e d e m o n s t r u j ą c — 
c h o ć j u ż j e s t n i e m ł o d y — 
d o b r ą t e c h n i k ą i d u ż e m o ż l i -
w o ś c i . 

Og:toszenia d r o b n e 

w K o l u s z k a c ł i , 5 m i n . o d s t a -
c j i . d o m 1 0 - i z b o w y z m o r g ą 
o g r o d u i z z a b u d o w a n i a m i g o s -
p o d a r s k i m i ( c h l e w y itp . ) d o 
s p r z e d a n i a l u b w y m i a n y w e 
F r a n c j i . IVadaje s ię d o h o d o w l i 
l u b o g r o d n i c t w a . Z g l . A l f r e d tJr-
b a ń s k i 39, r u e d e V e n i s e , T o u r -
c o i n g ( N o r d ) . 

w A C H E R E S (S. E T O. ) 

W Sa l l e du Château d ' A -
chères, w Ąchćres , odbędzie 

W L U N E R Y ( C H E R ) 

W Sa l l e des Fêtes L u n e r y 
zostaną w y ś w i e t l o n e 12 m a r -

W p rog ramie : „ I r ena do do -
m u " , f i lmy dokumenta rne i 
aktualności z Polski . 

się seans polskich f U m ó w w ^^ ^ ^^ ^„Iskle. 
dn iu 5 m a r c a 1960 r . o godz. 
20.45. W p rog ramie f i lm „ I r e -
na do d o m u " , k ró tkomet ra -
żówk i I aktualności z Polski . 

S E A N S P O L S K I C H F I L M Ó W 
W P A R Y Ż U 

I 
F r a n c u s k i B o m i t e / t K i n e n i a t o -

' g r a f i i d l a m ł o d z i e ż y o r a z „ C i n é -
J e u n e s " z o r g a n i z o w a l i w P a ń -
s t w o w y m I n s t y t u c i e P e d a g o g i -
c z n y m p r z y u l . U l m s e a n s dziie-
c i ę c y c h f i l m ó w p o l s k i c h . W y -
śwdletlano ruastęipująae f i l m y : 
, , P o l s k a w o b r a ż a c h " , „Se ikre t 
dzi lkiej s t u d n i " , o r a z f i l m r y -
s u n k o w y . 

A U D Y C J E 
P O L S K I E R A D I A 

L O R R A I N E -
C H A M P A G N E 

P r zypomina się, że w 
każdy piątek o godz. 18,15 
na f a l ach R a d i a L o r r a i n e -
C h a m p a g n e o d b y w a j ą się 
s taran iem Konsu l a tu w 
N a n c y a u d y c j e polskie. 

U s t a l o n o , ż e „ Ś l ą s k " — zna -
ny, zespól fo lk loryczny, n a d 
k t ó r y m S t o w a r z y s z e n i e K u l -
t u r a l n e o b j ę ł o o p i e k ę , wys tąp i 
n ied ługo w r a m a c h reg iona l -
nego f e s t iwa lu fo lk lorycznego, 
w e ź m i e udzia ł w Fes t iwa lu 
w D i j o n oraz wys t ąp i w pó ł -
nocne j F ranc j i . Z a s t a n a w i a n o 
s i ę , c z y n i e u d a ł o b y s i ę z o r -
g a n i z o w a ć w y s t ę p ó w z e s p o ł u 
w c z a s i e T a r g ó w L y o ń s k i c h . 
Z a m i e r z a s i ę r ó w n i e ż o t w o -
r z y ć b i b l i o t e k ę p o l s k ą w L y o -
n i e . 

N a j w i ę k s z ą p r a c ą S t o w a -
r z y s z e n i a j e s t w t e j c h w i l i 
przygotowan ie Tygodn i a P o l -
skiego w Lyonie . T y d z i e ń t e n 
m a t r w a ć o d 7 d o 15 m a j a 
i b ę d z i e p o w i ą z a n y z o b c h o -
d a m i 15 r o c z n i c y z a k o ń c z e -
n i a w o j n y . S t o w a r z y s z e n i e 
c z y n i u s i l n e s t a r a n i a , a b y 
w z i ę ł a w n i c h u d z i a ł d e l e -
g a c j a p o l s k i c h k o m b a t a n t ó w . 
W y s ł a n o j u ż z a p r o s z e n i e d o 
Z a r z ą d u Z w i ą z k u B o j o w n i -
k ó w W a l k o W o l n o ś ć i D e m o -
k r a c j ę d o W a r s z a w y i s p o -
d z i e w a n y j e s t p r z y j a z d p p . 
O z g i - M i c h a l s k i e g o i M a t y s i a -
k a . N a j e s i e n i w r o c z n i c ę 
w r z e ś n i a l i c z n a d e l e g a c j a 
k o m b a t a n t ó w f r a n c u s k i c h z 
L y o n u w y j e d z i e z r e w i z y t ą 
d o P o l s k i . 

I j e s z c z e j e d n a d o b r a w i a -
d o m o ś ć d l a P o l o n i i w L y o n i e . 
W r a m a c h Tygodn i a Po l sk ie -
go wys t ąp i tutil j zespól p ieś -
n i i tańca im. H a r n a m a z 
Łodzi . Wys t ępy odbędą się w 
w ie lk ie j , l iczącej 2000 mie j sc 
sali, Sa l l e de la Bourse . O r -
g a n i z a t o r z y s p o d z i e w a j ą s i ę 
s u k c e s ó w , ł ó d z k i z e s p ó ł H a r -
n a m a z n a n y j e s t b o w i e m j u ż 
d o b r z e i b a r d z o p o p u l a r n y 
w ś r ó d p u b l i c z n o ś c i l y o ń s k i e j . 

K O M U N I K A T 
K O N S U L A T U W N A N C Y 

Przedstawic ie l K o n s u l a -
tu P R L w N a n c y będzie 
u r z ędowa ł w piątek 18 
ma rca w Ml lhouse , nato -
miast w M e t z u w każdy 
poniedziałek, poczyna jąc 
od 7 m a r c a t j . w dniach 
7, 14, 21, 28 marca . 

JAKI T O PTAK? 

R o z w i ą z a n i e m r e b u s i k u j e s t 
p i ę c i o l i t e r o w y w y r a z . 

R o z w i ą z a n i a n a l e ż y n a d s y -
ł a ć w t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d 
d a t y u k a z a n i a sią n u m e r u p o d 
a d r e s e m r e d a k c j i z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y -
s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą p r a w i d ł o w e 
r o z w i ą z a n i a , r o z l o s o w a n e z o -
s t a n ą nag rody ks iążkowe . 



U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 
P a n Z . F R A N C I S Z K O W S K I 
Be l fo r t 

Jestem wdowcem, pobieram 
rentę ad 60 roku życia i 
obecnie pragnąłbym wstą-
pić ponownie w związek 
małżeński. Czy żona będzie 
miała prawo do renty po 

mojej śmierci? 

J e ż e l i c h o d z i o o ó r n i k ó w , t o 
z o o d n i e z art . 158' d e k r e t u z 
? 7 . X I . 1946 r. o e n s i a w d o w i a 
iest p r z y z n a w a n a ż o n i e , p o d 
w a r u n k i e m , ż e ś l u b z o s t a ł z a -
w a r t y n a t r z y lata p r z e d datą 
p o p r z e d z a l a c a n i e p ł a c e n i e s k ł a -
d e k p r z e w i d z i a n y c h w art 52, 
tzn. na w v D a d e k s t a r o ś c i 
i n w a l i d z t w a l u b z o o n u . J e d -
n a k ż e ż a d e n w a r u n e k t v c z ą c v 
la t t r w a n i a m a ł ż e ń s t w a n i e 
fest w v m a g a n y , j e ż e l i w c h w i -

li u s t a n i a p r a c v ż v i e d z i e c -
k o u r o d z o n e z m a ł ż e ń s t w a , 

W o o ó l n v m s y s t e m i e U b e z -
p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h , a ż e b y p o -
z o s t a i a c y p r z y ż y c i u m a ł ż o n e k 
m ó a ł k o r z y s t a ć z r e n t y w d o -
w i e j , n a l e ż y : 

a) m i e ć u k o ń c z o n y c h 65 lat 
l u b 60 w r a z i e n i e z d o l n o ś c i d o 
p r a c y . 

b) z a w r z e ć z w i ą z e k m a ł ż e ń -
ski p r z e d 60 r o k i e m ż y c i a . 

J e ż e l i p e n s j a s t a r c z a z o s t a ł a 
p r z y z n a n a w 60 r o k u , k o n i e c z -
n e j e s t , a ż e b y ś l u b b y ł z a w a r -
t y c o n a j m n i e j n a d w a lata 
p r z e d tą d a t ą . 

c ) b y ć n a u t r z y m a n i u u b e z -
p i e c z o n e g o w c h w i l i j e g o 
ś m i e r c i . 

d) n i e k o r z y s t a ć z p e n s i i , 
r e n t y l u b z a p o m o g i z t y t u ł u 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h . J e -
że l i j e d n a k p e n s j a , r e n t a l u b 
z a p o m o g a j e s t m n i e j s z a o d 
p e n s j i w d o w i e j , n a l e ż y s ię d o -
d a t e k d l a w y r ó w n a n i a z a i s t -
n i a ł e j s t ą d r ó ż n i c y . 

P a n S Ł O C m S K I 
W o r d ) 

Bous ier 

Od 1919 r. pracowałem 
przez 5 lat w kopalniach 
polskich, przedtem 2 lata 
w kopalni niemieckiej. O-
becnie pobieram rentę fran-
cuską. Pragnąłbym wiedzieć 
czy za przepracowane lata 
w P o J s c e i Niemczech, oraz 
za czas spędzony w wojsku 
w czasie 1 wojny świato-

wej, mam prawo do dodat-
kowej renty. 

Z a o k r e s p r a c y w W e s t f a l i i , 
r e n t a p o w i n n a b y ć w y p ł a c a n a 
p r z e z K a s y N i e m i e c Z a c h o d -
n i c h . J a k w i a d o m o , m i ę d z y 
F r a n c j ą a N i e m c a m i Z a c h . 
i s t n i e j e k o n w e n c j a o U b e z -
p i e c z e n i a c h S p o ł e c z n y c h , k t ó -
r a j e d n a k n i e u w z g l ę d n i a w 
s t o s u n k u d o o b y w a t e l i p o l -
s k i c h z o b o w i ą z a ń u b e z o i e c z e -
n i o w y c h k a s n i e m i e c k i c h . W 
z w i ą z k u z t y m p r z y u s t a l a n i u 
w y s o k o ś c i r e n t y g ó r n i k ó w p o l -
s k i c h , k t ó r z y p r a c o w a l i w 
N i e m c z e c h , n i e z a l i c z a s i ę o -
k r e s u p r a c y w N i e m c z e c h . 

N a t o m i a s t z a l a t a p r z e p r a -
c o w a n e w P o l s c e n a l e ż y s i ę 
P a n u o d p o w i e d n i a r e n t a p o l -
s k a , g d y ż w m y ś l k o n w e n c j i 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j , l a t a p r z e -
p r a c o w a n e w e F r a n c . i i i w 
P o l s c e d a j a p r a w o d o r e n t y 
s t a r c z e i . z t y m ż e k a ż d e p a ń -
s t w o p ł a c i t .v lko c z e ś ć rent .y , 
k t ó r a o r z y o a H a z a l a t a p r a c y 
n a j e g o t e r e n i p . O z a l i c z e n i e 
l a t p r z e p r a c o w a n y c h w P o l s c e 
n a l e ż y 7 w r ó c i ć s i e d o K a s y , 
k t ó r a P a n u w y p ł a c a r e n t ę 
f r a n c u s k ą . 

P a n Z A R I C K I Wlfctor — 
V i e u x Cha rmont (Doubs ) 

Teściowa moja fest na 
moim utrzymaniu, otrzymu-
je jednak również rentę 
starczą. Ostatnio złamała 
sobie nogę i już od 3 mie-
sięcy przebywa w szpitalu. 
Administracja żąda ode 
mnie 20% opłat za czas jej 
leczenia. Czy te żądania sa 
słuszne? 

O s o b y , k t ó r e p o b i e r a j ą r e n -
t y s t a r c z e i k t ó r e n i e w y k o -
n u j ą ż a d n e j p r a c y z a r o b k o w e j , 
m a j ą p r a w o d o ś w i a d c z e ń w 
n a t u r z e w w y p a d k u c h o r o b y . 
Ś w i a d c z e n i a t e n a l e ż ą s i ę p r z y 
z a s t o s o w a n i u j e d n a k t a k z w a -
n e f f o „ t i c k e t m o d é r a t e u r d e 
20" /o" , z w y j ą t k i e m c h o r ó b , 
k t ó r e p r z e c i a e a . i ą s i ę p o n a d 6 
m i e s i e c y . N a l e ż y w i e c z w r ó -
c i ć s i ę d o K a s y l i s t o w n i e 
„ a v e c a v i s d e r é c e o t i o n " , p r o -
s z ą c o z b a d a n i e c h o r e j p r z e z 
k o m i s i e l e k a r s k a , c e l e m 
s t w i e r d z e n i a , ż e c h o d z i o c h o -
r o b ę d ł u g o t e r m i n o w ą . W w y -

p a d k u z a i s t n i e n i a t a k i e j s y t u -
a c j i , K a s a j e s t z o b o w i ą z a n a 
p r z e j ą ć n a s i e b i e c a ł o ś ć k o s : ? -
t ó w p o b y t u w s z p i t a l u . 

P a n G O L A Teodo r — L ' A b -
baye de Cend ra s ( G a r d ) 

Zapytuję, czy istnieje w 
wypadkach pylicy możność 
odwołania się od orzecze-
nia lekarskiego tak zw. ko-
legium, do komisji miesza-
nej, za pośrednictwem 
władz polskich. 

N i e s t e t y , k o n w e n c j a p o l s k o -
f r a n c u s k a z 1948 o U b e z p i e -
c z e n i a c h S p o ł e c z n y c h n i e 
p r z e w i d u j e t a k i e j i n s t y t u c j i . 
K o n w e n c j a b o w i e m o p i e r a 
s i ę n a z a s a d z i e w z a j e m n o ś c i 
i m a n a c e l u t r a k t o w a n i e o -
b y w a t e l i r ó ż n y c h p a ń s t w n a 
r ó w n i z w ł a s n y m i o b y w a t e l a -
m i . W ż a d n y m r a z i e K o n -
w e n c j a n i e m o ż e p r z y z n a ć 
o b y w a t e l o m i n n e g o p a ń s t w a 
w i ę k s z y c h p r a w " a n i ż e l i t e , j a -
k i e D o s i a d a j a i c h w ł a ś n i o b y -
w a t e l e . A z a t e m g ó r n i k p o l s k i 
z a m i e s z k a ł y w e F r a n c j i p o d -
l e g a , j e ż e l i w d a n y m w y p a d -
k u c h o d z i o p y l i c ę , o r z e c z e n i u 
l e k a r z y f r a n c u s k i c h . O d w o ł y -
w a n i e s i ę o d t y c h o r z e c z e ń 
m o ż e m i e ć m i e . i s c e t y l k o w 
w a r u n k a c h , n a j a k i e p o z w a l a 
u s t a w o d a w s t w o f r a n c u s k i e . 
N i e j e s t w i ę c m o ż l i w e o d w o -
ł a n i e s i e o d o r z e c z e ń l e k a r z y 
f r a n c u s k i c h d o l e k a r z y p o l -
s k i c h . 

N a t o m i a s t i n a c z e j p r z e d s t a -
w i a ł a b y s i ę s p r a w a , g d y b y 
g ó r n i k , n a b y w s z y p y l i c ę w e 
F r a n c j i , z a m i e s z k i w a ł . w K r a -
j u . J a k w i e m y , p y l i c a „ s i l l i c o -
s e " j e s t j e d n a z c h o r ó b z a w o -
d o w y c h , k t ó r a d a i e p r a w o d o 
r e n t y d l a g ó r n i k ó w k t ó r z y 
p r z e p r a c o w a l i c o n a j m n i e j 5 
l a t w k o t > a l n i a c h w e e l a l u b 
k a m i e n i o ł o m a c h ; n a l e ż y j a 
s t w i e r d z i ć ś w i a d e c t w e m l e -
k a r s k i m w c i a e u ^ l a t o d 
o p u s z c z e n i a k o o a l n i . J e ż e l i 
w i e c g ó r n i k w r ó c i w m i ę d z y -
c z a s i e d o K r a j u , g d z i e l e k a r z 
u z n a i n w a l i d z t w o z t y t u ł u o y -
l i c y n a b y t e j w k o o a l n i f r a n -
c u s k i e i , l e k a r z e o o l s c y sa o o -
w o ł a n i d o w v d a n i a o d o o w i f ^ d -
n i e f f o o r z e c z e n i a i o k r e ś l e n i a 
n r o c ^ n t u n i ' ^ ^ d o l n o s c i d o o r a -
c y , c o z k o l e i d a i e p r a w o d o 
r e n t y i n w a l i d z k i e j . 

^ K Ą C I K O G R O D N I K A . . 
R z e c z y w i ś c i e m a r z e c m a r z y 

i p r z e p l a t a . . . O s t r e , z i m n e p o -
w i e w y p r z e p l a t a n e są o b f i t y -
m i d e s z c z a m i i c i e p ł y m i j u ż 
p r o m i e n i a m i s ł o ń c a . K a l e n -
d a r z r e p u b l i k a ń s k i n a z w a ł g o 
G e r m i n a i — m i e s i ą c k i e ł k o -
w a n i a i u l i s t n i e n i a . B r z o s k w i -
n i e i m o r e l e k w i t n ą w z a c z ą t -
k u m i e s i ą c a . L i p y , b r z o z y , 
k a s z t a n y z i e l e n i e j ą w o c z a c h 
i n i e k o n i e c z n i e t r z e b a i ś ć d o 
o g r o d u p a r y s k i e g o T u i l l e r i e s , 
b y 20 m a r c a o g l ą d a ć k w i t n ą -
c e t a m j u ż l e g e n d a r n e k a s z t a -
n y . M i e s i ą c , w k t ó r y m — 
t a k w p o l u , j a k i w o g r ó d k u 
w a r z y w n y m — t r z e b a z a k a s a ć 
r ę k a w y . 

W po lu d a l e j r o z s i e w a s i ę 
s z t u c z n e n a w o z y , r o z r z u c a 
g n ó j i k o m p o s t o r a z u s k u -
t e c z n i a s i e w y w i o s e n n e t a k i c h 
r o ś l i n j a k b ó b m a ł y i d u ż y , 
m a k , s i e m i ę l n i a n e , m a r c h e w , 
g r o c h , s o c z e w i c a ( l e n t i l l e s ) ; 
w y s i e w a s i ę z b o ż e w i o s e n -
n e ; r o ś l i n y n a p a s z e : k o n i -
c z y n ę , l u c e r n ę , s p a r c e l ę ( s a i n -
f o i n ) . P o r a t e ż p o s i a ć n a f l a n -
c e k a p u s t ę i t y t o ń ; o b r a d l i ć 
r z e p a k ; b r o n o w a ć 1 w a ł o w a ć 
z b o ż a , a w r e s z c i e s a d z i ć t o -
p i n a m b u r i k a r t o f l e . W w i n -
n i c y s p u l c h n i a s i ę z i e m i ę , 
p r z y c i n a k r z e w y i u m o c o w u j e 
t y c z k i . P r a c e t e u z u p e ł n i a j ą 
m a r c o w e r o b o t y r o l n i k a . 

W ogrodzie w a r z y w n y m p o -
s i adamy już w inspektach 
w a r z y w a , a w i ęc coraz częś-

c i e j t r z e b a p r z e w i e t r z a ć j e i 
p o l e w a ć . S p u l c h n i a ć Zi iemię 
n a g r z ą d k a c h z c z o s n k i e m , 
k a p u s t ą w i o s e n n ą , s a ł a t ą z i -
m o w ą , c e b u l ą b i a ł ą i g r o s z -
k i e m . 

Pos iać na zagonach: m a r -
c h e w k r ó t k ą , k a p u s t ę l e t n i ą , 
b ó b , s a ł a t ę , c e b u l ę ż ó ł t ą 
( o i g n o n s j a u n e s ) , p i e t r u s z k ę 
( p e r s i l ) , g r o s z e k , r a d y s k ę . 

W inspektach: j e ś l i z o s t a ł y 
p r z y g o t o w a n e c i e p ł e r o w y , w y -
s i e w a m y : b a k ł a ż a n ( a u b e r g i -
n e s ) , m a r c h e w k r ó t k ą , s e l e r 
( c é l e r i s - r a v e s ) , s a ł a t ę ( c h i c o -
r é e s , f r i s é e s ) , o g ó r k i , m e l o n y , 
r z o d k i e w d ł u g ą b i a ł ą , p o m i -
d o r y . 

Sadzi się: k a r c z o c h ( a r t i -
c h a u t ) , c z o s n e k , s z c z y p i o r e k 
( c i b o u l e t t e ) , t r u s k a w k i ( q u a -
t r e - s a i s o n s ) , s z c z a w ( o s e i l l e ) , 
t y m i a n e k ( t h y m ) . 

W ogrodzie o w o c o w y m t r z e -
b a s i ę s p i e s z y ć z u k o ń c z e n i e m 
s a d z e n i a d r z e w o w o c o w y c h 
o r a z k r z e w ó w o w o c o w y c h i 
o z d o b n y c h . 

K t o n i e z d ą ż y ł d o t ą d , k o ń -
c z y j a k n a j s z y b c i e j p r z e c i n a -
n i e g r u s z i j a b ł o n i , j a k r ó w -
n i e ż k r z e w ó w w i n n y c h , a g r e -
s t u . p o r z e c z e k , m a l i n . P r z e -
c i ą ć r ó w n i e ż m o r e l e ( a b r i c o -
t i e r s ) o r a z b r z o s k w i n i e ( p ê -
c h e r s ) . 

N a ogcM j uż w p o ł o w i e 
m a r c a — a g d y d n i są c i e -

p ł e i w i l g o t n e , t o w c z e ś n i e j 
— d o j r z e w a w i ę k s z o ś ć s z k o d -
. n i k ó w d r z e w n y c h , a w ś r ó d 
n i c h g r o ź n a d l a d r z e w t z w . 
t a v e l u r e . N a l e ż y w i ę c s k r o -
p i ć w i o s e n n e k o r o n y i p n i e 
d r z e w b ę d ą c y m i w s p r z e d a ż y 
p ł y n a m i ( B o u i l l i e b o r d e l a i s e 
b o u i l l i e à b a s e d ' o x y c h l o r u r e 
d e c u i v r e , b o u i l l i e s u l f o c a c l -
q u e ) . 

\V o g r o d z i e o z d o b n y m n a -
l e ż y w y g r a b i ć t r a w n i k , u s u -
n ą ć m e c h i c h w a s t y ; p r z y -
c i ą ć ł o d . y g ł k r z e w ó w r ó ż y 
( ł o d y g a d ł u g a d a j e k w i a t y 
w c z e ś n i e j ; ł o d y g a k r ó t s z a — 
p ó ź n i e j , a l e k w i a t j e s t s i l -
n i e j s z y i p i ę k n i e j s z y ) . S a d z i 
s i e b u l w y k w i a t o w e , s i e j e n a -
s i o n a k w i a t ó w j e d n o r o c z n y c h 
.iak P ł p d s d ' a l o u e t t e . P a v o t s 
E s c h s c h o l t z i a , C e n t a u r é e s . 

W w i d n y m p o m i e s z c z e n i u 
m o ż n a p r z y g o t o w a ć k i e ł k o w a -
n i e b u l w , m i e d z y i n n y m i d a l i i 
( d a h l i a s ) n a i l e n i e j w z i e l o -
n y m t o r f i e ( t o u r b e ) , k t ó r y z a -
t r z y m u j e w i l e o ć D o z w a l a i a c 
n a s n ł y w w o d y i s ł u ż y n a l a -
ta . U k ł a d a Sie s a d z o n k i w 
t o r f i e l u b l e k k i e j z i e m i o o -
z o s t a w i a i ą c s z y j k ę n a w i e r z -
c h u . P e d y , k t ó r e w y r a s t a j ą u 
p o d s t a w y s a d z o n k i , o d d z i e l a -
n e są n o ż e m z k a w a ł k i » " - , 
b u l w y i s a d z o n e w d o n i c z k i 
n a n e ł n i o n e l e k k a o g r o d o w . T 
z i e m i a , b y w y s a d z i ć j e na 
s t e o n i e w m a j u n a z a g o n i e 
k w i e t n y m . 

% 
o t r z y m a ł e m Ust o d p . A n t o n i e g o B i e n l e c W e g o z C i t é S t - P a u l 

v a u x r o t , s o i s s o n s ( A u b e ) , w k t ó r y m m o w a Jest o m o i c b r a d a c b . 
P a n u B i e n i e c k l e m u o d d a ł y J u i t e r a d y p r z y s ł u g ę w w i e l u w y p a d -
k a c ł i ; t e r a z p o t r z e b n a m u j e s t s z a f k a n a b u t y o r a z d z w o n e k e l e k -
t r y c z n y , z w r a c a s ie w i ę c d o m n i e z prośt»ą o p o m o c . 

B a r d z o c l ią tn le , d r o g i P a n i e ! o t o s z a f k a n a ł>uty — o p i s b u d o w y 
z r y s u n k a m i . A n i e d ł u g o n a p i s z ą i o d z w o n k u , 

z a s y ł a m p o z d r o w i e n i a 
f M A J S T E K K L E P K A 

S Z A F K A N A O B U W I E 
W i e l u s p o ś r ó d C z y t e l n i k ó w 

p o t r a f i s o b i e z m a j s t r o w a ć 
m e b l e , i t o c z a s e m n a w e t 
b a r d z o s k o m p l i k o w a n e , a l e 
w y m a g a t o c z ę s t o s p e c j a l n y c h 
n a r z ę d z i i z n a j o m o ś c i s t o l a r -

r z y 750 m m d ł u g o ś c i i 385 
m m s z e r o k o ś c i ; j e s t o n a d o -
p a s o w a n a d o w y c i ę ć (20 m m 
n a 15) w b o c z n y c h d e s k a c h . 
S a m a z a ś m a n a c a ł e j d ł u g o ś -
c i w y c i ę c i e n a d y k t ę 740 X 

s t w a . W t y m n u m e r z e p o d a -
j e m y r y s u n e k s z a f k i n a o b u -
w i e , k t ó r ą s p o r z ą d z i ć m o ż e 
k a ż d y b e z w i e l k i e g o t r u d u , a 
k t ó r a j e s t s z c z e g ó l n i e u ż y -
t e c z n a w l i c z n y c h r o d z i n a c h . 

P o d o k ł a d n y m p r z e s t u d i o -
w a n i u r y s . 1, n a l e ż y w y c i ą ć 

X 430 m m , k t ó r a s t a n o w i t y l -
ną ś c i a n ę s z a f k i ( r y s . 2). 

B o c z n e ś c i a n y s z a f k i (400 X 
X 365) , j a k j u ż z a z n a c z y l i ś m y 
m a j ą w y c i ę c i a n a g ó r z e i 
i d e n t y c z n e n a d o l e d l a s p o d u 
o r a z m n i e j g ł ę b o k i e w y c i ę c i a 
d l a d y k t y . 

D o l n a d e s k a m i e r z y 750 X 
X 360 m m . 

S P O S Ó B W Y K O N A N I A 
W y c i ą ć , p r z y k l e i ć i p r z y b i ć 

p o d p ó r k i d ł u g o ś c i 350 m m i 
200. S p r a w d z i ć , c z y w s z y s t k i e 
c z ę ś c i s z a f k i są d o b r z e d o p a -
s o w a n e i p r o s t o p a d ł e . P o c i ą g -
n ą ć w y c i ę c i a k l e j e m ( c o l l e 
C e r t u s ) , k t ó r y w o l n o s c h n i e 
i d a j e c z a s n a e w e n t u a l n e p o -
p r a w k i . N a k o ń c u p r z y k l e i ć 
i p r z y b i ć p r z e g r ó d k ę o r a z p ó ł -
k ę d o p o d p ó r e k . S k o ś n e p ó -
ł e c z k i z 5 m m d y k t y (540 X 
X 200 m m ) są u s z t y w n i o n e 
r a m k ą . P ó ł e c z k i t e n i e są 
p r z y b i t e i m o ż n a j e w y c i ą g a ć 
w r a z i e p o t r z e b y . 

N a j d e l i k a t n i e j s z ą p r a c ą j e s t 
w y k o n a n i e d r z w i c z e k . P o s ł u -
g u j e m y s i ę p r z y t y m d y k t ą 
g r u b o ś c i 10 m m i w y c i ę t ą 
w e d ł u g w y m i a r ó w p o d a n y c h 
n a r y s . 1. 

U s z t y w n i ć r a m k a m i 20 X 1 " . 
w p r a w i ć z a m k i i z a w i a s y . 
N o g i s z a f k i m o ż n a w y k o n a ć 
z d r z e w a l u b r u r k i m e t a l o -
w e j , p r z y ś r u b o w a n e j d o s p o -
d u . 

O s t a t e c z n y w y g l ą d s z a f k i 
b ę d z i e w d u ż e j m i e r z e z a l e ż a ł 
o d w y k o ń c z e n i a . S t a r a n n i e 
w i ę c n a l e ż y w y g ł a d z i ć d e s k i 
i p o m a l o w a ć j a s n ą f a r b ą . 
D r z w i z a ś m o ż n a p o m a l o w a ć 
n a k o l o r b a r d z i e j j a s k r a w y , 
n a p r z y k ł a d g ó r n e d r z w i c z k i 
l a k i e r e m c z e r w o n y m , a d o l n e 
c z a r n y m . 

o s o b n o z d e s e k g r u b o ś c i 20 B u t y są s c h o w a n e z a f i r a n -
m m p ł y t ę g ó r n ą , d o l n ą , d w i e ką p l a s t y k o w ą o j a s k r a w y c h 
b o c z n e . nrzeproHi» ł nAłb-o i — « boczne, p rzegrodę i półkę. 

De ska gó rna w y s t a j ą c a 2 
m m na przodzie szafki , m i e -

kolorach. Gzyms f i r ank i jest 
wpuszczony do sworzn ia p r zy -
ś r u b o w a n e g o pod górną deską-
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o n o tr 
Koszykarze A Z S — A W F 

w e F r a n c j i 
K o s z y k a r z e b . w i e l o k r o t n e g o 

m i s t r z a P o l s k i A Z S — A W F r o z e -
^ a j ą w o k r e s i e o d 10 d o 25 m a r c a 
k i l k a s p o t k a ń t o w a r z y s k i c b n a 
t e r e n i e F r a n c j i . 

F r a n c j a — Po l ska w L i l l e 
F e d e r a c j e z a p a ś n i c z e F r a n c j i i 

P o l s k i z a t w i e r d z i ł y n a b i e ż ą c y 
r o k s p o t k a n i e m i ę d z y n a r o d o w e . 
M e c z o d b ę d z i e s ię w ŁdUe. O s t a -
t e c z n y t e r m i n z a w o d ó w j e s t j e s z -
cze n i e z n a n y . 

Ko la r ze F r a n c j i 
w T o u r de Po logne 

O r g a n i z a t o r z y T o u r d e P o l o g n e , 
k t ó r y o d b ę d z i e s ię w d n i a c h o d 
12 d o 18 w r z e ś n i a , o t r z y m a l i j u ż 
p i e r w s z e z g ł o s z e n i a d r u ż y n z a -
g r a n i c z n y c h . Z a p o w i e d z i e l i s w ó j 
u d z i a ł m , in . k o l a r z e F r a n c j i , 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , A u s t r U , 
D a n i i i N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j , w T o u r d e P o -
l o g n e m o g ą s t a r t o w a ć a m a t o r z y 
i n i e z a l e ż n i . 

Christ ian d 'Or io la w Polsce 
Z n a k o m i t y s z e r m i e r z f r a n c u s k i , 

w i e l o k r o t n y mi s t r z ś w i a t a , z a p r o -
s z o n y zos ta ł d o P o l s k i n a z a w o -
d y w k w i e t n i u b r . M i s t r z f l o r e -
t u i s z p a d y w z i ą ł b y u d z i a ł w 
k i l k u t u r n i e j a c h w P o l s c e , a t a k . 
że w t r e n i n g a c h p o l s k i e j c z o ł ó w -
ki . N a p o d o b n y c h w a r u n k a c h 
p r z y j e d z i e d o P o l s k i w c z e ś n i e j 
m i s t r z ś w i a t a w s z p a d z i e — A n -
g l ik H e n r y H o s k y n s . 

Z m i a n a w regrulaminie 
W y ś c i g u P o k o j u ? 

C z e c h o s ł o w a c j a z a p r o p o n o w a ł a , 
a b y w p r o w a d z i ć z m i a n ę w r e g u -
l a m i n i e k o l a r s k i e g o W y ś c i g u P o -
k o j u , a m i a n o w i c i e z w y c i ę s t w o 
d r u ż y n o w e p r z y z n a w a ć za s u m ę 
w y n i k ó w n a k o ń c o w e j m e c i e 3 
n a j l e p s z y c h k o l a r z y z d a n e g o 
k r a j u ( t a k j a k w T o u r d e F r a n -
c e ) , a n i e z a s u m ę d r u ż y n o w y c h 
z w y c i ę s t w n a e t a p a c h . W e d ł u g 
d o t y c h c z a s o w e g o s y s t e m u , k a p i -
t a n d r u ż y n y m ó g ł n a k a ż d y m 
e t a p i e i n n y c h k o l a r z y w y s y ł a ć d o 
b o j u , r e z e r w u j ą c s i ł y p o z o s t a -
ł y c h . W n o w y m u j ę c i u , d e c y d u -
j ą c e b ę d ą p o z y c j e t r z e c h n a j l e p -
s z y c h , k t ó r z y z a w s z e b ę d ą m u -
sieli t r z y m a ć s ię w c z o ł ó w c e . 
T r u d n o o d g a d n ą ć , c z y p r o p o z y -
c j a C z e c h o s ł o w a c j i z o s t a n i e 
p r z y j ę t a , w k a ż d y m r a z i e z m i a -
n a w p r o w a d z o n a b y b y ł a d o p i e -
ro o d 1961 r . 

Michał fazy-marzy o finale olimpijskim 
SZANSE STEFANA LEWANDOWSKIEGO W OPINII MISTRZA FRANCJI 

(Wywiad „Tygodnika Polskiego") 
Micha ł Jazy — lekkoat leta 

polskiegro pochodzenia, r e k o r -
d z i s t a i m i s t r z F r a n c j i , c z o -
ł o w y ś r e d n i o d y s t a n s o w i e c 
ś w i a t a b y ł j u ż w i e l o k r o t n i e 
p r z e d s t a w i o n y C z y t e l n i k o m 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

O d w i e d z i l i ś m y t e r a z M i c h a -
ła J a z y , a b y d o w i e d z i e ć s i ę 
o j e g o p l a n a c h w r o k u O l i m -
p i j s k i m . 

— Fan i e Micha le , w u b i e -
g ł ym sezonie pop r aw i ł P a n 
wszystk ie s w e rekordy , tak o -
sobiste j a k i F ranc j i . Dz ięk i 
komu, wzg l ędn i e dzięki cze-
m u ? 

— Z a n i m o d p o w i e m n a t o 
p y t a n i e , j e d n o w y j a ś n i e n i e . 
Z m i e n i ł e m m i e j s c e p r a c y . O -
b e c n i e p r a c u j ę , j a k o z e c e r w 
d r u k a r n i g a z e t y „ L ' E q u i p e " . 
M a m d o g o d n e w a r u n k i b y 
m ó c t r e n o w a ć , c o w p ł y n ę ł o 
n a p o p r a w ę m o i c h w y n i k ó w . 
P o z a t y m j e s t e m w s t a ł y m 
k o n t a k c i e z e s ł y n n y m t r e n e -
r e m n i e m i e c k i m G e s c h l e r e m , 
k t ó r y w i e l e m i p o m ó g ł . P r z e -
d e w s z y s t k i m j e d n a k o w y -
n i k a c h d e c y d u j e s y s t e m a t y c z -
n y , n i e u s t a n n y t r e n i n g . 

— N a j a k i m dystansie w y -
stąpi P a n w Rzymie : na 
800 m czy na 1.500 m? 

— W t e j c h w i l i j e s t e m w 
t e j s a m e j s y t u a c j i c o m ó j 
p r z y j a c i e l L e w a n d o w s k i w 
P o l s c e , k t ó r y j e s z c z e n i e w i e 
c z y b i e g a ć n a 800 m c z y n a 
1.500 m . O s o b i ś c i e w o l ę d ł u ż -
s z y d y s t a n s . W R z y m i e r a c z e j 
w e z m ę u d z i a ł w b i e g u n a 
1.500 m , a l e n i e j e s t w y k l u -
c z o n e , ż e w y s t ą p i ę n a o b u 
d y s t a n s a c h . M y ś l ę , ż e n a j w i ę -
k s z e s z a n s e p o s i a d a m w b i e -
g u n a 1.500 m . J e s t e m b o -
w i e m t y p e m b i e g a c z a , k t ó r y 
w y t r z y m u j e k a ż d e t e m p o , n a -
t o m i a s t n i e z a w s z e d a j ę s o b i e 
r a d ę n a f i n i s z u . A w i a d o m o . 

ż e n a 800 m n a l e ż y m i e ć 
s p r i n t e r s k i f i n i s z . 

— K t o w e d ł u g pana m a 
szanse dostania się do f ina łu 
w b iegu na 1.500 m. 

— P r z e d e w s z y s t k i m d w a j 
g ł ó w n i f a w o r y c i : E l l i o t i 
V a e r n . D a l e j i d ą : R o z a w o l g y , 
L i n c o l n , V a l e n t i n , H e r m a n , 
J u n g - V i r t h i L e w a n d o w s k i . 
T o są w e d ł u g m n i e p r a w i e , 
ż e p e w n i a c y . N a d a l s z e m i e j -
s c a k a n d y d u j ą A n g l i c y , F i n o -
w i e , N i e m c y , A m e r y k a n i e n o 
i . . . ja . W y m i e n i ł e m n a p o c z ą t -
k u o s i e m n a z w i s k , w f i n a l e 
o l i m p i j s k i m n a t o m i a s t s t a r t u -
j e d z i e w i ę c i u z a w o d n i k ó w . 
P r o s z ę s o b i e w y o b r a z i ć j a k 
t r u d n o b ę d z i e s i ę z n a l e ź ć w 
t e j s z c z ę ś l i w e j d z i e w i ą t c e . 

— N a 800 m sytuac ja jest 
chyba ł a twie j sza , bo nie m a 
na tym dystansie tylu „ p e w -
n i a k ó w " ? 

— Z u p e ł n i e s i ę z t y m z g a -
d z a m . M o i m i f a w o r y t a m i w 
B z y m i e b ę d ą n a 800 m : B e l g 
M o e n s i P o l a k L e w a n d o w s k i , 
a n a d a l s z y c h m i e j s c a c h f i -
n a ł o w y c h A n g l i c y , A m e r y k a -
n i e , ś w i e t n i N i e m c y z S c h m i t -
t e m n a c z e l e . J e ś l i S t e f a n 
L e w a n d o w s k i p o b i e g n i e t a k 

j a k p o d c z a s o s t a t n i e g o M i ę -
d z y n a r o d o w e g o M e e t i n g u w 
R z y m i e — t o m o ż e n a w e t 
z d o b y ć p i e r w s z e m i e j s c e . 

— A j ak P a n widz i start 
polskich l ekkoat le tów w R z y -
mie? 

— Czy są szanse powtó r ze -
nia sukcesu z ostatnich m i -
strzostw Europy? 

— M o i m z d a n i e m s z a n s e 
p o l s k i e są d u ż e , m o ż e n a w e t 
w i ę k s z e n i ż d w a l a t a t e m u 
w S z t o k h o l m i e . W i d z ę 3 P o -
l a k ó w n a n a j w y ż s z y m p o d i u m 
o l i m p i j s k i m : Z i m n e g o , (5.000 
m ) , P i ą t k o w s k i e g o ( d y s k ) , i 
S i d ł ę ( o s z c z e p ) . W b i e g a c h 
d ł u g i c h K r z y s z k o w i a k m o ż e 

Michał Jazy (z lewej) na treningu 

p o w t ó r z y ć s u k c e s s z t o k h o l m -
s k i . J e r z y C h r o m i k n a t o m i a s t 
j e ś l i o d z y s k a f o r m ę , b ę d z i e 
d l a m n i e n a d a l n a j l e p s z y m 
b i e g a c z e m n a 3.000 m z p r z e -
s z k o d a m i . D a l e j s t a w i a m n a 
R u t a i C i e p ł e g o w m ł o c i e , 
n a M a l c h e r c z y k a i S c h m i d t a 
w t r ó j s k o k u , n o i o c z y w i ś c i e 
n a w y ż e j j u ż w s p o m n i a n e g o 
S t e f a n a L e w a n d o w s k i e g o . W 
k a ż d y m b ą d ź r a z i e o b o k o c z e -
k i w a n e g o d u e t u U S A — 
Z S R R , P o l s k a i N i e m c y b ę d ą 

s t a n o w i ć w n i e k t ó r y c h k o n -
k u r e n c j a c h r ó w n o r z ę d n ą w a l -
k ę . 

N o c ó ż P a n i e M i c h a l e , p o -
z o s t a j e n a m t y l k o ż y c z y ć P a -
n u f i n a ł u i m e d a l u o l i m p i j -
s k i e g o o r a z p o b i c i a r e k o r d u 
F r a n c j i . C h c i e l i b y ś m y t e ż , a -
b y s p r a w d z i ł y s i ę p a ń s k i e 
p r z e p o w i e d n i e d l a p o l s k i e j 
l e k k o a t l e t y k i . D o z o b a c z e n i a 
w R z y m i e ? 

R o z m a w i a ł : 
Leszek K u c h a r s k i 
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p o l e k k o a t l e t y c e j e s t w 
P o l s c e p l ę ś c i a r s t w o . 

G d y b y b r a ć p o d u w a g ę p o -
p u l a r n o ś ć w s p o ł e c z e ń s t w i e 
l u b l i c z b y u p r a w i a j ą c y c h r ó ż -
n e d y s c y p l i n y , t r z e b a b y d a ć 
n a t u r a l n i e p i e r w s z e ń s t w o p i ł -
c e n o ż n e j . J e d n a k p o d w z g l ę -
d e m p o z i o m u p o l s k i f u t b o l 
s i ę g a z a l e d w i e ś r e d n i e j k l a s y 
e u r o p e j s k i e j , n a t o m i a s t b o -
k s e r z y a m a t o r z y s k u t e c z n i e 
w a l c z ą o p r y m a t w E u r o p i e . 
W y s t a r c z y p o w i e d z i e ć , ż e p o 
w o j n i e z d o b y l i 1 z ł o t y m e d a l 
o l i m p i j s k i , 1 s r e b r n y i 2 b r ą -
z o w e , a t a k ż e 15 t y t u ł ó w 
m i s t r z ó w E u r o p y 1 5 t y t u ł ó w 
w i c e m i s t r z ó w . J e s t t o d o r o -
b e k i m p o n u j ą c y . 

C h c i a ł b y m w ł a ś n i e d z i ś n a 
p ó ł r o k u p r z e d I g r z y s k a m i w 
R z y m i e p r z e k a z a ć C z y t e l n i -
k o m t r o c h ę w i a d o m o ś c i z p o l -
s k i c h r i n g ó w i z t e g o c o s i ę 
w o k ó ł t y c h r i n g ó w d z i e j e . 

N a I g r z y s k a O l i m p i j s k i e 
n a l e ż y p a t r z e ć n ie . co o d m i e n -
n i e n i ż n a m e c z e m i ę d z y p a ń -
s t w o w e . W p i e r w s z y m w y -
p a d k u s u k c e s y z a l e ż ą o d w y -
r ó w n a n e j d r u ż y n y a w d r u -
g i m — n a p o w o d z e n i e m o g ą 
l i c z y ć t y l k o w y b i t n e t a l e n t y , 
d y s p o n u j ą c e d o s k o n a ł ą k o n -
d y c j ą i w y s o k i m i u m i e j ę t n o -
ś c i a m i , a b y p r z e b r n ą ć p r z e z 
s i t o e l i m i n a c j i . 

N i e j e s t p r z e t o z p u n k t u 
w i d z e n i a R z y m u p o d s t a w ą d o 
o p t y m i z m u , ż e w 1959 r o k u 

Walczy Mistrz Europy Jerzy Adamski (z prawei) 

P o l s k a p o k o n a ł a w y s o k o N R F , 
J u g o s ł a w i ę i S z k o c j ę , a n i t e ż , 
ż e o d m ó w i ł y j e j s p o t k a ń 
N R D , A n g l i a i W ę g r y n i e 
c z u j ą c s i ę n a s i ł a c h s p r o s t a ć 
p o l s k i e j d z i e s i ą t c e . B r a k 
p r z e c i w n i k ó w m a r t w i z r e s z t ą 
p o w a ż n i e t r e n e r ó w . 

N i e m a n a t o j e d n a k r a d y 
i d o r a n g i d e c y d u j ą c y c h e g z a -
m i n ó w d l a k a n d y d a t ó w d o 
d r u ż y n y o l i m p i j s k i e j u r o s ł y 
t u r n i e j e w e w n ą t r z k r a j o w e . 
C z o ł ó w k a p o l s k i e g o b o k s u 
j e s t d o ś ć s z e r o k a , a w s p ó ł z a -
w o d n i c t w o l i c z n y c h a m a t o r ó w 
d o w y j a z d u s t a n o w i k o r z y s t -
n y e l e m e n t d o p i n g u . P o 
d w ó c h t u r n i e j a c h o g ó l n o p o l -
s k i c h s y t u a c j a w k a d r z e o -
l i m p i j s k i e j n i e c o s i ę w y j a ś n i -
ła . 

P e w n i k a n d y d a c i d o R z y m u 
t o z d a n i e m f a c h o w c ó w d w a j 
a k t u a l n i m i s t r z o w i e E u r o p y 
Jerzy A d a m s k i w w a d z e p i ó r -
k o w e j i Z b i g n i e w P i e t r zy -
k o w s k i w w a d z e p ó ł c i ę ż k i e j 
o r a z b y ł y m i s t r z E u r o p y z 
1957 r . Kaz imierz Paźdz ior w 
w a d z e l e k k i e j , k t ó r y w r ó c i ł 
d o f o r m y p r z e c h o d z ą c n a b a r -
d z i e j o f e n s y w n y s t y l w a l k i . 

W d a l s z e j k o l e j n o ś c i w y -
m i e n i a s i ę Z y g m u n t a Z a -
wadzk i ego w w a d z e k o g u c i e j 
i Z b i g n i e w a Gugn i ew i c za w 
w a d z e c i ę ż k i e j . P i e r w s z y z 
n i c h r e p r e z e n t o w a ł j u ż P o l s k ę 
n a m i s t r z o s t w a c h E u r o p y w 
L u c e r n i e i z d o b y ł b r ą z o w y 
m e d a l . G u g n i e w i c z z a ś z w y -
c i ę ż y ł c a ł ą s t a w k ę k r a j o w y c h 
r y w a l i . 

W p o z o s t a ł y c h w a g a c h n a 
d e c y z j ę b ę d z i e m y m u s i e l i p o -
c z e k a ć b y ć m o ż e a ż d o m i -
s t r z o s t w P o l s k i , k t ó r e o d b ę -
dą s i ę w m a j u . 

P r a w i e n a p e w n o t e n o s t a -
t e c z n y b ó j r o z s t r z y g n ą n a 
s w ą k o r z y ś ć d w a j z a s ł u ż e n i 
w e t e r a n i — m i s t r z E u r o p y z 
1953 r . — H e n r y k K u k i e r w 
w a d z e m u s z e j , k t ó r y j e d n a k 
z p o w o d u w i e k u n i e m o ż e l i -
c z y ć n a f i n a ł o l i m p i j s k i o r a z 
Leszek Drogosz w w a d z e p ó ł -
ś r e d n i e j — m i s t r z E u r o p y z 
l a t 1953, 1955 i 1959, w s p a n i a -
ły s z e r m i e r z p i ę ś c i , s t r a t e g i 
t e c h n i k , k t ó r y m o ż e z a r ó w n o 
o d p a ś ć w p i e r w s z e j w a l c e 
t r a f i a j ą c n a j a k i e g o ś z a b i j a k ę , 
j a k i w ł o ż y ć p o s e r i i z w y -
c i ę s t w p a s m i s t r z o w s k i . 

W w a d z e ś r e d n i e j n i e m a 
j e s z c z e n a z w i s k a r e p r e z e n t a n -
ta , a l e j e s t t o s y t u a c j a , k t ó r ą 
F r a n c u z i n a z y w a j ą „ e m b a r r a s 
d e r i c h e s s e " . D w a j w i c e m i -
s t r z o w i e E u r o p y D a m p o (z 
w a g i l e k k o ś r e d n i e j ) i W a l a s e k 
(z w a g i ś r e d n i e j ) w a l c z ą t u o 
m i e j s c e z m ł o d y m u t a l e n t o -
w a n y m p i ę ś c i a r z e m z N o w e j 
H u t y S ł owak iew iczem. 

G o r z e j n i e s t e t y j e s t w w a -
d z e l e k k ó p ó ł ś r e d n i e j i l e k k o -
ś r e d n i e j . T r u d n o t u w y m i e n i ć 
n a w e t n a z w i s k a k a n d y d a t ó w . 

O b o k s i e m ó w i s i ę w P o l -
s c e o s t a t n i o s p o r o , a t o z p o -
w o d u d w ó c h a u d y c j i t e l e w i -
z y j n y c h , w c z a s i e k t ó r y c h 
p r z e c i w n i c y b o k s u s t a r l i s i ę 
z j e g o o b r o ń c a m i . D y s k u s j e 
m i a ł y o d p o w i e d z i e ć n a p y t a -
n i e — c z y p l ę ś c i a r s t w o j e s t 
s p o r t e m s z k o d l i w y m . W o d -
p o w i e d z i k a ż d a z e s t r o n 
p r z e d s t a w i a ł a s w o j e a r g u -
m e n t y n i e z b i j a j ą c c u d z y c h . 
M a m j e d n a k w r a ż e n i e , ź e p o -
p u l a r n o ś c i b o k s u w P o l s c e 
t a k i e s p o r y , t o c z o n e z r e s z t ą 
w r ó ż n y c h k r a j a c h , n i e z a -

Zbigniew Gugniewicz 

s z k o d z ą . W P o l s c e p l ę ś c i a r -
s t w o u p r a w i a n e j e s t w w a -
r u n k a c h r e s p e k t o w a n i a p r z e -
p i s ó w , k t ó r e g w a r a n t u j ą , ź e 
n i c t y l k o n i e m o ż e o n o n i k o -
m u z a s z k o d z i ć , a l e p r z e c i w -
n i e , ź e m a o n o d u ż e w a r t o ś c i 
w y c h o w a w c z e . D o p u s z c z a s i ę 
n a r i n g t y l k o m ł o d y c h - ludz i 
a b s o l u t n i e z d r o w y c h , a w 
t y c h w a r u n k a c h o g r a n i c z o n y 
d o 9 m i n u t c z a s w a l k i i 
p r z e r y w a n i a j e j w w y p a d k u 
k o n t u z j i l u b z b y t w i e l k i e j 
p r z e w a g i j e d n e g o z p a r t n e -
r ó w z a b e z p i e c z a p r z e d u r a z a -
m i . 

E. S T R Z E L E C K I 



LA PAGE FRANÇAISE 
L e professeur F. Perroux 

en Pologne 
L ' é m i n e n t é c o n o m i s t e f r a n ç a i s , l e 

P r o f e s s e u r F r a n ç o i s P e r r o u x v i e n t 
d ' e f f e c t u e r u n v o y a g e d e d e u x 
s e m a i n e s e n P o l o g n e , i n v i t é p a r l a 
S o c i é t é E c o n o m i q u e P o l o n a i s e e t 
l ' U n i v e r s i t é d e V a r s o v i e . L e P r o f e s -
s e u r a f a i t p l u s i e u r s c o n f é r e n c e s e t a 
p a r t i c i p é à d e n o m b r e u s e s r e n c o n t r e s 
a v e c d e s é c o n o m i s t e s p o l o n a i s . I l a 
é g a l e m e n t v i s i t é d e s I n s t i t u t s d e 
r e c h e r c h e s s c i e n t i f i q u e s e t d e s é c o l e s 
s u p é r i e u r e s à V a r s o v i e e t C r a c o v i e . 

Un café-bar 
„préhistor ique" à Biskupin 

L e s t o u r i s t e s q u i v i s i t e r o n t l a c i t é 
p r é h i s t o r i q u e s l a v e d e B i s k u p i n p o u r -
r o n t d é s o r m a i s s e r e s t a u r e r s u r p l a c e . 
O n v i e n t e n e f f e t d e c o n s t r u i r e u n 
c a f é - b a r d o n t l ' a r c h i t e c t u r e r a p p e l l e 
p a r s o n a s p e c t e x t é r i e u r , l e s c o n s t r u c -
t i o n s p r é h i s t o r i q u e s d e l a c i t é . P o u t r e s , 
r o n d i n s e t r o s e a u x s o n t l e s m a t é r i a u x 
d o m i n a n t s . L ' a m é n a g e m e n t i n t é r i e u r 
s e c o m p o s e d e t a b l e s e t d e c h a i s e s 
d e s t y l e r u s t i q u e . 

Jacqueline François 
bientôt en Pologne 

J a c q u e l i n e F r a n ç o i s , b r i l l a n t e é t o i l e 
d e l a c h a n s o n f r a n ç a i s e , s e p r o d u i r a 
à V a r s o v i e e t d a n s d ' a u t r e s v i l l e s d e 
P o l o g n e a u c o u r s d e l a s e c o n d e m o i t i é 
d u m o i s d e m a r s . 

„ Q u a n d le bâl iment va: tout v a " 

L a c o n s t r u c t i o n d e l o g e m e n t s , s e c -
t e u r s o c i a l i s é e t i n d i v i d u e l , a f o u r n i 
e n 1959: 376,1 m i l l e p i è c e s d ' h a b i t a -
t i o n . D a n s l e s v i l l e s e t c i t é s o n e n 
a c o n s t r u i t p l u s d e 240 m i l l e e t à l a 
c a m p a g n e 135,5 m i l l e . 

Q U A T R E S A V A N T S A M É R I C A I N S 
M E M B R E S T ITULA IRES DE 

L ' A C A D E M I E P O L O N A I S E DES 
SC IENCES 

L ' A m b a s s a d e u r d e l a R P P à W a s h i n g t o n 
a r e m i s r é c a m m e n t l e s d i p l ô m e s d e m e m -
b r e s t i t u l a i r e s d e l ' A c a d é m i e P o l o n a i s e d e s 
S c i e n c e s à q u a t r e s a v a n t s a m é r i c a i n s . I .es 
t i t u l a i r e s d e c e s d i s t i n c t i o n s s o n t ; 

L e p r o f e s s e u r D r R O G E R A D A M S , n é 
e n 1889 à B o s t o n , p r o f e s s e u r d e c h i m i e A 
l ' U n i v e r s i t é d e l ' E t a t d ' I l l i n o i s , le p r o f e s -
s e u r d r R O M A N J A C O B S O N , p r o f e s s e u r d e 
l a n g u e s et l i t t é r a t u r e s s l a v e s à l ' U n i v e r s i t é 
d e H a r w a r d et p r o f e s s e u r e x t r a o r d i n a i r e à 
l ' I n s t i t u t d e t e c h n o l o g i e d e l ' E t a t d u m a s -
s a c h u s e t t s , n é e n 1886 à M o s c o u , le p r o f e s -
s e u r d r . W I L L I A M P R A G I E R , n é e n 1903 
à K a r l s r u h e , p r o f e s s e u r d e m é c a n i q u e a p -
p l i q u é e à l ' U n i v e r s i t é B r o w n et v i c e - p r é -
s i d e n t d u c o m i t é a m é r i c a i n d e m é c a n i q u e 
t h é o r i q u e et a p p l i q u é e , a i n s i q u e le p r o -
f e s s e u r A N T O N I Z Y G M U N D , n é e n 1900 à 
V a r s o v i e , d o y e n d e l ' U n i v e r s i t é d e V a r s o -
v i e , p r o f e s s e u r à l ' U n i v e r s i t é d e V i l n i u s 
e t a c t u e l l e m e n t p r o f e s s e u r d e m a t h é m a t i -
q u e s à l ' U n i v e r s i t é d e C h i c a g o . 

D e s m e m b r e s d u C o n g r è s d e s U S A , d e s 
r e p r é s e n t a n t s d u D é p a r t a m e n t d ' E t a t , d e s 
s a v a n t s et d e s p e r s o n n a l i t é s d u m o n d e 
c u l t u r e l d e l a c a p i t a l e d e s E t a t s — U n i s 
a s s i s t a i e n t à la c é r é m o n i e . 

NOUVELLES ECLAIR 
1 1 f i l m s p o l o n a i s s e r o n t p r é s e n t é s a u 
F e s t i v a l I n t e r n a t i o n a l d u f i l m c o u r t -
m é t r a g e d e obe:rhauset>j. 
L e s c h a n t i e r s n a v a l s d e GDANSK, l a n . 
c e n t u n n o u v e a u n a v i r e t o u s l e s o n z e 
Jours . 

O n s ' a t t e n d à c e q u e 18.000 é t u d i a n t s 
d e s é c o l e s s u p é r i e u r e s o b t i e n n e n t l e u r 
d i p l ô m e d e f i n d ' é t u d e s e n 1960. L e s 
é c o l e s p o l y t e c l i n i q u e s f o r m e r o n t 7 m i l l e 
i n g é n i e u r s , 4 m i l l e m é d e c i n s s e r o n t 
p r o m u s . 

L e p r e m i e r d i s q u e d e c h a n t s f o l k l o r i -
q u e s e n r e g i s t r é p a r l ' e n s e m b l e S L A S K 
s u r m i c r o s i l l o n s 33 t o u r s est p a r u a u x 
U S A . 

Cet te a n n é e , le p o r t de G d y n l a r e c e v r a 
d e s ins ta l l a t ions t é l é p h o n i q u e s p e r m e t -
tant a u x n a v i r e s à q u a i d e c o m m u n i -
q u e r a v e c le r é s e a u u r b a i n . 

15 années après la guerre 
DECOUVERTE dun DOCUMENT BOULEVERSANT: 
le journal du Petit David 

D e u x a n s a v a n t A N N A F R A N K , 
l e p e t i t D A V I D R U B I N O W I T C H , f i l s 
d ' u n p a u v r e c o m m e r ç a n t j u i f d u v i l -
l a g e d e K R A J N O , p r é s d e K i e l c e , 
a v a i t e n t r e p r i s l a r é d a c t i o n d e s o n 
j o u r n a l q u ' u n e f e m m e d e l e t t r e s p o -
l o n a i s e v i e n t d e d é c o u v r i r e t d e p u -
b l i e r d a n s l a r e v u e l i t t é r a i r e „ T w ó r -
c z o ś ć " . 

I l a v a i t à p e i n e t r e i z e a n s l o r s q u ' i l 
t r a ç a l e 21 m a r s 1940 l e s p r e m i è r e s 
l i g n e s d e s c i n q c a h i e r s d a n s l e s q u e l s 
11 c o n s i g n a , d u r a n t d e u x a n s , l e s 
é v é n e m e n t s q u i a l l a i e n t b o u l e v e r s e r 
s a v i e . L e s m é m o i r e s s ' a r r ê t e n t b r u s -
q u e m e n t e n j u i n 1942, é p o q u e d u r a n t 

l a q u e l l e i l f û t d é p o r t é a v e c t o u t e s a 
f a m i l l e . 

L e p e t i t D a v i d e s t n é l e 27 j u i l l e t 
1927 à K i e l c e . I l a v a i t u n e s o e u r — 
M a l k a e t u n f r è r e H a m s z e l . T r o i s 
e n f a n t s d e s o n o n c l e , q u i é t a i t o b l i g é 
d e l e s h é b e r g e r à B o d z e n t y n v i v e n t 
e n c o r e . U n e d e s f i l l e s e s t à l ' é t r a n g e r . 
P o u r l ' i n s t a n t o n i g n o r e t o u t s u r s a 
m o r t . S e s p a r e n t s t e n a i e n t u n c o m -
m e r c e d u q u e l i l s f u r e n t c h a s s é s p o u r 
ê t r e r e g r o u p é s a v e c d e n o m b r e u x 
a u t r e s j u i f s à B o d z e n t i n , l ' a n t i c h a m b r e 
d e l ' e n f e r . D a v i d c o n t e l e s é t a p e s d e 
c e c a l v a i r e , l e s h u m i l i a t i o n s q u o -
t i d i e n n e s , l e s c r i m e s c o m m i s d a n s d e s 

AU SECOURS! 
Ma femme vient de m'empoisonner 

La sonnerie du téléphone lait sur-
sauter l'infirmière de garde du poste 
de secours de Wałbrzych. 

— Venez vile au 16 rue Schmit, on 
m'a empoisonné..., articule avec effort 
nue voix d'homme. 

L'ambulance file à l'adresse indi-
quée. La dame explique avec em-
barras que c'est son mari qui a ap-
pelé. il est ivre, mais il n'y a rien 
de grave. Le médecin insiste, il 
veut voir l'ivrogne. Władysław Stan-
kiewicz a perdu connaissance, mais il 
n'a rien d'un homme ivre. 

A l'hôpitah lorsque tout danger 
écarté, il reprend ses sens c'est pour 
déclarer : 

— C'est ma femme qui m'a empoi-
sonné. 

Le diagnostique des médecins est 
catégorique: empoisonnement provoqué 
par l'absorption d'une iorte dose 
d'atropine. L'affaire est transmise au 
procureur. 

L'enquête a révélé que Maria Stan-
kiewiczowa est née à Zabrze et que 
son père, zélé serviteur des autorités 
allemandes, avait participé à la répres-
sion contre les insurgés siMsiens. Il 
avait fait enrôler ses enfants dans la 
Jeunesse Hitlérienne. Lorsque la guerre 
éclate, Marlène Postawka n'a que dix 
sept ans, ce qui ne l'empêche pas de 
s'engager comme infirmière dans 
l'armée hitlérienne. 

A lia Libération les Postawka qui 
n'ont pas réussi à s'eniuir quittent 
Zabrze, et viennent s'établir comme 

„Polonais" autochtones dans la région 
de Wrocław. Marysia Postawka, et non 
plus Marlène, fait la conna'ipsance 
d'un ancien déporté, Władysław Stan-
kiewicz qu'elle épouse. 

La renaissance du nazisme en RFA 
réveille íes sympathies hitlériennes des 
Postawka: Un beau jour Maria déclare 
à son mari: 

— Je suis allemande et mon iils 
est aussi allemand. 

Des conflits de plus en plus aigiis 
naquirent et, peu à peu, détruisirent la 
vie conjugale. Madame la Doctoresse 
avait un „ami", Martin Schumann, qui 
se iaisait passer pour „Polonais" auto-
chtone. Les Postawka et lui entreprirent 
des démarches pour émigrer en Répu-
blique Fédérale Allemande. Mais le 
mari soulevait des objections. 11 était 
d'accord pour le divorce mais reiusait 
catégoriquement de laisser partir son 
fils. 

A cette étape du conflit, la Docto-
resse Stankiewiczowa rédige deux ordon-
nances pour une dose mortelle d'atro-
pine et d'arsenic. Croyant à une erreur, 
la préparatrice prend la responsabilité 
de réduire la dose, bien loin de 
soupçonner un crime. Heureusement 
l'afiairé est découverte à temps et 
l'empoisonneuse arrêtée. 

L'instruction suivait son cours lors-
que l'accusée simulant une crise d'ap-
pendicite est transportée à Khôpital où 
elle s'empoisonne. L'empoisonneuse 
avait choisi pour elle aussi l'atropine. 

c o n d i t i o n s a t r o c e s . D a v i d n o t e : „ s i 
c e l a c o n t i n u e l ' h o r r e u r m ê m e f e r a 
t o m b e r l e s g e n s c o m m e d e s m o u c h e s " . 

D a n s l a p r é f a c e q u ' e l l e a é c r i t p o u r 
p r é s e n t e r l e j o u r n a l d e D a v i d , M a r i a 
J a r o c h o w s k a , p e n s e q u e l e s s e n t i m e n t » 
é p r o u v é s p a r D a v i d n ' é t a i e n t p a s p l u s 
p a u v r e s q u e c e u x r e s s e n t i s p a r A n n a 
F r a n k . S a u f q u e , v i v a n t d a n s u n 
m i s é r a b l e m i l i e u j u i f c a m p a g n a r d , l e 
g a r ç o n n e s a v a i t p a s e t p e u t - ê t r e 
a v a i t - i l h o n t e d ' e x p r i m e r a v e c d a v a n -
t a g e d ' a r t l e s a t r o c i t é s q u i é t a i e n t s o n 
l o t . 

E t p o u r t a n t , c e q u i e s t l e p l u s b o u -
l e v e r s a n t d a n s l e j o u r n a l d u p e t i t 
E u b i n o w i t c h c ' e s t p r é c i s é m e n t u n e 
c e r t a i n e s é c h e r e s s e e t u n m a n q u e 
d ' e x a l t a t i o n . C e t o n p r e s q u e i m p a s -
s i b l e , c e t t e b r a v o u r e i n c o n s c i e n t e q u i 
n ' e s t d é j à p l u s e n f a n t i n e , c e t t e r é s i -
g n a t i o n p r e s q u e p h i l o s o p h i q u e . 

A i n s i , u n e f i l l e t t e h o l l a n d a i s e e t u n 
g a r ç o n p o l o n a i s a p p a r t e n a n t à d e s 
c l a s s e s c o m p l è t e m e n t d i f f é r e n t e s e t 
d o n t l e s c a r a c t è r e s s o n t d i s s e m b l a b l e s 
o n t e x p r i m é , c h a c u n à s a f a ç o n , la 
m ê m e v é r i t é s u r l e u r e n f a n c e q u i l e u r 
a é t é v i o l e m m e n t a r r a c h é e e t s u r l e u r 
v i e é c r a s é e p o u r l a s e u l e r a i s o n q u ' i l s 
s o n t n é s J u i f s . 

L a m a i s o n d ' é d i t i o n „ K s i ą ż k a i W i e -
d z a " s ' a p p r ê t e à f a i r e p a r a î t r e l e s 
M é m o i r e s d u p e t i t D a v i d R u b i n o w i t c h . 
E n m a r s , c e d o c u m e n t b o u l e y e r s a n t 
s o r t i r a e n q u a t r e l a n g u e s : e n j u i f , 
f r a n ç a i s , a n g l a i s e t a l l e m a n d . 

U N P O L O N A I S v i c e - p r é s i d e n t 
d 'une c o m m i s s i o n de l ' U N E S C Q 

L e C o m i t é d e s e x p e r t s d e l ' U N E S C O 
p o u r l e s r e l a t i o n s e t l e s é c h a n g e s 
i n t e r n a t i o n a u x d a n s l e d o m a i n e d e 
l ' e n s e i g n e m e n t , d e l a s c i e n c e e t d e la 
c u l t u r e s ' e s t r é u n i à P a r i s d u 9 a u 12 
f é v r i e r . M I R O S Ł A W Ż U Ł A W S K I , 
C o n s e i l l e r d e L ' A m b a s s a d e d e l a R P P 
à P a r i s , c h a r g é d e s q u e s t i o n s c u l t u r e l -
l e s e t d é l é g u é p e r m a n e n t d e l a P O -
L O G N E à l ' U N E S C O a é t é é l u v i c e -
- p r é s i d e n t . C ' e s t l e v i c e m i n i s t r e d e 
l ' i n s t r u c t i o n p u b l i q u e s d e l ' I n d e M r . 
K I R P A L q u i e n e s t l e p r é s i d e n t . 

Le Gérant: M . B a n a s z k l e w i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e u l . L u d n a 4 

Petite col lectionneuse de t imbres -poste 
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Jest ich dziesięcioro, ale instrumenty, jakie 
mają ze sobą, wystarczyłyby na wyekwipowa-
nie znacznie liczniejsze] orkiestry. Każdy nie-
mal członek zespołu gra na 2—3 instrumentach, 
klarneciści grają równie dobrze i na saksofo-
nach, a Kazimierz Kubiak gra na wszystkich 
instrumentach. Zespól znany jest doskionale w 
Pas de Calais i Nord, znają ich w wielu mias-
tach, a płyty z ich nagraniem — „Steian Ku-
biak et son ensemble" — rozchodzą się na ca-
łą Francję. 

Warto zobaczyć kalendarz orkiestry Stefana 
Kubiaka. Z wyjątkiem jednej niedzieli w czerw-
cu, wszystkie inne są Już zajęte w 1960, a na-
wet 1 w 1961 roku. Organizatorzy zabaw myślą 
Już znacznie wcześniej o zapewnieniu sobie 
udziału znanego polskiego zespołu i zamawiają 
dogodny dla siebie termin, niekiedy na rok 
naprzód. 

Skąd to niezwykle powodzenie? 

— Jaka orkiestra, taka zabawa. N ie ma uda-
nego balu bez dobrej orkiestry — twierdzą by . 
walcy dancingów. 

A l e nie wystarczy, gdy orkiestra gra dla 
tych, którzy chcą tańczyć. Choćby nawet grała 

najlepiej i miała najpiękniejszy repertuar. Or-
kiestra musi stworzyć na zabawie taki nastrój, 
aby wszyscy chcieli tańczyć, aby nikt nie mógł 
usiedzieć na krześle,' nawet najzaciętszy wróg 
tańca, czy nieśmiały i. początkujący tancerz. 
Gdy cala sala hasa do rana, aż do upadłego, 
wtedy wiadomo, że zabawa się udała. Takie 
właśnie są zabawy, na których gra Kubiak. 

Bezpośredniość i humor członków orkiestry 
oraz umiejętność przekazywania wesołości in-
nym — to tajemnica sukcesów Stetana Ku-
biaka. 

Orkiestra powstała w 1952 roku. W następ-
nym roku skład JeJ ostatecznie się ustalił: 5 
Polaków, 3 Francuzów i 1 Czech — sami en-
tuzjaści muzyki. Jazzu i nowości tanecznych. 
Siedzą pilnie nowe melodie i ciekawostki 
muzyczne, urozmaicają Je tańcami ludowymi. 
Piosenki z całego świata, wśród nich liczne 
polskie, składają sią na ich repertuar. 

Tańce zapowiada sam maestro Stefan Ku-
biak, który także gra na akordeonie i śpiewa 
piosenki po polsku i francusku. 

Gdy gra orkiestra Kubiaka — wszyscy będą 
się bawić doskonale. 

Podobnie jak we wszystkich nowoczesnych orkiestrach tanecz-
nych, również i w doskonalej orkiestrze Kubiaka, „blanche" 
w y s u w a się na pierwszy plan. Oto piękno fortissimo puzonu 

Poznali się pokochali w zespole. I wkrótce panna Helena zo-
stała panią Stefanową Kub iakową , „patronką" całego zespołu Czerwone marynarki, uśmiechnięte twarze, dowcipy, no i muzyka, muzyka... Tak, to oni — or-

kiestra Kub iaka z Lens, znana w e wszystkich niemal ¿środkach polonijnych w e Francj i 

Czy można zrobić lepszą miną do piosenki „W iwa t wesele"? - -
Jesteśmy przekonani, że nie, na pewno nie można. 

F O T O W ł . S Ł A W N Y 
A teraz oberek z repertuaru polskiej orkie-

stry w Ameryce „Wszyscy tańraą!" — Konfe-
rans jerkę prowadzi maestro Stefan Kubiak 

Pięciominutowe solo baterii, tego się nic 
da opisać — trzeba usłyszeć I... widzieć tech-
nikę znakomitego mistrza, członka orkiestry 
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Jurand przybywa do Szczytna w nadziei, że Krzyżacy do-
trzymają przyrzeczenia i oddadzą mu Danusię. Krzyżacy 
postanawiają jednak zakpić z rycerza i wprowadzają na 
salę zamiast Danusi — dziewczynkę-niedojdę. Zrozpaczony 
Jurand rzuca się samotnie na Niemców. Po długiej walce 
zostaje pokonany i wtrącony do lochu. Jurandowi wypa-
lone zostaje oko, wyrwany język i odrąbana prawa dioń. 
Tymczasem Zbyszko przed wyruszeniem do Malborga na 
poszukiwanie Danusi — wysiał giermka Hlawę do Bogdań-
ca. HIawa w imieniu swego pana namawia! Maćka, aby 
len zaopiekował się Spychowem. Po długich wahaniach 
Maćko opuszcza Bogdaniec. Rycerz zabiera ze sobą Ja-
gienkę i jej służkę Anulikę Sieciechównę. Maćko wstępuje 
na dwór księżnej w Płocku i tam zaopatruje się w hist, 
który mu umożliwia bezpieczne poruszanie się po państ-
wie krzyżackim. Z listem tym pragnie Maćko pojechać do 
Szczytna na poszukiwanie Danusi. Po drodze orszak Maćko 
spotyka dziwnego wielkoluda. 

WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 
iiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiTfTTnniiniiiiT'TiTiiiniiiiiTmiffTTniiiuimTfi 

„ M a c a kosturem przed sobą jak by była n o c ! " — zauwa-
żył Maćko . „Ś lepy jest jako żywo ! " . Ruszyli i po n ie ja -
kim czasie zatrzymali się naprzec iw dziada. „Nie ma 
chudzina ni pacholęcia, ni psa i sam po omacku szuka 
drogi. Dla Boga! Nie m o ż e m y go przecież tak bez p o m o -
cy zostawić ! " Jagienka zeskoczyła z konia i podeszła 
do dziada. „ P o c h w a l o n y Jezus Chrystus! Rozumiecie 
dziadku m o w ę chrześc i jańską?" . Ó w usłyszawszy j e j 
słodki głos drgnął łekko i zwróci ł się ku dziewczynie. 

Naraz starzec, rzuciwszy kostur, padł przed Jagienką 
na kolana. . .Wstańcie! I tak was wspomogę . Co wara 
jes t ! " — zdziwiła się Jagienka. Lecz on nic nie o d p o w i e -
dział, tyłko dwie łzy spłynęły mu po policzkach, a z ust 
wyszedł j ęk : „ A a ! Aa ! A a ! " „Na miłosierdzie boskie! N i f -
mową jesteśc ie?" — pytała zaskoczona dziewczyna. „ A a ! 
A a ! " — dziad podniósł dłoń i uczynił nią znak krzyża 
Następnie ją ł wodzić nią wzdłuż ust. „Chyba ci coś takie-
go pokazuje, jak by mu język urżnęl i ! " — zauważył Maćko . 

„ A a ! A a ! " — przytaknął dziad. „ K t o w a m to uczynił? — 
spytała Jagienka. Dziad naznaczył w powietrzu kilka 
¡ - z y ż y . „ K r z y ż a c y " — zakrzyknął Maćko . Tymczasem 
Czech, w idząc starca w y k r z y k n ą ł : „Na rany boskie! Po -
zwólc ie panie, bym do niego przemówi ł " . I zwróc i ł się do 
dziada: „ Z e Szczytna idziecie? A nie szukaliście tam 
dz iecka? " Dziad jęknął . Wówczas Hława rzekł : „ T o jest 
Jurand ze S p y c h o w a ! " Wtedy Jurand omdłał z w y c z e r p a -
nia. Maćko posadził go na wozie i zawróci ł do Spychowa, 

W Spycl iowie gości przyjęl i To l ima i ksiądz Kałeb. Gdy 
zobaczyli Juranda okrzyk zgrozy w y r w a ł się z ich p ier -
si. Wśród załogi zaś w y b u c h ł a taka burza wściekłości 
i gniewu, że gdyby zna jdował się w podziemiach c h o ć -
by j eden Krzyżak, to żadna moc ludzka nie zdołała-
by go w y b a w i ć od straszl iwej śmierci . Przez p ierw-
szych kilka dni Jurand leżał wyczerpany przeby -
tymi cierpieniami w swo im poko ju i gdyby nie słaby 
oddech w piersiach w y d a w a ł o b y się, że nie żyje. 

Maćko wezwał starego To l imę i zwróci ł się do niego: 
„Jestem stry jem młodego pana i póki nie wróc i , m o j e 
tu będą rządy" . Toł ima pochyli ł g łowę, a potem rzeki: 
„ T o wyśc ie rycerz z Bogdańca? Pytał się o was młody 
pan! Wyjecha ł stąd dwa dni t emu! " „ C o ? Zbyszko był 
tuta j ! " — wykrzyknęła Jagienka. „Tak. Pojechał na gra-
nicę żmudzką ! " — , ,Chwałić Boga wiemy gdzie go szukać!" 
„Zbyszko w Małborgu otrzymał list od mistrza, w któ -
rym był rozkaz uwolnienia Danuśki ! " rzekł Tolima. 

, ,Komtur wszystkich j e ń c ó w wypuści ł , ale pomiędzy ni -
mi Danuśki nie było . O Jurandzie napisał, że z ran 
umarł. Zbyszko więc myśli, że Jurand nie ży je i d la-
tego go nie szukał ! " Wys łuchawszy opowieśc i To l imy 
M a ć k o postanowił j echać do Szczytna (miał list Lichten-
steina), a stamtąd dołączyć się do Zbyszka i ruszyć 
na Żmudź . , ,Może tam ją wywieź l i Krzyżacy ! " — po -
myślał Maćko . Jagienka tymczasem nie odstępowała 
osłabłego Juranda, który najchętnie j z nią przebywał . 

„Na j l ep ie j jak zostaniesz w Spychowie do naszego 
powrotu ! " — rzekł Maćko do Jagienki. HIawa zaś popro -
sił Jagienkę o b łogos ławieństwo na drogę, poczem 
zwróci ł się do Anułki S iec iechówny: „Na w o j n ę jadę ! 
Może i zginę. Nie żal w a m m n i e ? " „Ża l mi c ię ! " — odpo -
wiedziała c ienkim głosem dziewczyna. I zaraz poczęła 
sypać łzami, bo zawsze miała je na zawołanie. „Prze -
pasz go, albo da j mu jakiś wspominek na drogę, aby 
się pod twoim znakiem potykał ! " — powiedziała Jagienka 

Ale Anułce nie łatwo było coś podarować swemu ka-
walerowi , bo miała przecież na sobie męski ubiór w y -
rostka. Wreszcie po namyśle zdecydowała się oddać 
pątłiczek, który nosiła na g ł owic : „Boga m i ! Niecłl 
będzie i pątł iczek! Powieszę go na hełmie i nieszczęsna 
mać tego Niemca, który po niego s ięgnie!" — zawołał 
rozweselony Hława. Tak ochroniony przez Anulkę od 
wszystkich nieszczęść jechał Hława pod wodzą Maćka do 
Szczytna. Niebawem stanęli u bram tego potężnego zamku. 

Gdy otworzono im bramę, rycerz Maćko oświadczył ,że 
chce się widzieć z wó j t em. Pod nieobecność Zyg f ryda 
de I ,owe Szczytnem rządził podwójt , który za młodu 
nosił miecz za Kunoncm Lichtensteinem. Zobaczywszy 
więc pismo Kunona. pocałował pieczęć i przy ją ł ich 
gościnnie. Potem Maćko rozmawiał z kapelanem, od któ -
rego dowiedział się, jak kat Dicderich uratował Danuśkę 
przed śmiercią. Z y g f r y d tak się wystraszył , że zanie-
chał morderstwa, tylko wywióz ł Danuśkę w nieznane 

Maćko podziękował Krzyżakom w Szczytnie za gościnę 
i ruszył z Hlawą na Żmudź , gdzie spodziewał się od -
naleźć Zbyszka. Uprze jmy w ó j t dał im na drogę nawet 
pachołka za przewodnika, który towarzyszył im dla lep-
szego bezpieczeństwa w podróży przez krzyżackie zie-
mie. „Słalją mam nadzieję, czy Zbyszkowi uda się w y -
rwać dziewczynę ze szponów krzyżackich!" — odezwał się 
do HIawy Maćko . ..Może jak będziemy d o b y w a ć zamków 
krzyżackich, to tam ją odna jdz iemy! " — odparł HIawa. 

Im dale j jechali tym w dziksze zagłębiali się strony, 
ccraz mnie j po drodze mijali osad. Na koniec wyjechal i 
z Prus i znaleźli się w puszczy żmudzkiej . O milę na 
wschód za K o w n e m stały g łówne siły księcia Skir -
woil ły — wodza w o j o w n i k ó w żmudzkich i brata ks ię -
cia Witolda. Tam to po długim wypytywaniu się zna-
leźli Zbyszka. O b y d w a j rycerze z Bogdańca z radością 
padli sobie w objęcia. Długo « łychać było okrzyki: 
, ,Stryjko! Zbyszko ! Stry jko ! Toście mnie odnaleźli !" 
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